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I G R Z Y S K A  V I I I  o l i m p j a d y

K r y t y k a  o l i m p i z m u
Term in: Olimpizm nowoczesny oznacza nietylko to,

co się dzieje na właściwych igrzyskach olimpijskich raz na 
czery lata — lecz cały kierunek sportu, który dąży do 
wytwarzania atletów i zawodników We wszelkich dziedzi
nach sportowych tak wysoko wyspecjalizowanych, przygoto
wanych, aby, biorąc udział w konkurencji wszechnarodowej, 
mogli ubiegać się o zwycięstwo.

Od jakich dwudziestu lat, a ju ż  szczególniej od czasu 
igrzysk stokholmskich, olimpizm kłodzie coraz wyraźniejsze 
piętno na życiu publicznem, wciągając liczne rzesze mło
dzieży w szranki sportowe a pociągając jeszcze liczniejsze 
do przyglądania się przeróżnym zapasom na boiskach, to
rach i arenach-

Urokiem sportu zarówno dla jego aktorów ja k  widzów 
jest nie „świeże powietrze“, nie ,,zdrowy ruch", nie estetyka 
kształtu ani otoczenia — lecz celowość akcji W Walce, 
estetyka czynu. To zaś jest powodem dążenia do pod
wyższania skali konkurencji. Kluby wyszukują najbieglej 
szych sportowców i wystawiają ich do walki międzyklubo- 
Wej. Podobnie czynią miasta, okręgi w państwie i Wreszcie 
to samo czynią państwa, posyłając najlepszych swych atle
tów na zawody międzypaństwowe.

Jest to praca na rzecz doskonalenia estetyki działania. 
Konkurencja ciągle Wznosząca się od klubu aż do stadjonu 
olimpijskiego jest bodźcem dla ambicji osobistej, kJubowej, 
dzielnicowej i narodowej.

Olśnieni Wyżynami do których wydźwignęli sprawność 
ludzką olimpijczycy, winniśmy jednak zdawać sobie sprawę 
z  cieniów, które pojawiają się na tym wielkim zjawisku 
życia międzynarodowego, Więcej nawet bo z  cieniów, które 
od niego mogą padać i nieraz padają na sprawy narodowe

wewnętrzne. Właśnie ku końcowi Igrzysk Paryskich część 
prasy angielskiej rozpoczęła gwałtowną ka mpanję przeciwko 
idei oraz dziełu Francuza Coubertina — przeciwko Olim
pizmowi.

Wielkie artykuły Wstępne zaczęły wołać o opamięta
nie. „Olimpizm jest jedną wielką pom yłką!"  — ,,Coubertin 
pchnął sport na błędne drogi!" — „Chcąc stworzyć nowe 
ognisko bratania się ludów, — stworzył kocioł, W którym 
pienią się i pryskają nienawiści rasowe, szowinizmy państw 
i całych części świata!"

Brzmi to poważnie a nawet groźnie. Jakże krytycy 
olimpizmu motywują swoje obawy ?

Oto na ringu bokserskim, Francuz W zapamiętaniu 
ugryzł A ng lika ! Oto po jakiemś zwycięstwie Amerykanina 
na tymże ringu publiczność nie powstała i nie zdjęła ka
peluszy podczas grania hymnu Stanów /jednoczonych. Oto 
na konkursie szermierczym W łosi pokłócili się z  Węgrami, 
W następstwie czego podobno wydarzyły się bójki, wzajem
ne zniewagi i wyzwania pojedynkowe.

To wszystko ma dowodzić, że idea olimpijska jest 
fałszyw a.

Zdaje nam się jednak, że fa łszyw ą tutaj jest raczej 
prasa angielska.

W iemy, że Anglicy są dumni ze swej k ultury  1 sami 
ją  stawiamy nader wysoko. A le  ciekawi jesteśmy, czy np. 
w parlamencie angielskim nigdy nikt się z  nikim nie po
kłócił, czy w życiu politycznem W ielkiej Bryianji nikt 
nikogo nigdy nie ugryzł ani znieważył?

Z  drugiej strony zdajemy sobie sprawę z  tego, że 
Anglicy mogą być niezupełnie zadowoleni z  Igrzysk pa
ryskich. Zranioną bowiem tam została znów ich zaroza-

Nurmi' n o r m u j e  t e m p o ,  p a t r z ą c  nc. z e g a r e k

I polska Składnica Fotograficzna 2^== KOJE FI
Aparaty i Przybory do fotografii, przyjm uje roboty am atorskie wchodzące w zakres fotografii Warszawa 0 0 Warecka 9



S T A D J O N  Nr. 34

miałość narodowa. Anglja, ta kolebka sportów atletycznych 
dostała w klasyfikacji narodów aż trzecie miejsce i mniej- 
za, że po U. S. A- ale co boleśniejsze po Finlandji, p° 
ym ubogim, nie posiadającym żadnych dominjów państewku!

Zranioną też została w Paryżu zarozumiałość pań
stwowa Anglji. Przecież Irlandja Wystąpiła tam odrębnie 
pod własnym sztandarem zielonym tak odbijającym od j a 
skrawych barw Union Jack’a.

I przytem co jest nader charakterystyczne: gwałtowna 
kampanja anty olimpijska W Anglji zaczęła się — po ogło
szeniu wyników. Więc trudno nam uważać ją  za szczerą. 
Ze swej ■ strony uważamy tryum f Finlandji nad Anglją 
i innemi wielkiemi mocarstwami właśnie za zdobycz idei

olimpijskiej, za wydarcie politykom bogatym części ich wła
dzy nad uboższymi krewnymi W rodzinie Ligi Narodów. 
Właśnie W pojawieniu się na stadjonie olimpijskim zielone
go sztandaru z  napisem: ,,erin co brach“ widzim y uświę
cenie Wolności Irlandji.

Pretensje angielskie do olimpizmu nie przekonały nas. 
Wybryki, zapalczywość — to rzeczy ludzkie nie mogące 
zaćmić idei. #

Nie chcemy przez to powiedzieć, aby olimpizm nie 
nastręczał powodów do krytycznego zastanawiania się. 
Owszem , właśnie przedewszystkiem  do nas publicystów  
sportowych należy dojrzeć i innym Wskazać cienie rzeczy
wiście padające od olimpizmu.

W p a R I S  1 9 2 4 s I G R Z Y S K A
VIII-ej

O L I M P J A D Y
O l i m p i j s k i  t y d z i e ń  p ł y w a c k i

D z ie ń  d r u g i ,  p o n ie d z ia łe k  14 l ip c a

(Dokończenie)

P ó ł f in a ły  n a  4 0 0  m . p a ń .

1 pół-finał:
1) H e le n  W ainr igh t (USA) — 6 :  19'6,

2) Molesworth (W. Br.) 0:19-8, 3) Shand 
(N. Zel.) — 6 : 24’4, 4) Jean s  (W. Br.) — 
6 : 37’8, 5) Protin  (Fr.) — 6 : 56'6 (rekord  
f rancusk i) .

Sądząc po czasach  m ożnaby myśleć, że 
Miss W ain r ig h t  m us ia ła  walczyć o pierwsze 
miejsce. A m ery kan ka  jed n a k ,  jak  się później 
okazało, da lek ą  by ła  od d an ia  pełnego wy
siłku.

Ił pół finał:
1) G e r t r u d e  E d e r le  (U S A )— 6 :  23 8, 2) N o-

relins — 6 : 26'6, 3) Tanner  (W. B.) — 6 ; 34,
4) Rassm ussen (Danja) — 6 :  55 2.

P rzew aga A m erykanek ,  k tóre  w y g ryw ają  
bez w ysiłku, zupełnie  widoczna. Potężna 
Miss Ederle  z ła twością  p ru je  wodę, pozo
staw ia jąc  za sobą dużą brózdę.

Do fina łu  wchodzą oczywiście w szystkie  
3 A m erykanki .  A ngie lka  Miss Molesworth 
i j a k o  na jlepsza  trzecia  Miss Shand.

Nie u lega wątpliwości,  że gdyby  jedno  
państw o mogło zgłosić dowolną liczbę za
wodników, A m erykanki w te j  konkurenc j i  
mogłyby nie wpuścić nikogo n a w e t  do... 
półf inałów.

Je d n a  j e s t  ty lko  k ob ie ta  w Europie, 
k tó ra  b y łab y  w s tan ie  j e  niepokoić: Angiel
k a  Hildę Jam es, o s ta tn io  ponownie „record- 
w om an“ św ia ta  n a  300 m.: k tó ra  nie przy
by ła  n a  O limpjadę z powodu za ta rgu  ze 
swym związkiem na tem a t  profesjonalizmu. 

*
Dzień dopełniły  dalsze rozgryw ki I-ej 

ru nd y  water-polo.

H o la n d ja  —  S z w a jc a r ja  7:0 (3:0).

S zw ajcarzy  u s tęp u ją  przeciwnikom pod 
każdym  względem: szybkości p ływ ania ,
techn ik i m an ipu low an ia  p i łk ą  i t a k ty k i  
gry. Klęskę zawdzięczają  w znacznej m ie
rze bram karzowi.

C z e c h o s ło w a c ja  —  G r e c ja  6:1 (4:0).

Obie d ru ży ny  słabe, g recka  w szczegól
ności, k tó re j  bram karz  nie k iw nął palcem 
w bucie, żeby choć część goali za trzymać.

Mecz n iec iekaw y, s tanow ił  zw ykłą  formal
ność  eliminowania  „pata łachów ". Wydaje 
się, że g ra  Greków nie przew yższała  niczem 
tego co można ju ż  widzieć w Małopolsce, 
choć nam  nie przyszło do głowy wysyłać 
d rużyny  polo n a  Olimpjadę.

Ir landja bije Austr ję  p rzez walk-over.
A us tr jacy  dla b raku  pieniędzy n ie  przy

jecha li.
Dla zabaw ienia  i publiczności, n iezwykle 

licznej w dniu św ię ta  narodow ego Francu
zów, urządzono „exhib i t ion“ bardziej reno
mowanych mistrzów, j a k  K ahanamoku, Kea- 
loha, Skelton, Bartha . Pozatem pokaz sko
ków, w k tó rym  popisyw ały  się 3 Szwedki. 
Dwie sk ak a ły  wspaniale, trzec ia  zaś p róbu
ją c  skoków n a jtrudn ie jszych ,  raz po raz 
pad a ła  n a  p łask  do wody, zupełnie się tem 
nie przejmując.

Dzień zam knię to  „sketchem" pływackim , 
odegranym  przez Weissmiil lera i Krugera. 
B łazeństw a dwóch „boyów" i s tarego  t r e 
n e ra  B achrasha, w k tórych naiw ne am ery 
k ań sk ie  dowcipy szły o lepsze z niem niej 
a m e ry k ań sk ą  akrobacją ,  były  dobre n a  
p ryw atnem  zebraniu  w Sporting-Club'ie. 
Już  w zw ykłych  publicznych zawodach j e s t  
je d n a k  niedopuszczalne, by a m ato r  robił 
z siebie p a jac a  dla uciechy tłumu, k tó rem u  
się n a leży  widowisko, „bo zapłacił" . Urzą
dzan ie  tego rodzaju  „ske tchu"  n a  Olimpja- 
dzie, j e s t  ju ż  zupełnym skandalem . Gruby 
ten  n ie ta k t  o rgan izatorów  zawodów p ły 
wackich nie pozostał te ż  bez echa.

T rz e c i  d z ie ń ,  w to r e k  15 l ip c a .

T ry u m f  C h a r l t o n a  1 n i e z w y k ły  r e k o r d  —  
K lę s k a  M is s  E d e r le .  —  P o t r ó j n y  s u k c e s  

A u s tr a l j i .

Trzeci dzień zawodów rozpoczęły ser je  
e l im inacyjne  200 m. s ty lem  klasycznym, 
w k tó rym  brak  Niemców na jbardz ie j  da
wał się odczuwać.

I serja:
1) S k e l to n  (USA) 2:59, 2 )H enn in g  (Szwe

cja) 3:028, 3) B itskey (Węgry) 3:05'4, 4) 
S tedm an  (A ustra lja)  3:09'6, 4) Stoney (Angl.) 
3:10'8, 5) Vallery  (Pr.) 3:1 Ul.

„Nowość am ery kań sk a" ,  j a k ą  j e s t  Skel
ton, okaza ła  się n a  wysokości ' zadania.

„Illinois AC" potrafił  sfabrykow ać  dla  Olim- 
p jady  gwiazdę n a w e t  w s ty lu  klasycznym.

II serja.
1) Deconibe (Belg.) 3:02, 2) Maw (W. Br.) 

3:09'6, 3) Martin Sipos (Węgry) 3:09'8, 4) 
A ltonen (Finl.) 3:11, 5) Zwiller (Fr.) 3:1D4.

R ekordm an św ia ta ,  Sipos poniósł n ie
spodziew aną klęskę. P row adził do 100 m. 
w czasie  1:24‘2, potem  w yprzedził go po
tężny  Decombe, a n a  finishu A ng lik  w y r
wał mu drugie miejsce. Czas 3:09'8 j a k  na 
reko rdm ana  św ia ta  j e s t  conajm niej  kom
prom itujący. Tym sposobem odpad ł je d e n  
z g łów nych faworytów, zapewne wskutek  
przejściowej niedyspozycji.

III ser ja .
1) Kirchbaum (USA) 3:01, 2) Piovaty  

(Gzechosł.) 3:06'6, 3) Johnson  (Szwec.) 3:l2’t ,
4) Viklund (Finl.) 3:12'4, 5) Troli (W ł.)  
3:23.

IV  serja.
1) F lin t  (W. Br.) 3:05'2, 2) Hollosy (W ę

gry) 3:06-4, 3) Bouvier (Fr.) 3:07-8, 4) Moes 
3:18'8, 5) Biachi (Wł.) 3:26'8, 6) Pavlic (Ju- 
gosł.') 3:28-4.

V serja.
1) L inders  (Szwecja) 3:03‘4, 2) Wyss 

(Szwajc.)  3:03-8, 3) Heard (N. Zel.) 3:09,
4) Ish ida  (Jap.) 3:09 2, 5) Muller (Czechosł.) 
3:22, 6) De Silva Marąues (Port.) 3:32-4.

Do półf inału wchodzą wszyscy pierwsi 
i d ru d z y  oraz na jlep szy  trzeci — W ęgier 
B itskey  (3:05-4).

Czasy najgorszych ,  odbiega jących  sk a n 
dalicznie  od przecię tnej k lasy  — a więc 
3:32, 3:26, 3:29 i t. d., porównane z rek o r 
dem polskim 3:37 — mówią sam e za siebie. 

*
Po przedbiegach n as tąp i ły  pierwsze trzy  

finały.

F in a ł  na 1500 m .

W alk a  m usia ła  być zaciekła. Rekord 
należał do Arne Borga, k tó ry  j e s t  je d n y m  
z najbardzie j  zaciekłych i am bitnych  zawod
ników  jak ich  widziałem. Z drugie j s t ron y  
spokój i s ty l  niezmęczonego C harltona , 
k tó ry  j e s t  tem  dla p ływ ania , czem Nurmi 
dla lekk ie j  a t le ty k i ,  przem aw iały  za A ustra - .  
li jczykiem.
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Po starcie, ja k  zawsze, bardzo szybki 

Arue Borg prowadził do 100 m. w 1:08 ('.!). 
Na 200 m. „boy“ go dogonił i szli równo 
do 400 m. Tutaj zaczynają się rozdzielać. 
Na pół km. Cłiarlton ma już I długość 
awansu, który wciąż zwiększa. W tyle o ja 
kieś 40 m. Hatfield, Beaurepaire i Takaishi 
walczą o 3 miejsce.

Arne Borg o stylu dość nerwowym, 
w którym  szczególnie zwraca uwagę nie
zwykle skuteczna praca nóg, daje z siebie 
8o może. Charlton płynie z niezmąconym 
spokojem n ie zdradzając nietylko wysiłku, 
ale naw et tendencji do spieszenia się.

Na kilom etrze Charlton ma już 25 m. 
awansu. W drodze ustanaw ia tu  rekord 
św iatowy 13:19 6, bijąc tem o 40*7 s. (l!) 
dawny rekord Borgal

Wielki wyścig je s t  wygrany. Borg je d 
nak choć ma 2-gie miejsce pewne, a pierw 
sze niemożliwe, walczy do upadłego o czas.

Tymczasem w eteran de Beaurepaire upo
ra ł się z ładnym  crawlem Japończyka 
i brzydkim trudgenem  Anglika i wychodzi 
na 3-cie miejsce.

Charlton przy burzy oklasków i rado
snych okrzyków zachwyconej widowni, k tóra 
do sympatycznego chłopaka czuje dziwną 
słabość, odsuwa się coraz dalej. Ostatnią 
długość robi sprinterow skim  spurtem  i koń
czy wyścig zupełnie świeży, w chwili gdy 
Arne tylko co wykonał wiraż...

1) Allan Charlton (A ustralja), mistrz 
olimpijski — 2 0 :06'6. Rekord światowy 
i rekord olimpijski, lepszy o 1:53 4 sek.(Il) 
od rekordu Hodgsona!

2) Arne Borg (Szwecja)—o 45 m. w ty le— 
20:41*4; rekord św iatow y i rekord olimpij
sk i z niedzieli pobity o 30 sekund!

3) Frank de Beaurepaire (A ustralja) — 
21: 48-4, dawny rekord olim pijski Hodgsona 
pobity.

4) J. G. Hatfield (W. B ry tan ja)—21: 55 6— 
dawny rekord olim pijski Hodgsona pobity...

5) Takaishi (Japonja) — 22: 10*8.
Jako szósty zakwalifikowany Ake Borg 

(Szwecja), przez swój najlepszy czas w pół
finale — 21:59 4, również lepszy od czasu 
Hodgsona.

■Jest zupełnie niezrozumialem, dlaczego 
do finału wchodzi tylko 5 zawodników, 
skoro je s t  6 torów i skoro sześciu wchodzi 
do klasyfikacji. Dlaczego np. Ake Borg 
nie mógł próbować jeszcze raz swych szans 
na ostatnim  wolnym torze?

*
Wielki tryum fator dnia, Allan Charlton, 

który mimo 17-tu niespełna la t wieku, mimo 
braku rutyny i doświadczenia, osiąga wprost 
fantastycznie czasy i wychodzi z wody bez 
śladu zmęczenia, jak b y  po zwykłej kąpieli, 
je s t bezsprzecznie największym  „fenome
nem" pływania jak ich  dotąd widziano. Po
równać go można tylko z Nurmim.

*

W finale na 1500 m. nie było ani jednego 
Amerykanina. Okazuje się że bezapelacyjna 
suprem acja Stanów Zjednoczonych w pły
waniu odnosi się tylko do met krótkich 
i średnich, zupełnie ja k  w lekkiej atletyce.

Jest widocznem, że Amerykanie m ają 
w stręt do wszystkiego co trw a dłużej niż 
5 minut... A zdaje się, że je s t  tak  nietylko 
w sporcie...

Olimpijska „Córemonie protocolalre* nie 
mogła się odbyć dla... braku sztandarów. 
Przewidujący bowiem organizatorowie nie 
domyślili się, że skoro w finale sta je  2-ch 
Australijczyków, z których jeden  nazywa 
się Charlton, a drugi de Beaurepaire — 
sztandar austra lijsk i może być w robocie...

Finał 400 m. pań

S tartu ją  dla rozm aitości wszystkie Ame
rykanki: Misses Ederle, Norelius, W ainright, 
Angielka Molesworthi No wo-Zelandka Shand. 
Same Anglo-Saksonki.

Miss Ederle do której należy rekord 
dystansu — 5:53*2 — prawie równy re
kordowi francuskiem u panów, wydaje się 
pewna.

Na 100 m. 3 Am erykanki ju ż  są na czele. 
Czas 1:16*6. Za niemi Miss Molesworth. 
To samo na 200 m. (czas 2:52*2) i na 300 
(czas 4:30*2) dokąd prowadzi Miss Bderle.

Tutaj wycofuje się Miss Śhand, zupełnie 
wyczerpana i bliska omdlenia. Nie mogła 
stanąć o w łasnych siłach 1 odniósł ją  na 
rękach Duke Kahanamoku.

Miss Bderle prowadzi i o sta tn ią  setkę. 
Na 40 m. przed m etą dochodzi j ą  Miss No
relius — Helen W ainright o parę metrów 
w tyle, przysuwa się dość znacznie.

Źle usposobiona „recordwoman" nie ma 
sił, by wywalczyć sobie zwycięstwo, i na 
ostatnim  metrze niespostrzeżona W ainright 
wyciągnięciem ręk i wydziera je j drugie 
miejsce. Oficjalne różnice czasu nie odpo
w iadają minimalnym różnicom odległości. 
Za Amerykankami Miss Molesworth bardzo 
daleko.

Wynik:
1) Martha Norelius (USA) mistrz — olim

p ijsk i— 6 :0 2  2 — czas ten stanowi nowy 
rekord olimpijski. Konkurencja ta  figuruje 
w Igrzyskach po raz pierwszy.

2) Helen W ainright (USA) — 6:03.1.
3) Gertrude Ederle (USA) — 6 : 04*1.
4) D. A. Molesworth (W. Bryt.) —  6 : 25*4.
6-te miejsce otrzym uje Miss Tanner

(W. Br.), najlepsza lil-cia w półfinałach 
(6:31).

Klęska Miss Ederle zgota niespodziew a
na, była niewątpliw ie bardzo przykrą, ale

Mia G ertru d e  E d e rle

0 tyle mniej dotkliwą, że zadaną przez... 
2 koleżanki z klubu.

W iększość olim pijskich pływaczek am e
rykańskich pochodzi z nowo-jorskiej „Wo- 
mens Swimming Association", która je s t 
tem dla pływ ania kobiecego, czem „Ilińois 
A. C.“ dla męskiego. Bachrash z Chicago
1 de Handley z New Yorku, po w ynikach 
w Tourelles mogą słusznie uważać się za 
najlepszych trenerów  świata. W szczegól
ności de Handley kładzie najw iększy nacisk 
na styl, który jego uczennice doprowadziły 
do doskonałości.

Wszyscy zgadzają się, że sty l takiej 
Miss Norelius czy W ainright - idealnie 
miękki, spokojny, posuw isty—jestczy stszy  
i lepszy od stylu mistrzów, którzy siłą 
i wzrostem .w yciągają" te ostatn ie sekundy, 
które są nie dostępne dla drobnych dziew
cząt. Jedynie Miss Ederle, której sty l nie 
je s t gorszy od stylu je j koleżanek, posiada 
mimo 17 la t i mimo średniego wzrostu, 
siłę, której nie powstydziłby się niejeden 
chłopiec. W codzie, k tórą pruje niezwykle 
potężnie, czyni największe wrażenie. Nie 
w ytrzym ała jednak  tempa. Zawieść mu
siało serce i płuca.

W szystkie niemal pływaczki am erykań
skie zarzuciły j u t  crawl sześcio-uderzeniowy 
(„sise-beat")  —  za s tę p u ją c  go eśm io-, a  naw et

dzicsięcio-uderzeniowym. Niezwykła szybkość 
ruchów ich nóg, przy bardzo precyzyjnem 
pociągnięciu ręką, jest głównem źródłem 
ich szybkości.

Finał skoków wieżowych zwykłych.
Wszyscy finaliści wykonywują skoki 

w ten sposób, że laikowi nie podobna jest do
strzec jakichkolwiek błędów. Aczkolwiek 
zajmowałem się temi rzeczami i za zupeł
nego laika się nie uważam, nie wiem ozy 

odjąłbym się nieoficjalnego nawet roz- 
lasyfikowania tej wybranej dziesiątki. 

Odniosłem tylko 2 wrażenia: że najlepszym 
jest Eve i że jednym z lepszych jest Pink- 
ston. Co do pierwszego jury było mego zda
nia, natomiast o Pinkstonie sądziło wręcz 
przeciwnie. By módz z czystym sumieniem 
sędziować przy skokach zwykłych, trzeba 
wieloletniej rutyny i wielkiej wrodzonej 
spostrzegawczości. Sprawę utrudnia fakt, 
że każdy niemal ze skoczków ma odrębny 
styl, z których każdy jest równie dobry. 
Przy obu skokach z 5 m.różnic między za
wodnikami zupełnie nie dostrzegłem. Za
czynają one występować przy 10 m., a przy 

skoku lotnym z górnej platformy uwydat
niają się nieco wyraźniej Wtedy temu 
lub owemu nie zawsze się udaje.

Klasyfikacja:
1) Richmond C avell-E ve (Australja) — 

mistrz olimpijski punktów 13l/2.
2) Janson (Szwecja) — 14‘/| p.
3) Ciarkę (W. Bryt.) — 151/* p.
4) Trash (U. S. A.) — 16>/2 p.
5) Vincent (Fr.) — 17Va p.
6) Desjardins (U. S. A.) — 28 p.
7) Kninght (W. Br.) — 31 p. 8) Valman 

(Szwec.) — 311/., p., 9) Pinkston (U.S.A.) — 41.
Różnice między pierwszymi są bardzo 

małe i jak widać zdania sędziów musiały 
być podzielone. Gdyby wszyscy sędziowie (5) 
uważali Eve’ a za najlepszego -  miałby 
5 p. Z owych 13‘/j widać że musiał mieć 
u niektórych 2-gie i 3-cie miejsca.

Ogromna liczba punktóic 4-ch ostatnich nie 
oznacza bynajmniej, by byli oni o tyle słabsi 
od zwycięzców — świadczy to tylko te wszyscy 
sędziowie zgodnie dali im dalsze miejsca, przy 
nieznacznej nawet różnicy klasy. Pinkston 
był bliski minimum — t. zn. samych ostat
nich miejsc, czyli 5X 9=45 p.

Stany Zjednoczone poniosły drugą klęskę, 
Australja odniosła w jednym dniu 2 zwy
cięstwa, ale był to tryumf ostatni.

Water-Polo 
U runda czyli V4 finału.

Szwecja — Hiszpanja 9 : 1  (5 :0 ) .
Hiszpanja, która bez gry weszła do dru

giej rundy, natrafiła odrazu na silnego prze
ciwnika, który godnie się nią zajął. Hisz
panie, choć trenowani przez znakomitego 
belgijskiego mistrza Courbeta, nie wykazali 
wielkiej umiejętności gry. Sport traktują 
za mało poważnie, by módz w nim cośkol
wiek osiągnąć. Noc przed zawodami (jak 
zresztą i wszystkie inne) spędzają wesoło 
na Montmartre, a potem martwią się, gdy 
dostaną 9 :1. Siedem bramek strzelili bracia 
Anderson z czego Erick sam jeden 5. W dru
żynie hiszpańskiej dobry tylko bramkarz. 
Gra obustronnie brutalna.

Czechosłowacja —• Irlandja 4 : 2  ( 2 :0 )

Gra obustronnie na niewysokim pozio
mie, i obustronnie brutalna (jak zwykle 
w Water-polo). Czesi wygrali dzięki więk
szej ambicji 1 wytrwałości.

Belgja— Węgry 7 : 2 (2 : 1)

Mecz zapowiadał się wspaniale: zwy
cięzcy Anglików, z Belgami, finalistami VII 
Olimpjady uchodzącymi za faworytów. Belgja 
weszła do ‘/4 finału bez gry, przez losowa
nie. Madziarzy jednak zawiedli i okazali się 
o klasę słabsi od swych przeciwników.

Drużyna belgijska złożona z graczy sta
rych, z których bramkarz Durant od Stock- 
holmu po raz 22-gi reprezentuje barwy naro
dowe, jest niezbyt szybka, ale znakomicie 
zgrana, a pod względem techniki i taktyki 
wręcz doskonała. Silniejsi fizycznie od swych
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przeciwników, Belgowie nie  d a ją  im dojść 
do słowa. Drużyna w ęgierska  młodsza, m u
s ia ła  uledz choć była  nieco szybsza. Ze 
zwycięzców wyróżnił się n iezm ordow any 
Gerard Blitz, rekordm an  św ia ta  n a  400 m. 
naw znak .

F rancja  — Holandja 6 : 3  (2: z)
Mecz niezwykle zaciekły i emocjonujący. 

Kolejne łazy  g ry  — 1: 1, potem 2 2, w resz
cie 3 :3 ,  gdy  pierwsze 6 b ram ek  padało  ko
lejno, to  z je d n e j  to  z drugiej s t rony, 
mówią same za siebie. Dopiero pod koniec 
Francuzom udało  się zaznaczyć sw ą p rze 
w agę, dość widocznie. Obie d rużyny  s to ją  
n a  tym  sam ym mniej więcej poziomie, m ie j
scowi je d n a k  górowali zapatem  i w y trw a 
łością. Drużyna francuska, złożona praw ie 
w yłącznie  z g raczy  jed neg o  k lubu  (E. N. 
Tourcoing) j e s t  nadzw ycza jn ie  zgrana .  F i
larem je j  j e s t  n iezrów nany  c e n te r—ogrom 
ny Padou i b ram karz  D ujard in , uchodzący 
za najlepszych graczy tu rn ie ju .

•*f4
Do półfinałów zakw alif ikow ały  się w ięc: 

Czechosłowacja, Belgja, Szwecja i F rancja .

4 dzień, ś ro d a  16 lipiec.
P ie rw szy  w ys tęp  Weissmullera.

Dzień rozpoczęto od przedbojów w sko 
kach panów  z tram poliny . ' 20 zawodników 
w ykonyw a po 12 skoków... Tak kolo 239-go 
skoku  zaczyna to  się robić trochę nudne...  
Choć odbyw a się w szystko bardzo szybko, 
je d n a k  czas do obiadu schodzi n a  tem  dość 
gładko.

K onkurs  obejmuje: a) 6 skoków w y z n a 
czonych: ,t) zw ykły  w tył, ręce w yciągn ię te  
3 in., 2) Ś ru b a  wprzód z rozbiegiem, z 3 m.
3) D/j. sa l ta  wprzód z rozb. z 1 m., 4) >/2 św idra  
wt.yl z miejsca  z 3 m., 5) A uerbach  łam any  
z rozb. 3 m. i 6) sa l to  A uerbacha  z miejsca, 
ręce przy boku, odbicie je d n ą  nogą.

b) 2 skoki losowane' — a więc 1) l ‘/2 
s a l ta  A uerbacha  z 3 m. i 2) salto  Auerba- 
cha  z 1 m. z miejsca, odbicie z je d n e j  nogi.

c) 4 skoki dowolne — przyozem w ięk
szość zawodników w ybiera ła  n a j t rudn ie jsze ,  
łasząc się na  wysoki spółczynuik  trudności.

Trzej A m erykan ie  Al White, Clarenee 
P inks ton  i m aiy  P ie r re  D esjard ins s tanow ią  
k lasę dla siebie, o głowę w yższą od n a 
s tęp ny ch  olimpijczyków. Chyba ty lko n ie 
m iecka  szkoła  Luberów i Zii-nerów może 
im dorównać.

Takie np. l ‘/» sa l ta  A u erbacha  ty lko  3 
A m erykan ie  wykonali dobrze wszyscy inni 
padali na plecy! W ypływ ali po tem  u śm iech 
nięci, j a k  n a  ludzi dobrze w ychow anych  
przystało, choć wiemy dobrze, że piorwszcm 
uczuciem człowieka, k tó ry  z 3 m pad a  na  
p lask do wody, nie j e s t  uczucie błogości... 
Ale trzeba  robić bonne minę au mauvais jeu...

Wyniki odpow iadały  mniej więcej tem u 
co sobie n a  boku notowałem, au tom atycznie  
więc uznałem je za sprawiedliwe. Tutaj 
decyzja j e s t  mniej t rudna .  Różnice k lasy  
bardzo widoczne, a  duża  liczba skoków po
woduje to, że wielu n ie raz  się skok nie  
udaje. Obok e x lra -k la sy  w stylu W hite 'a  
widzieliśmy klasę p rzecię tną , od k tórej nasz 
K isenbett wcale by się nie odbijał. Brak 
mu techn ik i skoków trudnie jszych ,  ale 
w e leganc ji  ruchów i s ty lu  nie us tępu je  
op naw et f inalistom olimpijskim. E isenbett 
n iew ątp l iw ie  z całego polskiego św ia tka  
p ływ ackiego na jb l iże j  j e s t  „E uropy11.

Wyniki:
I. ser ja .  1) Cl. Pinkston  (USA.) — 5 pun

któw — a więc uznany  za na jlepszego jed 
nogłośnie. 2) C. Eve (Austral.)  — 13 p. 3) Sjó- 
berg  (Szwec.) — 15 p. 4) Weil (Fr.) — 18 p.
5) L o tge r ing  (Hol.)—  25 p. 6) Mac Donald 
(W. Bryt.) — 29 p.

Mac Donaldowi zdarzy ł się rzadk i  wy
padek ude rzen ia  o tram polinę  przy Auer- 
bachu, szczęśliwie ty lko  ręką.

II. ser ja .  1) A l.  White (USA) — 5 p. ( jed 
nogłośnie). 2) Helląuist (Szwec.) — 13 p.
3) Hemsing (Hol.) — 14 p. 4) Matwieeff (W. 
Bryt.?) — 21 p. 5) Jaoob (Fr.) — 23 p. 6) Bi- 
sohoffę(Szwajc.) — 29 p.

Bischoff i .Jacob skaczą  bardzo słabo, 
mieliby może trudnośc i ze zdobyciem ...mi
s t rzos tw a  Polski,

lii. serja. 1) H erre Desjardins (USA.) — 
5 p. (jednogłośnie). 2) L in dm arck  (Szwec.) 
10 p. (również jednog łośn ie  — 5 X  2 =  10).
3) Balasz (Czechosł.) — 16 p. 4) Raeth (Fr.) 
19 p. 5) L indąu is t  (Finl.) — 25 p. Belg vnn 
Heymbek konk u rsu  nie kończył.

Balasz, który  przez dziwny „pa tr io ty zm 11 
sędziów k rak ow sk ich  o trzym ał mniej pun
któw niż Sieńkow ski — s tanow i p ierwszą 
k la sę  m iędzynarodow ą i słusznie  zaliczo
nym  został do w ybranej dziewiątki.

100 m. naw znak  (przedbiegi).
Przed biegi.
I. serja. 1) W arren  Kenloha (USA) — 

1 : 15'4. 2) Gerard Blitz (Belg.) 3) Wor-
th in g to n  (W. Bryt.) 4) Ducos (Fr.).

Obaj reko rdm an i  św ia ta  w y g ryw ają  z ł a t 
wością, Blitz o 5 m. za Hawajczykietn.

II. ser ja .  1) L uning  (USA.) — 1:16-1
2) B artha ' (W ęgry) — o U/2 m. 3) Mac Do
nald (W. Bryt.) 4) Van W ilgenburg  (Hol.).
5) ish ida  (Jap.). 6) Pau lus (Fr.).

Drugie zwycięstwo Hawajczyka, tym  ra 
zem białego. Japończycy p róbu ją  wszyst
kiego. Mały Ishida p ływ a naw znak  i na  
piersiach.

Iii. ser ja .  1) W yatt' (USA) — 1:19-4. 2) Zei-

A r n e jB o r g

big (Fr.) 1:22-2. 3) Moris (Luxem burg  — 
1:41-4 (!!).

Drugi uczeń Kealohy pokazuje; że dobra 
szkoła  robi swoje. Moris j e s t  jedynym , który 
p ły w a ł naw znak  sty lem k lasycznym  (obu- 
ręoznym). Czas zupełnie  „po lsk i11 mówi sam 
za siebie.

IV. se r ja  l) Rawlisson  (W. Br.) — 1:18 8.
2) Saitoh ' (Jap.) 1:20-2. 3) Van Senus 
(Hol.) — 1:24-8.

V. se r ja .  1) Thauwlow (Norw.) — 1:24.
2) Skoglund (Szwec.) — 1:27'4. 3) znany 
w Krakowie L ega t (Czechosl.) — 1:27 8. 4) Ku- 
born (Luxemb.) — daleko.

Do pói-finału wchodzi oprócz I-ch i II-cli 
Mac Donald, n a jlepszy  Ill-ci.

200 m. s ty lem k lasycznym pań (przedbiegi).

I. ser ja .  1) Agnes G eragh ty  (USA.) — 
3:27-6. 2. Irene Gilbert (W. Bryt.) 3:32'4.
3) P e t te rsen  (Szwec.) — 3:37. 4) Monnard 
(Fr.) 3:48-4.

P ierwszą b y ła  bezk on ku rency jn a  Holen- 
derka  p -n a  B a ro n  w  3 :2 2 /6 ,  k tó ra  j e d 
n ak  zosta ła  zdyskw alif ikow aną  przez zbyt 
sum iennych  sędziów za dotknięcie brzegu przy  
nawrocie jedną tylko ręką. Przy- tak  w y raź 
nej przewadze dyskw alif ikac ja  ta  j e s t  p rze
sadn ą  ped an te r ją .  Tym sposobem rokor- 
d z is tka  św iatowa Miss Gilbert, zna jdu jąca

się w w yją tkow o złej formie, weszła do 
finału.

II. ser ja .  1) Morton (W. Br -) — 3:29'4
2) Koster (Luxem'burg) — 3:35- 3) Cole- 
m an  (USA). — 3:39-2. 4) Molnar ( W ę g r y ) — 
3:39-3. 5) Stoffel (Fr.) -  3:46.

R ekordz is tka  św ia tow a n a  100 m. Elia 
Molnar, podobnie j a k  Si pos, odpada w przed- 
b ie g u . . J ak o ś  stabo św iadczy to  o w ęgier
ski in sporcie.

Hi. ser ja .  1) Carson (W. Br.) — 3:30.
2) Topel (Szwec.) — 3:39. 3) Schurich (USA) 
3:41’2. 4) D razkova (Czechosł.)  — 3:44. 5) Kif- 
fer-Porte 3:48.

Ameryce ja k o ś  s łabiej się powodzi. 
Odbija to sobie w p ływ an iu  n a  piersiach 
panów.

200 m . s ty l .  k la s y c z n y m  p a n ó w  (pół-finai).
I-szy pół-finai .
1) Skelton (USA) — 3 : 00 ' 2. 2) Kisclibaum 

(U. S. A.) — 3 : 02 -6 .  31 Wyss (Szwecja) — 
3 : 0 4 ’ 2. 4) Holossy (W ęgry) — 3 : 05 - 6.

5) F l in t  (W. Br.) — 3 :0 6 - 8 .  6) Piovaty 
(Czechosł.) — 3 : 11 • 8.

II-gi pół-finał.
1) Decombe (Belgja) — 3 :0 0  "2 — czas 

równy czasowi Skeltona. 2 )L inder (Szwec.) — 
3 :0 1 - 4 .  3) Henning (Szwecja) 3 : 05 •—.
4. Maw (W. Br.) — 3 :0 7 -—. 5) Bitskey (W ę
g ry )  -  3 : 09 ■ 2.

Potężny  Belg w yg ryw a  spur tem  n a  os
ta tn ic h  50 m.

Linder w yrównał rekord  olimpijski,  
a  obaj zwycięzcy go pobili. 0  wysokości 
k lasy  św iadczy wymownie fakt,  że 5 ludzi 
zrobiło czas lepszy niż mistrz z A ntw erp ji  
(Malmroth).

Do f in a łu  wszedł Wyss.

400  m . p a n ó w  ( p rz e d b ie g i) .

I serja.
1) Ralph Breyer (USA) — 5:22"4. 2) Hat- 

field (W .B r.)—5:32'6, [3) C hris tie(Austral .)  — 
5:392 — zdyskw alif ikow any za false-s tart] ,
3) V enturini ( Jug os t . ) — 6:18 4 (!!).

T aka ish i  nie  s ta r tu je .  Breyer klapiący,
ja k b y  od n iechcenia  rękam i, w ygryw a r a 
czej si tą  niż stylem.

II ser ja .
1) Ake Borg (Szwecja) — 5:28‘2. 2. Antoś 

(Czechosl.) 5:34"8 — czas b. dobry. 3) Bassi- 
popoulas (Grecja) — 6:214 (!). 4) Sendjerdi 
(Jugosl.) — 6:41'8 — czas „polski" . Mujahata  
(Jap.) zdyskw alif ikow any za fa lse-s tart .

lii ser ja .
1) Juhnny Weissmiiller (U. S. A.) — 5:22:2.

2) Ckarlton (A ustra lja)  — 5:30'2. 3) Pe te r  
(W. Br.) - 5:38-6. 4) Pellegry  ( F r . ) — 5:56'2.
5) Kohler (Hol.) — 6 20'4. Zwycięzcy odbyli 
p rzy jem ną  kąpiel. Jo hnny  p ły uą t  spacer
kiem k iw ając  rę k ą  swoim „m isskom “.

IV serja .
1) ArneBorg  (Szwec.) — 5:2P8. 2) Beau- 

rep a i re  (Aust.) 5:38.—. 3) Onoda 'Jap.) — 
5:43 8. 4) Zoril la  (A rgen ty na )—5:49:7. 6) Bi- 
e iak  (Czechosł.) — 5:52'4.

Borg d la  zadokum entow ania  swej prze
wagi nad  B eaurepa ire ’m pozw ala  sobie n a  
p ływ anie  sam emi rękam i lub samemi n o 
gami, wreszcie w yrzuca  z u s t  fon tannę wody, 
uw ażając  się za bardzo dowcipnego i t. d. 
Publiczność w ita  go rze te lnem  gwizdaniem... 
Borg dyplom atycznie  schował się, a  m ega
fon nie mógł ogłosić jego  wyniku. Za każ- 
dem „Kallo ! Kallo ! Premier A rne  Borg..." 
wycie w zm agało  się, t a k  że w końcu ogło
szono ty lk o  czas B eaurepaire’a.

V serja.
1) Lester Sm ith  (U. S. A) — 5:32'4. 2) Au- 

nison (W. Br.) — 5:32-6. 3) Y erndt (Kan.) — 
5:35-2. 2) V anzerveren  (Fr.) — 5:59-8. 5) Men 
dez (H iszpanja) — 6:26 6. W alka bardzo 
zaciekła .

Do pói-finału wchodzi oprócz zwycięzców 
Yernot (Kanada).

W a te r - P o lo

pól finały.
Belgja — C z e c h o s ło w a c ja  6 :1  (3 : 0).

Mecz ten  był zw ykłą  formalnością. B e l 
gowie g ra jący  wciąż w 6-ciu, gdyż stale 
k tó ry ś  z n ich  byl w yrzucany  z wody za 
foule, w y g ryw ają  „tak. jak  ohoą“. Wyróż
n ił  się n ap a s tn ik  Dewin, i g ra jący  zam ias t  
Blitza, center. Plctinckw, s ta ry  in te rnac jona ł,
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d ekorow any  Orderem Korony za zw ycięstwa 
w water-polo.

Belgja* wchodzi do finału.

F r a n c j a  —  S z w e c ja  4 : 2  ( 2 : 1 )

Obie drużyny  s to ją  mniej więcej n a  tym  
sam ym  poziomie—bardzo wysokim. W p ie r
wszej połowie Szwedzi mieli w yraźną  prze
w agę. k tó re j  nie u da ło  im się cyfrowo n a 
leżycie zaznaczyć. D ruga  b ram k a  n ie  zo
s ta ła  im  zaliczona, gdyż sędzia gw izdnął 
n a  half-tim e w chwili, g dy  p i łka  by ła  już  
w powietrzu, ale  nie s iedzia ła  jeszc  e 
w sia tce .

Po pauzie obie d rużyny  rob ią  rozpacz
liwe wysiłki, by w ygrać  i tem  samem za
kw alif ikow ać  się do finału, w sku tek  czego 
g ra  s ta je  się b ru ta ln a ,  zwłaszcza ze s trony  
Francuzów. W y sta rczy  to, co w idać nad  
wodą, n ie  m ów iąc o bo jach  s taczanych  pod 
pow ierzchnia ,  n ied o s tępn ych  dla oka  sę
dziego i publiczności.

Na zmianę u su w an i  są  z wody Rigal, 
Delberghe, V. A ndersson , M yand . Za foul 
M ayand’a sędz ia  d y k tu je  rzu t k a rn y  wy
zy sk an y  przez znakom itego Brlcka A nders
sona, co oczywiście w ywołuje  odpowiednie 
ob jaw y  oburzen ia  szan. publiczności . W pe
w nym  momencie zknockoutow anego  Padou 
w y c ią g a ją  n a  brzeg i po dość d ług ich  za
b iegac h  doprow adza ją  do s tanu  używ al
ności. W reszcie Padou  otrzym aw szy  piłkę 
od b ack ’a Delberghe’a podaje  j ą  Mayan- 
d’owi, k tó ry  m ark u je  goala. Po chw ili  w spa
n ia łą  k om b in ac ją  p i łk a  w ędru je  od b ram 
karza  D u ja rd in ’a, k tó ry  s trze la  czw artą  
b ramkę.

Szwedzi przegrali mimo znakom itej g ry  
b ra m k a rz a  Maumana, ulegając lepszej kom
binacj i i techn ice  s trza łów  Francuzów.

D z ie ń  p ią ty ,  17 l ip c a

„ L e  j o u r  d e  g lo i r e "  s p o r t u  f r a n c u s k ie g o .  —  
D a ls z e  t r y u m f y  A m e r y k i .— 4 0 0  m . p a n ó w .— 

P ó ł- f in a ły .

I-szy pół-finał:
1. J o h n n y  Weissmiiller (U.S.A.) 5:13.6,

2. Allan Charlton  (A ustra lja )  5 : 3 2 6 ,  3. 
L es te r  Sm ith  (U.S.A.) 5:37'4, 4, V erno t (Kan.) 
5 : 38, 5 A ntoś  (Czechosł.) 5 : 53‘2.

„W ie lk i Jo h n n y "  p łyn ie  zupełnie  bez w y
s i łku ,  to sam o C harlton ,  k tó ry  rob i ty lko  
tyle, ile koniecznie  po trzeba, by  przyjść  
p rzed Smithem . Mimo to p a d ł  rekord  olim
p ijsk i Hodgsona (5 :  24'4). Ralph B reyer nie 
s ta r to w a ł ,  n ie  m ając  po co. C harlton  minął 
S m itha  dopiero przy  200 m.

II-gi pół-finał:
1. A rn e  B o rg  (Szwecja) 5: 2P4—daw ny 

rek o rd  olim pijsk i  pobity , 2. Ake Borg (Szwe
cja) 5 :2 5 ,  3. Hatfield (W. Bryt.) 5: 30'4,
4. A nnison  (W. Bryt.) 5 : 39‘4. De Beaure- 
pa ire  nie s ta r tu je .

Do finału wchodzi j a k o  lepszy trzeci 
Hatfield. Widać że i t e n  d y s tan s  j e s t  zbyt 
d ług i  d la  A m erykan , skoro  je d y n e  dla nich 
miejsce w f ina le  zdobyw a sp r in te r  W eiss
miiller.

100 m . n a w z n a k  p a n ó w . P ó ł - f in a ły .

I-szy pół-finał:
I .  W a r r e n  K e a lo h a  (U.S.A.) 1 : 13.6 — 

w łasny  rekord  o lim pijsk i pobity, 2. W y a t t  
(U.S.A.) 1 :17 ,  3. B a r th a  (W ęgry) 1 : I9 '4 ,
4. Sa itoh  (Jap.) J:I9‘8, 5, Mac Dowell (W. 
Bryt.) 1 :22 , 6. Skoglund (Szwecja) 1 :2 6  6.

II-gi pół-finał:
1. G ćrard  B lltz  (Belgja) 1 : 19, 2. Rawlis- 

son (W. Bryt.) 1: 19 2, 3. Zeibig (Francja) 
1: 23‘4, 4. W orth ing ton  (W. Bryt.) 1: 24*2,
5. Thalow (Norw.) 1 : 24'3.

U porczywa w a lk a  o p ierwsze miejsce.
Wobec dyskw alif ikac ji  L un inga  w przed-

biegu, n a  jeg o  miejsce wszedł do pół-finału 
Mac Dowell.

Do finału  wchodzą: Kealoha, Bartha, 
W y a tt ,  Blltz, Rawlisson.

S k o k i  p a ń  z  t r a m p o l in y

Jeżeli ak ro ba tyczn e  sk o k i  A m ery kan  
w zbudzały  w n as  zachw yt,  te  sam e skoki 
w ykonyw ane  przez kob ie ty  w praw ia ły  nas

w zdumienie. Zawody były właściwie nia- 
tchem  między  A m ery k an k am i i Szwedkami, 
w k tó rym  p ierw sze  okazały  się o klasę 
wyższe.

K onkurs  obejm uje  6 skoków  dowolnych, 
p rzyczem zaw odniczki nie boją s ię  w yb ie
ra ć  łam an y ch  auerbachów  i podw ójnych 
s a l t  z 3 m , śrub  i świdrów. Zwłaszcza 
A m eryk ank i  sk a k a ły  łam ańce  o n a jw y ż 
szych spó łczynn ikach  trudności ,  podczas 
g d y  np. F rancusk i  w yb iera ły  sobie trupk i 
lub skoki n a  nogi. S tąd  nieporozumienie  
m iędzy sędziam i a publicznością, k tó ra  oce
n ia  ty lko  wykonabie ,  a  nie b ierze pod 
uw agę  s to p n ia  trudności.  Przewaga A m e
ry k anek  n ad  Szwedkami u jaw n ia ła  się nie- 
ty lko  w s ty lu  skoków, ale w łaśnie  także  
w ich doborze.

I serja:
1. B e t ty  B e c k e r  (U.S.A.) 6 p., 2. Aileen 

Riggin (U.S.A.) I372 p., 3. B o rne t t  (A ustrja)  
14 p„ 4. Jo hnsson  (Szwecja) 19 p., 5. M-me 
L enorm and  (F ranc ja )  26 p., 6. Klapwick. 
(Hol.) 28 p., 7. 0 ’Brien (W. Br.) 35 p. 8. 
Briollet (F ranc ja )  40 p.

S iedem nasto le tn ia  Riggin, k tó ra  4 la ta  
tem u  będąc zupełnem  jeszcze  dzieckiem, 
zdum ia ła  św ia t  zdobyw ając mistrzostwo 
VII Olimpjady w skokach  wieżowych, tym  
razem  u leg ła  dość w yraźn ie  swej koleżance.

K lasy f ikac ja  pani L enorm and s tan ow 
czo zby t zaszczytna. D ruga F ran cuska  M-lle 
Briollet sk a k a ła  w prost  skandal icznie .  Miss 
0 'B r ien  sk a k a ła  dobrze i m ia łaby  napewno 
lepsze miejsce, gdyby...  w aży ła  o k i lkad z ie 
s ią t  k ilogram ów  mniej.

II serja:
1. C a ro l in e  F le tc h e r  (U.S.A.) 5 p., 2. Johns-  

sohn (Szwecja) 10 p.— obie więc zakw alifi
kow ane jednog łośn ie  przez w szystk ich  sę
dziów, 3) 011ivier (Szwecja) 14 p., 4. Solk- 
n e r  (A ustrja)  21 p., 5. Hudson (W. Br.) 23 p ,
6. R aeth  (F rancja) 3272 P-. 7. B aute  (Hol.) 
35 p., 8. Luscombe (W. Br.) 4072 P-, 9. Kron- 
geigerova (Czechosł.) 42 p.

Zwycięstwo 3 p ierw szych  bezapelacyjne. 
W szys tk ie  Angielki, n iew ias ty  około t rzy 
dzies tk i ,  na leżą  do wagi ciężkiej.  Ponieważ 
j e d n a k  skoki nie zna ją  podziału n a  kate-  
gorje ,  nie  mogły one konkurow ać  z mto- 
dz iu tk iem i A m erykankam i,  k tórych  posta 
cie pełne  wdzięku i s i ły  s tanow ićby  po
w inny na j lep szą  p ropagandę  sp o r tu  k o 
biecego.

•
Popołudniową „reunion", odbyw ającą  się 

mimo dn ia  pow szedniego przy  asyście  n a 
der  licznej publiczności, żywo in te resu jące j  
się zawodami i rozum iejącej je ,  rozpoczęto 
od odrab ian ia  zaległych ceremonij olimpij
skich.

Najprzód więc dw a gw ieźdz is te  b łęk i tne  
s z ta n d a ry  Australji  i krzyż szwedzki za 1.500 
m., potem raz  jeszcze  A u s tra l ja  za skoki 
Eve’a wreszcie t r a d y c y jn a  t ró jk a  sz tandarów  
Stanów  Z jednoczonych za w spaniałe  zwy
cięstwo A m ery kan ek  n a  400 m.

•

S k o k i  p a n ó w  z  t r a m p o l in y .  F in a ł .

I t u  p rzew aga  A m eryk i b y ła  bezape la 
cy jna . Trzej skoczkow ie wyróżniali  s ię nie- 
ty lko s ty lem  skoków, ale  i p iękną  budową, 
k tó ra  n ie  j e s t  bez wpływ u n a  wrażenie, ja k ie  
skok  czyni n a  sędziach.

Wynik:
1. A l W h i te  (U .S .A .) m i s t r z  o l im p i js k i—

7 p u n k tó w ,  2. P ie r re  D esjard ins (U.S.A.)
8 p., 3. Clarence P in k s to n  (U.S.A.) 15 p.,
4. L indm arck  (Szwecja) 22 p., 5. Eve (Au
s t ra l ja )  26 p., 6. Heiąułs t (Szwecja) 30 p.,
7. S joberg  (Szwecja) 34 p., 8. Hemsing (Ho
landja )  39 p., 9. Balasz (Czechosł.)  44 p.

Zgodność sędziów co do zw ycięstw a 
A m erykan ,  j a k  i co do os ta tn ich  miejsc 
Hemsinga i Balasza, zupełnie  widoczna.

J e s t  charak te ry s tyczn em , że n iem a tu  
ta k  m in im alnych  różnic w p u n k ta c j i ,^ j a k  
przy skokach  zw ykłych.

„Ceremonie protocola ire"  i je szcze  raz 
3 s z ta n d a ry  Stanów  Zjednoczonych.

*
2 00  m . s ty le m  k la s y c z n y m . F in a ł .

S tar tu ją :  Skelton, Decombe, K irschbaum, 
Linders, Wyss. Do 50 m. w szyscy p łyną  
równo, je d e n  S ke lton  nieco w ysunię ty . Na

150 m. S kelton  w ysuw a się  znacznie n a 
przód, za n im  Decombe i Linders.

Na os ta tn ie j  długości a t le ty czny  Belg, 
k tó rego  s ty l  n ie  ma posuw is tośc i  Skeltona, 
ale k tó ry  znacznie p rzew yższa  A m eryka
n in a  siłą  i w ytrzym ałośc ią ,  robi zw ykły  
sobie w span ia ły  sp u r t  końcowy, i kończy 
o 1 długość za zwycięzcą. Tymczasem Ha- 
w ajczyk  K irschbaum wywalcza sobie 3-cie 
miejsce.

Wynik:
1. R. Skelton  ( U.S.A) m is t r z  o l im p i js k i  

2 : F6 6  — r e k o r d  o l im p i js k i ,  2. J. Decombe 
(Belgja) 2 :5 9 '2 ,  rekord  olimpijski i rekord  
belg ijsk i.  3. K irschbaum (U.S.A.) 3:01 r e 
kord  olimpijski, 4. L inders  (Szwec.) 3 : 02'2,
5. Wyss (Szwajc.) 3 : 05'6. Jak o  szósty  za
kw alif ikow any n a  podstawie  czasu  w p ó ł
f in a le  H enning (Szwecja) 3 :0 5 .

V *
F r a n c j a — B e lg ja . F in a ł  w a te r - p o lo  3 : 0  (1:0).

Do finału  w eszły  2 narody ,  które od 
d a  wna s tale  g ra ją  ze sobą, m a ją  podobny 
s ty l  g ry  i zn a ją  się, ja k o  b liscy  sąs iedzi 
doskonale. Dotychczas w 9 spo tkan iach  
m iędzypaństw ow ych  od r. 1910 Belgja zw y
ciężyła 8 razy  przy s to su n k u  b ram ek  39: JO (i!) 
a raz  F ra n c ja  szczyciła  się n ie rozeg raną  
5 : 5  (w r. 1922). Nic więc dziwnego, że 
Belgowie byli pew ni zwycięstwa, byli j eg o  
n a w e t  o wiele zanadto  pewni. Rozmawia
łem jeszcze przed rozpoczęciem tu rn ie ju  
z n iek tó rym i ich g raczam i,  k tó rzy  nie chcieli 
się zgodzić n a  możliwość innego rezu l ta tu .

Zresztą  w c iągu Igrzysk w ykaza li  grę  
o wiele in te lig en tn ie jszą  i bardziej celową, 
niż  g ra  Francuzów, będąca  cokolwiek „bez 
g łow y".

Tymczasem...  Żywiołowa g ra  ja sn o -n ie -  
bieskich zrobiła swoje. Belgowie nie mogli 
o trząsnąć  się z przew agi i przegrali.  F ra n 
cuzi g ra l i  d n ia  tego w yją tkow o dobrze, 
Belgowie w yją tkow o źle. Pozatem  wszyscy 
zgadza ją  się, że rezu l ta t  cyfrowy p rze sad 
n ie  odm alował s to su nek  sił.

*
S k ł a d  d r u ż y n ,  Francja-. D u ja rd in — 

Rigal, Delberghe.— Padou.— Desborgies, Ma- 
yad, D esmettre .

Belgja-. D u ran t  — Fleurix, Gailly — Gerard 
Blitz—De win, V erm et ten ,  Cludts.

*

Belgowie p rób u ją  a takow ać ,  ale s t rza ły  
ich  ch w y ta  św ie tny  Dujardin. Napad b e l
g ijsk i  fu nkc jonu je  n ie  nadzw ycza jn ie ,  a 
zwłaszcza cen tr  Blitz n iespodz iew anie  z a 
wodzi. Tymczasem jego  vis a vis — Padou  
dokazuje  cudów.

W pierwszej połowie z rzu tu  wolnego 
s trzelone przez Padou, D esm ettre  pak u je  
piłkę w sia tkę .

Po pauzie  d rug i raz to  samo i d ru g a  
bram ka. Wreszcie w spania ły  Padou bierze 
p iłkę od b ram karza ,  d r ib lu je  przez całe 
pole, pod b ram ką b e lg i jsk ą  podaje  j ą  do De*- 
borghies ,  k tó ry  w raca  j ą  n a ty c h m ia s t  z p o 
wrotem. Padou strze la—siedzi. Dalsze obu
s t ro nn e  usi łow an ia  pozosta ły  bez sku tku .

Gra b y ła  dość bru ta lna .  S ta ra ł  się j ą  
ukrócić  j a k  mógł znakom ity  sędzia  an g ie l 
sk i p. Inglis, k tó ry  co rusz, kogoś za karę  
w yrzuca ł  z wody. Mimo to  n ie  można żad
n e j  z d rużyn  zarzucić  n iesportow ego za
chow ania. Przeciwnie naw e t ,  Belgowie choć 
mocno zawiedzeni w  sw ych  nadzie jach , 
gorąco ok lask iw ali  zw ycięstwo sw ych  so
juszników.

H urag an y  oklasków p rzerw ały  dopiero 
dźw ięk i Marsyljanki.. .  Jednocześnie  n a  tle 
szafirowego n ieb a  pow iał sz ta n d a r  czer- 
wono-biało-niebieski. F ran cuz i  pośpieszyli 
się z ca łą  cerem onją, zupełnie n ieofic jalną, 
gdyż II-gie i Ill-cie miejsce nie było je s z 
cze rozegrane.

Ten n a d p ro g ram o w y  objaw  radości,  za
a ran żo w an y  przez organ izatorów  Igrzysk, 
był zw ykłym  francusk im  n ie tak tem . Nie 
w ypada  bowiem, by swoim i u  s iebie  ko
m i te t  o rgan izacy jny  robił to, czego nie  ro 
bił n ig dy  cudzoziemcom.

Po Marsyljance n a  żądanie  publiczności 
odegrano  Belgom n a  pociechę B r a b a n -  
ę o n n e ’ ę i usiłow ano wciągnąć  ich sz tan 
d a r  n a  maszt,  co jed n ak  n apo tk a ło  na  
n ieprzezw yciężone trud no śc i  techniczne.
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Olimpijski turniej szerm ierczy
S z a b le  I n d y w id u a ln e

Ze w szy s tk ich  rodzajów  zawodów spor
tow ych ,  ja k ie  m iały  miejsce w obecnych 
Igrzyskach  Olimpijskich, tu rn ie j  szermierczy 
trw a ł  na jd łuże j ,  rozpoczął się bowiem w dniu 
27 czerw ca w a lk am i n a  florety  w zespołach 
i t rw a ł  dzień w dzień  do 19 lipca, zakoń
czony trzydniow emi w alkam i indyw idual-  
nem i n a  szable.

I pod innym  jeszcze względem tu rn ie j  
te n  należy do w yją tkow ych  w obecnych 
ig rzyskach . W tu rn ie ju  ty m  aż t rzyk ro tn ie  
zdarzy ły  się in cyd en ty  ta k  poważne, że 
zadecydow ały  w dwu w ypadkach  o rezy 
g nac ji  z dalszego u dz ia łu  w walkach na  
dan ą  broń jedn eg o  z na jpow ażn ie jszych  za
w odników  szermierczych. Oba te incyden ty  
w yw ołane zosta ły  przez włochów (o, tem 
peram encie  południowcal), lecz—powiedzmy 
to sobie po cichu — spowodowane zosta ły  
przez dziwaczne kró tkow idz tw o  i b rak  t a k tu  
ze s t ron y  sędziów. W obu ty c h  w ypadkach  
św ietn i  szermierze w łoscy nłe rozegrali 
walk do końca.

Pierwszy ta k i  incy den t  miał  miejsce 
w w alkach n a  florety  w zespołach (match 
Bonnl—Gaudin), a w k w in te sen c j i  k tórego  
nie doprowadzili  włosi do końca walk n a  
florety  w zespołach, a n a w e t  nie brali 
udzia łu  w w alkach  indyw idu a lny ch  n a  flo
rety . 0  incydencie  tyra p isa liśm y ju ż  z resz tą  
w poprzednich sprawozdaniach.

Drugi incydent ,  o analog icznych  s k u t 
kach  dla włochów, pow sta ł  w walce n a  
szable indyw idua lne  w m a tch u  z Węgrami.

0  is tocie za ta rg u  tego nap iszę  p rzy  om a
wianiu rozgryw ek  finałow ych , wówczas bo
w iem Incyden t ten  miał miejsce. Narazie 
nadm ien ię  je d y n ie ,  że wszyscy cz te re j  szer
mierze włoscy po zakw ali f ikow an iu  się do 
fina łu  n a  s k u te k  incy den tu  tego znów nie 
rozegra li do końca  tu rn ie ju ,  zapow iadają
cego im bardzo poważne szanse zwycięstwa.

Do tu rn ie ju  n a  szable indyw idua lne  zgło
siło się 63 szermierzy, rep rezen tu jących  18 
państw , a  mianowicie: Anglję, A rgen tynę ,  
Czechy, Danję, A us tr ję ,  Ćhili, F rancję ,  
Grecję, Hiszpanję, H o la n d ję p B e lg ję ,  Kubę, 
Norwegję, Turcję , W ęgry , W łochy, S tan y  
Zjednoczone i U rugwaj.

F aw ory tam i tu rn ie ju  są  pp. h o len der  de 
Jong, f rancuzi C onraux i Ducret, wioch Pu- 
l i t t i  oraz w ęgrzy  Posta  i Ters t iansky .

Z każdego p ań s tw a  s taw ać  może n a jw y 
żej 4 szermierzy.

W pierwszej rundzie  zorganizowano 7 pul 
po 9 zawodników w każdej.  Czterech n a j 
lepszych szerm ierzy  z każdej puli kw alif i
k u je  się do rozgryw ek półfinału.

W a lk a  rozs trzy ga  się w 4 touches.
W rozgryw kach  I-ej run dy  kw alif iku ją  

się do półf inału  n a s tę p u ją c y  szermierze:
Z puli l-ej: Rolando (Urugwaj), Caseo

(A rgen tyna) ,  Maes (Belgja), Bini (Włochy).
Z puli 2-ej: Bello (Urugwaj), Posta  (W ę

gry) ,  Conraux (Francja),  Sola (A rgentyna) .
Z puli 3-ej: D ucret (Francja),  Osier 

(Danja), Dalglich (Anglja), Schenker  (Węgry).
Z  puli 4-ej: P u li t t i  (Wiochy). Feyerick  

(Belgja), Seligman (Anglja), Mandy (U rug
waj).

Z puli 5-ej: Sarroch i (Włochy), T ers t ian 
sky  (W ęgry),  Perrodon  (Francja),  Merio 
(A rgentyna).

Z p u li  6-ej: de Jo n g  (Holandja), Kotzias 
(Grecja),  G arai (Węgry), Mendy (Urugwaj).

Z puli 7-ej: Berg (Belgja),  B er t ine t t i  
(Włochy), Castes  (S tany  Zjednoczone), Du- 
lin (Holandja).

W rozg ry w k ac h  pó łf inału  zorganizowano 
3 pule po 7 zawodników w każdej.  Czterej 
na jlepsi  szermierze z każdej puli wchodzą 
do finału.

N astępu jący  szermierze k w a l i f ik u ją  się 
do finału:

Z  puli l-ej:  P u li t t i ,  Posta ,  Caseo, S ar
rochi.

Z puli  2-ej: Bini, Garai,  Osier, Conraux.
Z puli 3-ej: Ducret, B ertine tt i ,  de Jong, 

Schenker.
R o z g r y w k i  f in a łu :

Jed n a  pu la  f inałow a złożona z 12 szer
mierzy, wśród k tórych  widzimy: 4-ch wło

chów, 3-ch węgrów, 2-eh francuzów, 1 duń- 
czyka, 1 holendra,  1 argen tyńczyka .

O lbrzymia p rzew aga  włochów i węgrów, 
k tó ry ch  walki zapow iadają  się niezwykle 
c iek aw ie  ze względu na  iden tyczne  prawie 
m etody  walki.

S tosownie do p rzy ję ty ch  ogólnie zwy
czajów — przedew szystk iem  musieli wal
czyć ze sobą przedstaw icie le  jednego  n a 
rodu.

W walkach, ja k ie  prowadzili  między 
sobą  włosi, j ed en  z członków ju ry ,  węgier, 
p. Kovacs, zauw ażył,  że trze j  włosi, wal
cząc z czw artym  swym kolegą, p. Pu li tt i ,  
bezsprzecznie na jlepszym  szermierzem włos
kim n a  szable, dziwnie oszczędzają tego 
os ta tn iego ,  nie bron iąc  się należycie  i zbyt 
w yraźn ie  fo ry tu jąc  go n a  p ierwsze miejsce 
w sw oich  rozgryw kach .  Cel m anipu lacj i  
t a k ic h  j e s t  ja sn y :  ponieważ k lasyfikac ji  
f inałow ej dokonyw a się n a  zasadzie ko le j
ności m ak sym alny ch  cyfr zwycięstw, przeto  
chodziło tu  o to, aby  w szys tk ie  zwycięstwa, 
ja k i e  miały być  rozegrane  pomiędzy szer
m ierzam i zespołu w łoskiego, skup ić  w rę 
k ach  jedn eg o  człowieka, w d a n y m  w ypadku  
najs iln iejszego, w ręk ach  p. P u li t t i .  Cho-

Pulitti

dziło tu  p rzy tem  o wcale pokaźną cyfrę aż 
3 zwycięstw ( jak  w iadomo 4-ej włosi do 
szli do finału).

W odpowiedzi n a  uw agę  p. Kowacsa, 
a rb i te r  odczyta ł zawodDikom odpowiedni 
p a rag ra f  regu lam inu ,  surowo zabran ia jący  
u c ie k a n ia  się do podobnych manewrów. 
Mimo to p. Kovacs w dalszym ciągu u w a
żał postępowanie włochów w w alkach mię
dzy sobą za sprzeczne z regu lam inem  i chciał 
u su nąć  się z g ro n a  sędziów n a  znak p ro 
tes tu .

Wówczas to  p. Puli tt i  zwrócił się do 
k a p i t a n a  zespołu w ęgierskiego, p. Sante lli  
i pod ad resem  p. Kovacsa wypowiedział 
k i lk a  gorzk ich  uwag. Pan  Kovacs pow ia
dom iony o tem, złożył sk a rg ę  n a  ręce ju ry .

P rzerw ano  m a tch  i j u r y  odbyło n iezwłoczną 
n a rad ę ,  w w yniku  k tó re j  zadecydowano 
w yelim inow ać  p. P u li t t i  z da lszych walk 
n a  szable indyw idualne , un iew aż n ia ją c  za
razem  w szystk ie  ju ż  rozegrane  m atche  fi
nału .

Pozosta li  szermierze w łoscy so l idarn ie  
opowiedzieli się za  swoim kolegą i d o b ro 
wolnie z rezygnow ali z udziału  swego w w al
k ach  finału.

Cała  t a  sp ra w a  w ed ług  w szelk iego p r a 
w dopodobieńs tw a  znajdz ie  się jeszcze  na  
porządku  dz iennym  j u r y  odwoławczych.

Po u s tą p ie n iu  szerm ierzy  w łosk ich  walki 
f ina łu  rozeg rać  s ię  m u s ia ły  pomiędzy po
zosta łym i 8-ma f ina lis tam i,  kolosaln ie  po
w iększa jąc  szanse  ich w sku tek  n ieob ec 
ności d osko na ły ch  szerm ierzy  w łosk ich  
i bezsprzecznie zm nie jsza jąc  zarazem  w ar
tość zw ycięstw  i osta teczne j klasyfikacji.

Rozegrane m atche  fina łu  da ły  n a s tę p u 
ją ce  wyniki:

D ucre t  — 5 zw ycięs tw  — 18 o trzy m any ch  
touches,

P o s ta  — 5 zw ycięstw  — 20 touches. p '
Garai — 5 zw ycięstw  — 20 touches.
S ch en ker  — 4 zwycięstwa.
De Jo n g  — 4 zwycięstwa.
Osier — 2 zwycięstwa.
C onraux  — 2 zwycięstwa.':
Caseo — 1 zwycięstwo.
W edług  pow yższych  w yników  n a  p ie rw 

sze miejsce było aż 3 -kandyda tów  i po
2-eh k andydatów  n a  m ie jsca  4 i 6-te.

Dla n iezna ny ch  p rzyczyn  w dan ym  w y
p ad k u  j u r y  nie zastosow ało  zw ykłego  spo
sobu o k re ś lan ia  k la sy f ikac j i  n a  zasadzie 
d odatkow ego ob liczan ia  o trzy m an ych  tou
ches, lecz uc iek ło  się do t. zw. „ba rrag e ’u “, 
to  znaczy do nadprogram ow ych  m atchów  
pomiędzy k an d y d a ta m i  n a  te  same miejsca. 
Na zasadzie w yników  tak ich  m atchów, Po
s ta  zdobył pierwsze miejsce, D ucret — II, 
Garai — III, S chenker  — IV, Osier — V-te.

Po osta tecznem  u s ta le n iu  k lasyfikac ji  
p. Ducret, k tó ry  przed b a r r a g e ’em n a  za
sadzie liczby o trzy m an ych  touches  w in ien  
był o trzym ać  ty tu ł  m is trza  olimpijskiego, 
założył p ro te s t  przec iw ko sam owolnej de
cyzji ju ry ,  sprzecznej z regu lam inem , k tó ry  
w razie  iden tycznej liczby zwycięstw, uzy
skane j przez 2-ch zawodników, osta teczne 
zwycięstwo przysądza  tem u, k to  o trzym ał 
mniej touches.

Oto dzięki p raw dziw ej „gaffe" ju ry ,  j e s t  
i trzec i  in c y d en t  w tym  h is to rycznym  — 
jeże l i  chodzi o za ta rg i  — olimpijskim t u r 
n ie ju  szermierczym.

R eklam acja  p. D ucret do tychczas  nie 
zos ta ła  jeszcze  za ła .w ioną.

*

Na zakończenie  p a rę  słów o k ilku  szer
mierzach.

Doskonale pokazali się węgrzy, „po ję tn i"  
uczniowie włochów. Najlepszy ich szer
mierz, p. Posta, św ie tn y  zarówno w a takach ,  
jak w obronie, by ł  pozatem zaw odnikiem 
lo jalnym i o wysokiej k las ie  sportow ej.

Na spec ja lną  w zm iankę zas ługu je  pan 
Ducret, Francuz, n iezw ykle  w szechstronny  
szermierz. U zyskał on ch am p ion a t  olim
p ijsk i w walkach n a  f lore ty  indyw idua lne ,  
oraz II-gie miejsce w w alkach  n a  szpady  
i szab le  indyw idualne . Pozatem oddał 
olbrzymie usługi drużynie  francusk ie j ,  w al
cząc j a k o  je d e n  z je j  członków w walkach 
n a  f lore ty  i szpady  w zespołach.

Kamus.

Olimpijski turniej tennisowy
(Ciąg dalszy)

W osta tn im  secie — k ie d y  zdawało  się 
w szystk im , że ch luba  am eryk ańsk iego  ten- 
n isu  skończy się w połowie tu rn ie ju  olim
p i j sk ie g o ,— Richards ca łą  s i łą  woli opano
w uje ogarn ia jące  go zmęczenie i śc ina jąc  
w szystkie  p i łk i  w y gry w a  o s ta tn i  se t  w sto 
su nk u  6 : 2 n a  sw oją  korzyść.

W ashb u rn  — Leńnep 2 : 6 ;  6 : 1; 6 :1; 6 : 2 
W iliam s — M acenauer 6 : 2; 1 : 6; 3 : 6 ;  

6 : 2 ;  6 : 1 .
Lacoste  — Kozeluch 6 : 2; 6 : 1; 6 : 1;

1.
6;

pre-

2 : 6 ;

Lacoste  g ra  w yją tkow o popraw nie  i 
cyzyjnie.

Gilbert — Bayley  7 : 5 ;  9 : 7 ;  6
Jacob  — W illard 6 : 1 .  6 : 2 ;  3 ;

6 : 3.
W ash er  — H unter  2 :6 ,  1: 6; 6 

6 : 4.
W ynik  meczu teg o  j e s t  w pros t  sensa

cyjnym . N ik t  nie  w ątp ił ,  że w y g ra  Hunter, 
człowiek, k tó ry  w całym tu rn ie ju  g ra ł  n a j-  
mocniejszemi p iłkam i,  jed nak ow o  dobry

2; 6 : 1 ;
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w głębi courtu , j a k  p rzy  sia tce,  a przy tem 
m atem atyczn ie  dokładny  w ce low an iu  piłek. 
Pierwsze dw a se ty  w ygra ł a m e ry k a n in  bez 
t ru d u  nieomal. Zdawało się, że w 3-ch se
tach  poradzi sobie H un ter  z Belgiem. Tym
czasem W asher ,  k tó ry  do tychczas g ra ł  ty l 
ko d r iveam i z głębi courtu , zaczyna z po
wodzeniem g rać  przy s ia tce  i t a k ty k ą  tą 
zdobywa n as tęp n e  3 se ty , A m ery k an in  zde
nerw ow any zacżyna popełniać błędy i już  
pomimo olbrzymich w os ta tn im  secie wy
siłków p rzeg ryw a  gam e po gamie.

Nieszczęśliwy to dzień d la  Stanów  Zje
dnoczonych: H unter w yelim inow any, Ri
charda  ty lko  z na jw ięk szy m  trudem  zdobył 
3 s e ty  n a  ro zegranych  5.

Cochet — R ichardson  6 : 3 ;  6 :4 ;  6 : 4.
B oro tra  — Nielsen 6 :0 ;  6 :1 ;  6 :2 .
Szczęśliwy dzień  d la  francuzów. Cochet,  

Lacoste i B orotra ,  w y ją tkow o w dn iu  tym 
doskonały , z ła tw o śc ią  kw alif iku ją  się do 
nas tęp n e j  rundy .

Kehrling —■ A eschlim ann  4 :6 ;  6 :8 ;  7 :5 ;  
6 : 2 ;  6 : 3 .

Kingscote — G ranh o lu t  6 :2 ;  6 : 0; 6 :0 .
De Morpurgo — Z erlend i 0 :0 ;  6 :2 ;  6 :4 .
Spence — W oosnam 4 : 6 ;  10 :8; 6 : 3;

3 : 6; 6 :  3.

C zw arty  dzień ro z g ry w ek  
16.VII 1924 r.

Właściwie Już */* finału. Coraz w yraź 
niej za ry so w u ją  się szanse  poszczególnych 
graczy. Richarda i B orotra  — powszechnie 
uw ażan i są  za na jp ow ażn ie jszych  k a n d y 
datów n a  1-e miejsce.

Richards — Alonso 7 :5 ;  10 :8 ;  2 :6 ;  6 :3 .
Bezsprzecznie je d e n  z na jp iękn ie jszych  

meczów w tu rn ie ju .  ' Obaj zaw odnicy  s to ją  
na je d n y m  poziomie pod względem gry. To 
też od samego początku toczy się zap a r ta  
w alka ju ż  nie ty lk o  o każdy:'  game, lecz
0 każdą  piłkę.

Richards dom inuje  sw ym  bajecznym  ser 
v ice’em i doskona łym  backliand 'em : śliczne, 
d ługie i zawsze śc ię te  pitki.  Alonso mniej 
regu la rny ,  b roni się wspaniale: doskonało 
biega, niespodziewanie plasuje ,  k ieru je  piłki 
wprost pod nogi Richardsowi. Ruchliwy
1 szybki, bierze każd ą  piłkę. Ale widać po 
nim zmęczenie; ju ż  w 3-im secie zaczyna 
popełniać liczne błędy, ale ponieważ Ri
chards  daje  sobie w secie tym  wypoczy
nek — więc pomimo błędów ty ch  — wy
g ry w a  ten  s e t  „pocieszenia".

C zw arty  s e t  — przy coraz większem 
zm ęczeniu! A lonsa  — w ygryw a bez t ru du  
ju ż  n iem al Richards.

Cochet — P u k u d e  6 :2 ;  6 :1 ;  6 :3 .
B orotra  Kingscote 0 :1 ;  6 :3 ;  6 :1 .
Lacoste  — Spence,. 6 : 2; 6 : 0 ;  6 :1 .
We w szystk ich  3-ch meczach — ła tw e  

zw ycięstwo francuzów. Trochę n iespodzie
wanym j e s t  ła tw y  t ry u m f  B orotry  nad 
Kingscotem. B oro tra  — n a jzupe łn ie j  w for
mie i deprym uje  zmęczonego poprzednie- 
mi rozgryw kam i Kingsoota sw ą ustaw iczną  
g rą  przy s ia tce

Harade — Gilbert 1 :8 ;  2 :0 ;  11:9 ; 6 :2 ;
Mały, sp ry tn y  japończ yk  raczej „w ybie

gał"  niż w ygra ł swój mecz z Gilbertom.
Morpurgo — W asher  2 : 6 ;  6 :4 ;  ł  : 6;

6 : 4 ;  8 : 6 .
Jed en  z „sensacy jnych"  meczów, jeżeli 

ohodzi o wynik.
Ś w ietny  belg — znacznie gorszy  niż 

d n ia  poprzedniego, prawdopodobnie n a  sk u 
tek zmęczenia.

Morpurgo — pobił belga je g o  w łasną  
t a k ty k ą  i^g ra ł  ty lko  z g łęb i courtu.

Wiliams — Kehrling 6 :4 ;  6 :3 ;  3 :6 ;  4 :6 ;  
6 : 3 .

Z praw dziw em  bohate rs tw em  wywalczył 
sobłe Wiltams ( rudne zwycięstwo. Od dwuch 
dni r a n n y  w nogę, przez ca ły  czas kulał 
z t rud em  b iegając za piłką.

Jacob I—W ash bu rn  6 :1 ;  6 :4 ;  8 : 10; 6 :2 .
Egzotyczny hindus — bez wielkiego wy

s i lan ia  się — zwyciężył am erykanina .

P ią ty  dzień rozgryw ek — J/4 finału.
Ośmiu tenn is is tów  doszło do */: finału, 

w tem: 3 francuzów 2 am erykanów , 1 j a 
pończyk, 1 włocli i 1 hindus.

Richards — Lacoste 8 :6 ;  4 :6 ;  1 :6 ;  6 :2 ;  
6 : 3 .

Trafi! swój n a  swego!
Obaj zawodnicy jednakow o regularni, 

w y trw a li ,  uparci ,  obaj bez zarzutu  mocni 
w service'ie, obaj mądrzy  tak tyczn ie  i bo
gaci we wszelkie subtelności metod. Obaj 
sys tem atycznie  b iorą  kolejno sety, każdy  
n a  swoim service’ie.

W p ierwszym s e c ie  obaj tennisiści
walczą ślicznemi dr ive’ami z głębi courtu. 
Obaj g r a ją  ostrożnie, żaden nie zbliża się 
do sia tki .  Ale Richards z se rv ice’u swego 
daje  k i lka  p ierwszych piłek r ig h t  i tak  
s i lnych, że w y m y ka ją  się z pod rak ie ty  
zdumiałego L acoste’a.' P ierwszy se t—dzięki 
jedn em u  gam e’owi wziętemu* na  seiwicie

M -lle  Y la sto

Lacoste 'a  przez Richardsa, .decyduje o zw y
cięstwie am erykanina .

W 2-im i 3-im secie — szczęście nic 
dopisuje  Richardsowi, k tó ry  pod wpływem 
zdenerw owania  swoje cudownie ścięte 
drive 'y  z baekhandu  — n ieuchronnie  umie
szcza w siatce. Oba te se ty  — należą do 
Lacoste ’a.

W 4-ym i 5-ym secie za tryum fow ał j e 
dnak  Richards, osta tecznie  elim inując  La- 
coste’a. R ichards — hazardu je  się po p ro 
s tu  przy sia tce ,  sm ash u jąc  piłki zawsze 
w tym k ie runku ,  gdzie na jm nie j  spodzie
wał się ich przeciwnik. Lacoste — broni 
się dzielnie, ale bezsprzecznie  gorszy  j e s t  
od a m ery k a n in a  przy s ia tce i przytem  — 
nie ma odwagi,.— jak /zw y k le .r—f b raw u ro 
wać przy  siatce. W tym  dopiero m a tch u  — 
Richards o tw iera  oczyi f r a ncu zom !na  rze
czyw istą  sz tukę  smashu.

Cochet — Wiliams — 5 j  7; 6 :3 ;  6 :2 ;  
6 : 4.

Uszkodzenie nogi W iliamsa bezwzglę
dn ie -p rzyczyn iło  się do zw ycięstwa Coche- 
ta. Wiliams ma przew agę nad francuzem

w serv ice’ie i w grze przy  siatce. Ale f r an 
cuz k o rzy s ta  z n iedyspozycji  am e ry k a n in a — 
i p lasuje  swoje drlve’y coraz w inny  k ą t  
placu. A m erykanin , kulejąc, nie  może „do
gonić" piłki.

de Morpurgo — Harada: 6 : 4 ;  6 : 1 ;  6 :1 .
Match nieco nudny  z w yraźną  p rzew a

g ą  wiocha. Obaj zawodnicy stale g r a j ą  
driveami. Japończyk robi wrażenie  człowie
k a  osta teczn ie  zmordowanego. Robi boka
mi. Włoch — ja k b y  g ra ł  po d ługim odpo
czynku. Bez w ysiłku  us taw icznie  biega za 
piłką.

B orotra  — Jacob 5 :7 ;  6 :4 ;  7 :5 ;  6 :3 .
Sporo k rw i napsul i h indus i w tenn iso-  

wym tu rn ie ju  olimpijskim dw um  faworytom: 
R ichardsowi i Borotrze. Richards — nie 
wiele brakowało, aby  po tk n ą ł  się ju ż  w 3-ej 
rundzie  o Sleema. B oro tra  — zużył wiele 
sił i jeszcze więcej swych porządnie  n a d 
szarpn ię tych  nerwów, by zwyciężyć Jn- 
coba.

Dziwni to są  gracze z tych  hindusów. 
Obserwując ich w grze, bez w a han ia  w sa 
dziłoby się ich do drugiej k lasy  tennisu. 
A tym czasem  — nie może się człowiek 
opędzić zdumieniu  widząc, j a k  zb ie ra ją  dla 
siebie  pracowicie gam e po g a m e ’cie, j a k  
n ieus tann ie  w praw ia ją  w kłopot swych 
przeciwników.

Metoda g ry  h indusów  j e s t  t a k  k rańco
wo różna od wszelkich innych  sp o ty k a 
nych  w świecie metod, że w ar to  się nad 
n ią  chwileczkę zatrzymać.

W przeciwieństwie do w szystk ich  mi
strzów ten n isa  — hindusi nie g r a j ą  ani 
silnie, ani brawurowo, ani efektownie. Spo
kojni, o słabym serv ice’ie, bezradni przy 
s iatce, trochę  j a k b y  n iepew ni n a w e t  w g łę 
bi courtu , p o sy ła ją  sta le  przeciw nikom  słabe, 
s łabiu tk ie ,  m iękkie  piłeczki, całkiem n ie
groźne i łatwe napozór. Każdą p iłkę — 
drive, smash, voley, n iezrozum iałym  spo
sobem, ledwie dos trzegalnym  ruchem  ra 
k ie ty  — „od dmuchu ją "  sw ym  przeciwni- 
wnikom, zawsze jednakow o miękko i s ła 
bo. Gra całk iem  dziecinna: n iem a  ściętych 
piłek, umyślnego plasowania, morderczo 
silnego serv ice’u. Jeśli przypadkiem piłka 
z ręk i h ind usa  dostanie  się w s ia tkę ,  o su 
wa się po n iej lekko i bezgłośnie. Nic 
zw ija  s ia tk i ,  j a k  m ocna p i łka  innych  g ra 
czy, nie  zos taw ia  za sobą w irującej smugi 
piasku.

Pozornie — nic ła tw ie jszego dla prze
c iętnej k lasy  europejskie j — j a k  dać ta 
k iem u panu  trzy  set pod rząd w s to su n 
ku 6 :0 ,  n a  jeg o  n iekorzyść. I je s te m  prze
k o n an a  — rezu l ta tu  tak iego  pewien j e s t  
każdy  przeciwnik  h indusa . Zawodne to, n ie 
s te ty ,  mniemanie.

W rzeczywistości nadspodz iew anie  
c h y tra  to i zdradz iecka  metoda  — mięk
kich, s łabych  piłek. Gracz europejski,  czy 
am erykańsk i ,  p rzyzw yczajony  do o tw arte j  
mocnej g ry , nie umie znaleźć do metody 
h in d u sa  odpowiedniego s tosunku .  Nie umie 
us taw ić  się do piłki słabej, nie  potrafi 
obliczyć k ą t a  j e j  odskoku, ani faktycznej 
siły je j  uderzenia .  Dlatego też — przy od
bijan iu  tych  lekceważąco słabych piłek — 
tyle j e s t  uderzeń na  ou t i w siatkę.

Borotra  zaraz nu wstępie popełnił ton 
sam  błąd co Richards: zlekceważył prze
c iwnika. Dlatego, zaraz n a  wstępie  dosta ł  
w skórę w pierwszym secie, a w następnych  
trzech  — nim je  w ygrał,  m usia ł  się do
brze napocić i nabiegać. Przyznać  je dn ak  
trzeba, że św ietn ie  zdał egzam in z lekcji 
cierpliwości, j a k ą  o trzym ał od den e rw u
jąco  spokojnego i równego hindusa.

Szósty dzień ro zg ryw ek  

Półfinały.

W półfinale  widzimy: 2-eh francuzów, 
1 w iocha i am erykan ina .

Jak iko lw iek  będzie w ynik  tu rn ie ju  — 
fa k t  powyższy chlubnie świadczy o f ran 
cuskim tennisie.

Richards — de Morpurgo — 6 :3 ;  3 :6 :  
6 :1 ;  6 :4 .



Gra odbyw a się przy szalonym wietrze. 
C hm ury  p iasku  zasypu ją  oczy. W iatr  unosi 
piiki, p rzed łuża jąc  ich lo t  n a  outy, w sku
te k  czego masa błędów.

M orpurgo— zgodnie ze wszelkiemi prze
w idyw aniam i przegra ł  m a tc h  do am ery ka-  
n ina, a le  p rzyznać  trz eb a  g ra ł  dobrze, cze
go dowodem pierwszy w y gran y  set. W spo
m ina łam  już, że włoch doskonale  biega 
i s t a ra  się brać  w szystk ie  p iłk i  — dzięki 
temu potraf i ł  t a k  dobrze w yjść  z R ichard- 
sem, o k lasę lepszym od siebie.

Cochet — Borotra — 6 :2 ;  5 :7 ;  6 :2 ;  
6 : 3 .

N ajw ażnie jszy  m atch  dnia, B oro tra  za
wiódł wszelkie pokładane w nim nadzie je .  
Chwilami — je s t  prawie n ieprzy tom ny ze 
zdenerw owania , popełnia b łędy niżej wszel
kiej k ry ty k i ,  da je  szalone o u ty  boczne 
przed s ia tką .  Je s t  p rzy tem  zupełnie  nie  
w formie: po drugim secie j e s t  t a k  zmę
czony, że b iega  z trud em , se rw uje  z o k rzy 
kiem w ysiłku, rzadko  g ra  przy  siatce, 
a  i w tedy  n a w e t  puszcza p iłk i tuż obok 
przelatu jące.

Borotra sam  zdaje sobie sp raw ę ze sw ej,  
że się ta k  wyrażę, n iedyspozyc ji  sportowej.  
Po każdym  błędzie — rozpaczliw ie ch w y ta  
się lewą ręk ą  za tw arz ,  denerw uje  się co 
raz więcej. W czw artym  secie da je  za wy- 
g ran ę .  Chwilami m a  się wrażenie, że zmę
czenie opanow ało  go do tego s topnia ,  że 
za wszelką cenę p ragnie  końca matchu. 
I rzeczywiście: w os ta tn ich  dwuch gamach
4-go se tu  — zupełnie  celowo i n ieodzow 
nie — k ie ru je  p iłkę w siatkę.

Cocliet b. uważnie  i z zimną k rw ią  g ra ł  
przez ca ły  czas. Bardzo dobry  z g łęb i cour- 
tu , mniej szczęśliwy przy s iatce, piłki obli
czone n a  voley’e o suw ają  się w dół po 
rakiecie. Nie był to  n a j lep szy  dzień Co- 
c h e t ’a  i on wiele popełn i ł  błędów, niedo
puszczalnych w je g o  klasie. Ale naogół 
g ra ł  pewniej, regu la rn ie j  i przedew szyst
kiem spokojnie j ,  niż Borotra.

Na obronę Borotra należy powiedzieć, 
że może n a z b y t  silnie w yekspansow ał się 
on w  Wimbleden, gdzie przed kilkoma ty 
godniam i zdobył ty ty ł  m is t rza  św ia ta .

Cochet przeciwnie. W tu rn ie ju  Wimble- 
d eń ’skim  nie brał udzia łu  umyślnie ,  p ra 
gnąc  zachow ać w szystk ie  s i ły  n a  tu rn ie j  
olimpijski.

F i n a ł .

R ichards — Cochet — 6 :4 ;  6 :4 ;  5 :7 ;  
4 : 6 ;  6 : 2 .

Zaciekle rozgryw any  match. R ichards ma 
olbrzymią przew agę n a d  Cochetem pod 
względem service’e backhandu. N atom ias t  
d r ive 'y  C ocheta  są  d ług ie  i silniejsze. Ri
ch a rd s  j e s t  także  lepszy przy s iatce. Pod
czas k iedy Richards nie ma w yraźn ie  s ła 
bych s tron , Cochet — ma niezupe łn ie  wy
rob iony  backhand: ko rzy s ta  z tego Ri
chards ,  posyłając mu lwią część swoich 
piłek n a  backhand.

Swym zw ycięstwem  nad  C oche t’em - 
zapewnił sobie Richards pierwsze miejsce 
w singlu panów  n a  tu rn ie ju  olimpijskim. 
Przyznać  trzeba, że n a  ty tu ł  ten  uczciwie 
zapracował.  On je d e n  chyba  może się po
chwalić , źe jeże li  chodzi o przeciwników, 
nie miał szczęścia do n iegroźnych  p a r tn e 
rów. P rzeszedł zwycięsko przez ca łą  ga- 
le r ję  na jlepszych  tenn is is tów  całego sze
regu krajów. Wspomnę tu o Sleemie, Alon- 
so, Lacośte, Morpurgo i wreszcie Cochet.

B orotra  — je d e ń  z n a j lepszych  te n n i
sistów św ia ta  — uległ by mu bez n a jm n ie j 
szych wątpliwości dzięki n iezrozum iałem u 
obn iżen iu  się w klasie, aczkolwiek przed 
parom a tygodn iam i nad  tym że Riohardsem 
w W im bleden zwyciężył.

M a tc h  o  3 -c ie  m ie js c e  w  t u r n ie ju  
o l im p i js k im .

Morpurgo — B oro tra  — 1 :6 ;  6 : 2; 8 :6: 
4 : 6 ;  7 : 5 .

W ynik  m a tchu  tego  raz  jeszcze  tego do
wodzi, że B oro tra  nie by ł w okres ie  tu r 
n ie ju  o lim pijskiego w formie.
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Morpurgo, dobry  te n n is i s ta  ale naogół 
n ie  d o ra s ta  k lasy  Richardsa i trzech f r an 
cuzów: Lacoste 'a. Cocheta  i Borotry. To też 
zwycięstwo jego  nad  B oro trą  było praw 
dziw ą n iespodzianką.

W k łasy f ik ac i i  o sta tecznej pierwsze 
miejsce za ją ł  Richards, If-gie - Cochet, 
I l i—  Morpurgo, IV — Borotra.

K a m u s

D o u b le  p a ń  —  13— 20 lip c a .

Trzydzieści cztery panie  zgłos iły  swój 
w spółudział do double pań.

Na zasadzie losowania w pierwszej r u n 
dzie rozegra ły  m atche  jed y n ie  pp. Jessup  — 
Goss : Corell — Mac Kane.

W szystk ie  inne zawodniczki zakwalifi
kow ane zosta ły  j a k  „exeinp tes“ do 11-ej 
rundy .

Rozgrywki 1-ej rundy .

Corel—Mac Kane: J e s su p —Goss 6 : 1; 6 : 2.
Jeden  z tych matchów, o k tó rych  mówi 

się z powodu łatwego  zw ycięs tw a  jed ne j  
ze stron, — że są  bez h is to rj i-

C o ch et

Rozgrywki II rundy.

W drugiej rundzie rozegranych  j e s t  18 
matchów, w tem  ty lko 5 w alk  over’em. 
Tak, odw aga u kobiet często byw a rzeczą 
względną; ale n a jbardz ie j  w zględną o k a 
za ła  się w tu rn ie ju  o limpijskim w roz
g ryw kach  double’a.

Billout — Bourgeois : T orras  — §Alvarez 
4 : 6 ;  6 : 3 ;  6 : 4 .

Match rozgryw any  zawzięcie i z w ysił
kiem, lecz tem niem nie j  trochę  nudny . Naj
lepsza w doublu tym  —- H iszpanka Alva- 
rez — ale nie może dojść  do ładu ze swą 
to w arzyszk ą  — Torras,' k tó ra  sys tem atycz
nie psuje to, co Alvarez napraw i.

F rancusk i — g ra ją  spokojnie  i r e g u la r 
nie, a  przytem są  św ietn ie  zgrane.

1) Fick, Van Essen — 2) Wall is — Blair- 
w hite  6 :2 ;  5 :7 ;  6 :2 .

Zdecydowana przew aga Szwedek, dzięki 
m ocnem u service’owi.

1) C o re l l— Mac Kane 2) De Borman — 
S torm s 6 :1 ;  6 : 2 .

Pomimo poważnej różnicy w klas ie  ten -  
uisowej n a  n iekorzyść  belg tjek , na jc iekaw 
szy to m a tch  w 2-ej rundzie  ze względu n ą

d oskona łą  g rę  angielek. Corell — frene- 
tycznle  ok la sk iw a n a  za sw ą  nie — kobiecą 
g rę  p rzy  siatce.

R o z g ry w k i  3 -e j  r u n d y  

Ć w ie rć f in a ły .

I) Corell — Mac Kane 2) Fick, Van E s 
sen  6 :2 :  6 :3 .

Łatw e zwycięstwo angie lek ,  dzięki grze 
przy sia tce.  Szwedki — wobec sm ash ’ów 
bezradne, n ie  p rób u ją  ich n a w e t  brać, — 
a  jeże l i  naw e t ,  to  co tchu  odb ija ją  w s ia tkę .

1) S heppherd  — Bardon : Colyer — Gol- 
d ing — Vaussard  6 :2 ;  6 :2 .

W ynik  cona jm nie j  n iezrozum ia ły  i n ie 
spodziewany.

Cała czwórka — na  je d n y m  praw ie  po
ziomie gry. Przew ażnie  — drive 'y . Czasem 
Colyer przy siatce. Lecz francusk i — dziw
nie n iedysponow ane,  powiedzia łabym nie 
w swoim dniu.

1) Billout — Bourgeois 2) Cagliard i  — 
Perelli 7 :5 ;  6 :1 .

Włoszki po doskonałym  oporze w p ierw 
szym secie, u le g a ją  w nas tępn ym  dziwnej 
„psychozie" tennisow ej: zupełnie tt r a c ą  się 
n a  placu, g ra ją  bez nerw u i bez ambicji .

Półfinały.

„Dsvójki“ F ranc j i  i S tanów  Zjednoczo
nych, oraz ca la  czwórka Anglji (dowód n a 
reszcie, że A nglja  j e s t  ojczyzną ten n isu )  — 
dochodzą do półfinałów.

1) W igh tm ann  — Wills 2) Shepherd  — 
Colyer 6 :3 ;  1 :6 ;  7 : 5

Bardzo ciekawy, bardzo zawzięcie roz
g ryw any  match. Myślę, że gdy by  am eryk ank i  
n apracow ały  s ię  w poprzednich  run dach  
tyle. co angielki, r e z u l ta t  mógłby być co
kolwiek inny. No — ale nie darm o mówi 
polskie przysłowie o tym  łucie szczęścia...

l j  Corel — Mac Kane — 2) Billout -  
Bourgeois . 6 :2 ;  6 :2 .

Znów g r a  przy  s ia tce—decyduje  o zwy
cięstw ie angielek . „U nderhand śervice“ 
francuzek  — za wiele p iłek  więzi w siatce.

F in a ł .

H istorja  się pow ta rza  — n a w e t  w ro z 
g ry w k ach  tennisowych. Do fina łu  w doublu 
p ań  tu rn ie ju  olimpijskiego dochodzą te 
same „dwójki", k tó re  przed k i lko m a  tygod
niam i rozegra ły  w Wimbleden tu rn ie j  o mi
strzos tw o świata .  W Wimbleden—zwycię
żyły—A m erykank i ,  one te ż —z wielkim co-  
p raw d a  t rud em  — zwyciężyły i w  tu rn ie ju  
olimpijskim .

Wynik:
1) W ig h tm a n n —Wills — 2) Corell — Mac 

Kane 7 :5 ;  8 :6 .

Jeżeli A m e ry k an k i—rozpoczęły w obec
nym  tu rn ie ju  g ra ć  dopiero w czw arte j r u n 
dzie, to  znaczy w półfinale, — to Angielk i 
w prost  odw rotn ie  — brały udział w j e d y 
nym  m atchu  i-ej rundy ,  ja k o  nie w y
losowane „exem pts“ do drugiej rundy .  Ja- 
snem więc je s t ,  że jeżeli chodzi o s tan  
zm ęczenia— w szystk ie  szanse są  raczej p rze
ciwko Angielkom ju ż  n a  wstępie.

Duszą p a r t j i  — była  bezwzględnie miss 
Wills, to  p raw da, ale że zaw dzięczała  to 
w dużej mierze swej p a r tn e rce—to  też  nie 
k łam stw o. Miss W ig h tm an n  — te n n i s i s tk a  
nadzw ycza jn ie  reg u la rn a ,  bezbłędnie odsy
ła ła  w szystk ie  sm ashe  Miss Kane, pozwa
lając,—sam a  trzym ając  się w głębi courtu , 
n a  g rę  przy  s ia tce p. Wills.

Z p unk tu  w idzenia  techn ik i  g ry — był to 
j e d y n y  w swoim rodzaju  m atch  doublu pań, 
w k tó rym  obie s tro ny  sm asbo w ały  nie go
rzej od mężczyzn.

M a tc h  o  t r z e c i e  m ie js c e .

1) S h e p h e r d - B a r d o n  — Colyer — L. Bil
lo u t—Bourgeois 6 : 2.

Łatwe, zdecydowane zwycięstwo A n
gielek,

K . Muszałówna.
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W grach_ jedynie koszykówka zanied
bana, natom iast lekka a tletyka stoi tu ta j 
na więcej niż dostatecznym  poziomie.

Obóz posiada doskonały chór śpiewacki, 
kierow any przez p. Masia. Dzięki p. Kwa- 
pisiewiczowi, który „wygrzebał" w sąsied
nim klasztorze jak ieś  stare kroniki oko
liczne, chłopcy korzystali z doskonałych 
wykładów historyczno-krajoznawczych, uzu
pełnionych wycieczkami do Rytra, Szczaw
nicy, Starego Sącza, Mieszkowic, dziedzictwa 
Zyndram a „herbu tego samego co słońce"! 
wycieczki te  odbywały się zawsze przez 
szczyty gór i przełęcze wysokogórskie. 
lik Podkreślić tu ta j muszę, że je s t to je 
dyny obóz w którym instruktoram i są sami 
elewi, a mianowicie ci, którzy ju ż  odbyli 
jeden  obóz i wykazali się zdolnościami II 
stopnia p. w.

W edług opinji dowódcy, chłopcy ci za
daw alają zupełnie rod każdym względem.

Na zakończenie mojej inspekcji koncert 
zlotu obozowego, nieodm ienna „ próba “ 
w kuchni i... odjazd, połączony z w estchnie
niem ulgi d-cy obozu, pozbywającego się 
nareszcie tak  uciążliwego „gościa".

H . K .
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G r a  w  p i ł k ę  k o s z y k o w ą

O B O Z Y  L E T N I E
Gołkowice — Skrudzina.

W odległości 4-ch kilom etrów od S ta
rego Sącza, w uroczej miejscowości nad 
brzegiem Dunajca, rozłożyły się 4 obozy 
Grupy Ns II Okręgu Korpusowego Kraków.

Miejscowość zwana Gołkowice, położona 
przy drodze do Szczakowej, w dolinie oto
czonej górami, nadaje się zupełnie do po
dobnych imprez jak im i są obozy letnie.

Namioty rozpięte na m u raw ie ,— grunta 
gminne, (szkoda, że nie wśród drzew igla
stych) daw ały uczestnikom obozów m aksi
mum tego co w górach otrzym ać można, 
a więc dużo słońca, w iatru z hal, kąpiel 
w falach Dunajca, oraz sporo m iejsca na 
boisku dla ćwiczeń.

Grupa liczy z górą 370 elewów z B iałej- 
Blelska, Nowego Targu, Tarnowa, Katowic, 
Mysłowic, Miechowa, Sosnowca, i Dąbrowy 
Górniczej.

Dowódca Obozu kpt. Klimecki, lekarz por. 
Niepokój, chociaż niepokoić się ani on sam, 
ani też inni oficerowie nie mieli czego, po
nieważ stan  zdrowotny grupy nie pozosta
wiał nic do życzenia. Oficer łączności por. 
Kryciński oraz saper i zarazem wychowawca 
fizyczny grupy por. Sabiłło.

•Jak widzimy Grupa je s t zaopatrzoną w per
sonel oficerski dostatnio, aczkolwiek brak 
oficera prowiantowego daje się Dcy Grupy 
dotkliwie we znaki.

Poszczególnymi obozami dowodzą:
Obóz Ni 5. Kpt. M artinek, zastępca — 

por. Patia. Obóz ten można nazwać wzorem 
co do porządku w nam iotach i w samym 
obozie. Uczestnicy, znajdowali się n a  dość 
oryginalnej wycieczce tratw am i Dunajcem 
do Nowego Sącza. Pozatem obóz ten od
znacza się również oryginalnem i przydom 
kami, a mianowicie każdy nam iot ma swoją 
nazwę, a więc w jednym  zamieszkiwali 
„Korki", w drugim specjalnością m ieszkań
ców była „Titina" a trzeci nam iot uwiel
biał „Henię". To wszystko nie przeszkadza, 
aby obóz tem łącznie z dowódcą nazwać 
morowym.

Obóz .Na 6. Dowódca kpt. Żarek, fana
tycznie oddany idei przysposobienia wojsko
wego ; zastępca chor Chumiński wycho
wawca fizyczny p. Oczko. Obóz w kąpieli. 
Bronzowe ciała, g ię tk ie  i śmigłe figury mło
dzieży; tuż pogotowie pływackie i sam pan 
Oczko na straży.

Obóz Ni 7. D-ca por. Nitecki, też dzielny 
oficer p. w., nieobecny służbowo, zastępuje 
go p. Busza. Wychowawca fizyczny p. Lub
czyński.

Obóz zastałem  na zbiórce, gotowy do 
wymarszu na wycieczkę.

W obozie tym zwracało uwagę do sta t
nie wyekwipowanie elewów w poduszki, 
kołderki, koce i t. p. przybory sypialnia- 
ne. Namioty niezw ykle starannie i czysto 
utrzym ane, dowód dużej kultury  chłopców 
i dobrych chęci dowódcy.

Obóz Ni 8. D-ca por. Hrapkowicz Al., 
zastępca por. Iwaszkiewicz, wychów, fizyc.z. 
p. Wroński. To znowu obóz artystów -kr- 
rykaturzystów  i innych m alarzy oraz r y 
sowników. W obozie aż kipi od w esoło
ści i dobrego humoru. W ydają naw et ga
zetkę obozową. Patronuje tu ta j delegat 
kuratorjum  prof. W ierzbicki, k tó ry  na 
równi z prof. Zającem „trzym a“ opiekę 
nad młodzieżą w sensie moralnym i w y
cieczkowym.

Wogóle nastro je  zadaw alniające. Za- 
prowiantowanie dobre, wyszkolenie i wy
chowanie fizyczne idzie trybem , przyczem 
to ostatnie dominuję natu raln ie  z piłką 
nożną na czele.

Oczywiście są również i braki, różne 
niedociągnięcia organizacyjne, ale o tych 
będzie mowa w „ostatnim słowie“, po ukoń
czeniu inspekcyj w szystkich obozów w gó
rach.

*

Skrudzina albo Gabon, ja k  k to  woli, znaj
duje się o 4 kilom etry od Gołkowic. Jest 
tu  jeden  jedyny obóz Okręgu W arszaw
skiego, położony nad potokiem wśród śme- 
reków.

Teren pod obóz w ybrany dość udatnie, 
ale zato zaopatrzenie obozu b. mizerne.

Brak łóżek, środków lokomocji, n iesły
chanie opóźnione przybycie nam iotów.(Przez 
10 dni nasza P. K. P. wiozła je  z W arszawy 
do Starego S ąćz a!!'. W szystko to jednak 
wcale nie poderwało dobrego nastro ju  uczest
ników w liczbie 98, pochodzących z Rado
mia, Otwocka, Grójca, Mogilnicy i innych 
miejscowości powiatu warszawskiego.

Oczywiście zasługa w tem kierownictwa 
obozu: D-ca por. Bielawski, zastępca por. 
Lipski, wychów, fizycz. p. Maś i delegat ku
ratorjum  p. Kwapisiewicz M.

W żadnym obozie nie skonstatow ałem  
tak  zgranego i dobranego zespołu kierow
niczego, to też harm onja „góry’ niesłycha
nie dodatnio odbija się u „dołu", wywołując 
doskonały nastrój w obozie pomimo n ie
wygód i przeciwności natu ry  organiza
cyjnej.

Obóz zastałem  przy strzelaniu ostrem. 
W yniki, ja k  stw ierdziłem  przeważnie bar
dzo dobre; nie brakło również wyników ce
lujących.

M ięd z y n a ro d o w e  z a w o d y  w i o ś l a r s k i e  o m i s t r z o 
s t w o  Europy  w  Zuriciiu

K ie d y  w  r o k u  u b i e g ł y m  — d o r o c z n e  m i ę 
d z y n a r o d o w e  r e g a t y  w io ś l a r s k i e  o d b y ć  się  
m ia ły  n a  L a g o  di C o m o  —  w y b i e r a ł a  s ię  n a  
n i e  —  b e z  s k u tk u  z r e s z tą  —  p o l s k a  o s a d a ,  
z ł o ż o n a  z p r z e d s t a w ic ie l i  A Z S .

W  ty m  r o k u  w  Z u r i c h u ,  z n o w u  r e p r e z e n 
ta c j a  P o l s k i  u d z i a łu  n i e  b r a ł a .

A  s z k o d a :  i g r z y s k a  o l im p i j s k i e  d o w i o d ł y  
n a m  c h y b a  d o s t a t e c z n i e ,  że  j a k n a jc z ę s t s z y  
u d z i a ł  w e  w s p ó ł z a w o d n i c t w i e  m i ę d z y n a r o d o -  
w e m  w  k a ż d e j  d z i e d z in i e ,  p r z y n o s i  n a m  
o g r o m n e  k o rz y śc i .

*
W  r e g a t a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h  w  Z u r i c h u ,  

k tó r e  o d b y ł y  s ię  w  d n iu  3 s i e r p n i a  b .  r., 
b r a l i  u d z i a ł  p r z e d s t a w ic i e l e  n a s t ę p u j ą c y c h  
p a ń s tw :  B e lg j i ,  F ra n c j i ,  H i s z p a n j i ,  H o la n d j i ,  
C z e c h ,  S z w a jc a r j i ,  W ł o c h  i J u g o s ła w j i .

R e g a ty  o d b y ł y  s ię  n a  j e z io r z e  Z u r i c h -  
sk ie m  —  d o ś ć  n i e s p o k o j n e m  i w s k u te k  d u 
ż e g o  w  d n iu  ty m  w ia t ru ,  n a w e t  b u rz l iw e m .  
O s ią g n i ę t e  c z a s y  są  w i ę c  s t o s u n k o w o  d o ś ć  
s ł a b e .

O g ó ł e m  z o r g a n i z o w a n o  6 b i e g ó w ,  n a  6 ty 
p a c h  ł o d z i ,  i W s z y s t k i e  m i s t r z o s tw a  z d o b y l i  
H o l e n d r z y  i S z w a jc a r z y .

R e z u l ta ty  b ie g ó w :  P a i r -o a r  —  I. S z w a j 
c a r j a  —  7 m. 41 s e k .  2/ 5. 2. H o l a n d j a  —  
8*0 sek .  Ys* 3. F r a n c j a  n i e  u k o ń c z y ł a  w y ś 
cigu .

R a s b o a t :
1. H o l a n d j
2 .
3.
4.
5.
6.

7*20 se k .  7 5. 
S z w a jc a r j a  -— 8*21 se k .  2/ s. 
B e lg j a  —  7 '38  se k .
C z e c h y  —  7*40 se k .  3/ 5. 
F r a n c j a  —  7*41 se k .  2/ 5. 
H i s z p a n j a  —  7*43 se k .  4/ 5.

S k iffy :
1. S z w a jc a r j a  —  8*20 se k .  Ys-
2. F r a n c j a  —  8*29 se k .  Ys*
3. C z e c h y  8 '33  s e k  Yr>*
4. H o l a n d j a  —  b ie g u  n ie  u k o ń c z o n o .

D o u b l e — Scull :
1. S z w a jc a r j a  —  8*17 sek .
2. F r a n c j a  —  8*40 se k .  4/s»
3. B e lg ja  —  9*14 s e k .  2/ f).

Ó s e m k i  r a s o w e :  
ł. H o l a n d j a  —  7*7 se k .  2/ 5.
1. S z w a jc a r j a  —  7, 10 se k .  4/ s.
3. C z e c h y  —  7*21 se k .  2/ 5.
4. F r a n c j a  —  7*22 sek .
5. J u g o s ł a w j a  —  7*23 sek .  Yr»*

D w ó jk i r a so w e  z e  stern ik iem :
1. H o l a n d j a  — 9*9 s e k .  Ys*
2. S z w a jc a r j a  —  9.14 sek .  2/ s.
3. W ł o c h y  —  9*20 se k .
4. F r a n c j a  —  9 '27  s e k .  3/ 5.
N a jw ię k s z y  t r y u m f  w  d n iu  t y m  o d n ie ś l i

m ia t rz e  s z w a jc a r s c y  z d o b y w a j ą c  3 p i e r w s z e
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i 3 drugie m iejsca . D alej —  H o len d rzy  —  
z trzem a p ierw szem i i jed n e m  drugiem  m ie j
sc em .

Francja —  c a łk o w ic ie  z a w io d ła  s ię  na  
sw o ic h  rep rez en ta n ta ch , k tórzy p arty cy p u ją c  
w e w sz y stk ic h  sz e śc iu  b ie g a c h , z d o ła li  za ją ć  
z a le d w ie  d w a  d ru gie  m ie jsca .

N a d m ie n ić  n a le ż y , źe  u m ie sz c z o n y  w  p ro 
gram ie b ie g  s ió d m y , w y śc ig  n a  czw órkach  
ra so w y ch  b e z  stern ik a , n ie  o d b y ł s ię . D o  
b ieg u  te g o  z g ło s z o n ą  b y ła  je d y n ie  o sa d a  
szw ajcarsk a , która n ie  ch c ia ła  p rzy są d z ić  s o 
b ie  m istrzostw a  E uropy  ja d ą c  w a lk o v er  em.

C zyn sp o rto w y , z a s łu g u ją cy  na p o d k r e ś
len ie . K . M .

Wiadomośii z Poznania
Propagandowe gry Polonji z  W artą  W iec Cra-  
covji. Rekonwalescencja W arty . P rzed  rozgryw
kam i o mistrzostwo. N iedokończona walka i roz
sypka . W  przededniu turnieju tennisowego o mi

strzostwo Polski.

P o  b lisk o  d w u m ies ięczn em  m ilc zen iu  sp o -  
w o d o w a n em  p rzez  c h o r o b ę  i w yjazd , zab ieram  
s ię  d o  k on tyn u ow an ia  k o r esp o n d en cji z  P o 
zn an ia . Ż e  zaś w  m ię d z y c z a s ie  w  P ozn a n iu  
n a b o isk a c h  d o m in o w a ł je d y n ie  fo o tb a l, w ię c  
od  te g o  e m o c y jn e g o  sp ortu  m uszę z a c z ą ć  m ą  
sp o w ie d ź .

K rzyw dę bym  u c z y n ił, gd yb ym  n ie  w sp o m 
n ia ł o grze P o lo n ji z W artą. M im o iż  
m e c z  ten  o d b y ł s ię  b lisk o  6 ty g o d n i tem u, 
c a ły  P o zn a ń  żyw o j e sz c z e  o n im  o p o w ia d a . 
N ie  n a le ż ę  d o  en tu z ja stó w  p iłk i n o żn ej, lecz  
m uszę stw ierd z ić , ż e  m e c z  ten  b y ł w  ca łem  
s ło w a  te g o  z n a czen iu  —  p ro p a g a n d o w y m . 
W y so k i p o z io m  u o b y d w u ch  drużyn, k o n cer
to w e  te m p o , u trzym ane od  p ierw sze j d o  o sta t
n iej m inu ty , a p rzytem  z u p e łn ie  p rzy ja c ie lsk ie  
za c h o w a n ie  s ię  drużyn , d a ły  obraz p ra w d zi
w ej w a lk i sp o rto w ej. N iep o trzeb a  d od a w a ć , 
ż e  i p u b lic z n o ść  p o zn a ń sk a , z w y k le  sz tyw n a, 
z u p e łn ie  s ię  „rozk roch m aliła" , a za ch o w u ją c  
przytem  jak  z w y k le  sp orą  d o z ę  ob jek ty w izm u , 
w y n io s ła  p o  grze bram karza P o lo n ji, G rossa , 
na ram ion ach . A  p ro p o s G rossa , to  trzeba  
p rzyzn ać, że  on  b y ł b o h a terem  d n ia , o b ro n ił 
c a łe  serje  b eza p e la c y jn y c h  w p rost strza łów
1 na p o zy c ji tej p r z e s z e d ł w sz y stk ic h  d o tą d  
w  P o zn a n iu  w id z ia n y ch  fe n o m e n ó w . W ynik
2 : 2 w o b e c  k o lo sa ln e j p rzew a g i W arty  krzyw 
dzi drużynę p o zn a ń sk ą , le c z  w arto  p rzy  tem  
s tw ierd z ić , że  gra w  W arszaw ie  z a k o ń c z y ła  
s ię  k rzyw d zącym  P o lo n ję  w y n ik iem  2 : 2, 
w o b e c  c z e g o  sp r a w ie d liw o śc i s ta ło  s ię  z a d o ść .

P o d o b n ie  p ro p a g a n d o w ej gry sp o d z ie w a n o  
się  p o  za w o d a c h  C ra co v ia — W arta (3  s ie rp ie ń ). 
C o za  b o le sn a  p om yłk a! C o  za ironja! „M o
ralny mistrz*' p o k a za ł s ię  z u p e łn ie  zd em o ra 
lizo w a n y m . M ecz b y ł jed n ym  w ie lk im  sk a n 
d a lem . W id zą c  sw ą p e w n ą  przegran ę i d w ie  
p e w n e  bram ki —  w yn ik  sy stem u  je d n e g o  
ob ro ń cy , k tóry w sk u tek  s i ły  p rzeb o jo w ej n a
p ad u  W arty k o ń c z y ł s ię  bramkami^ za czy n a  
drużyna C ra co v ii w ś c ie k le  p ro testo w a ć  i kry
ty k o w a ć  z u p e łn ie  p o p ra w n ie  sę d z iu ją c e g o  por. 
W arm ana, p o te m  za czy n a  sy p a ć  najw ulgar- 
n ie jszem i p rzezw isk a m i, w r e sz c ie  c a ła  je d e 
n astka o b sk ak u je  por. W arm ana na środku  
b oisk a; w ie c  ten  trwa k w adrans, w r e sz c ie  
d aje  sę d z ia  rzut n eu tra lny  i tu zd arza  s ię  fakt 
jed y n y  w  sw o im  rod zaju  i w o ła ją c y  o  p o m stę  
(n ie w ia d o m o , czy  ty lk o  u sły szy  to  K Z O P N ):  
prawy łą czn ik  Cracowii kopie z  ca łe j s iły  roz
m yślnie por. W arm ana w brzuch. T o  już n ie  
brak kultury, n ie  sk an d a l, a le  b an d ytyzm .

Z a w o d y  w ygra ła  W arta 4 :1 , c h o c ia ż  trzeb a  
d o d a ć , że  p o  przerw ie  grała  C racov ia  w  10-ciu, 
9 -c iu  i w  k oń cu  8-m iu  (g ra cze  „ o b ra żen i4* 
i P rzew o rsk i z  n a d w y rężo n ą  n o g ą  z e s z li  z b o 
isk a). W  tej p o ło w ie  s tr z e liła  W arta 1 bram kę, 
grając z u p e łn ie  b e z  c h ę c i i b. k urtuazyjn ie. 
W id o w n ia  i w  tym  w yp a d k u  za c h o w a ła  się  
u m iarkow an ie , m im o iż  b y ły  je d n o s tk i, k tóre  
c h c ia ły  sp r o w o k o w a ć  ją  d o  skandalu .

O sta tn ie  w yn ik i W arty (IFC K a to w ic e  7 : 1 ,  
C ra co v ia  4 : 1 )  oraz jej gra d ają  n a d z ie ję , że  
ok res b e z s i ły  już m ija. O d  czasu  W ie lk ie jn o c y  
m ia ła  W arta sz e r e g  dni z u p e łn ie  czarnych . 
N ie p o w o d z e n ia  te  p o w o d o w a ł i brak  ducha  
i utrata w sk u tek  kontuzyj i ch o ró b  graczy. 
T ak  w ię c  trójka n ap ad u  W arty S ta liń sk i —  
E in b ach er —  N iz iń sk i n ie  m o g ła  w y s tę p o w a ć ,

a tak że  se r c e  drużyny, śr. p o m o c y  K o sick i, 
z o s ta ł p o w a ż n ie  u sz k o d z o n y  i d łu g o  je sz c z e  
b ę d z ie  m u sia ł p a u zo w a ć . L e cz  n iem a  te g o  
z łe g o , c o b y  na d o b re  n ie  w y sz ło . O k a za ło  
s ię  b o w ie m , że  w  n ie d o c e n io n y c h  rezerw ach  
W arty b y ły  p o w a żn e  ta len ty , k tóre „dziury"  
w k ró tce  z a p e łn iły . D aw n iej b y li S ta liń sk i 
i K o sick i „ n ie d o z a stą p ie n ia “, a d ziś m ają p o 
w ażn ą k on k u ren cję  w  S zm ic ie  i W o jc ie c h o w 
sk im . Z resztą  brzm i to jak p arad ok s, le c z  
je st  praw dą n a jis to tn ie jszą , że  W arta z  rezer
w am i gra le p ie j  jak  w  k o m p le c ie . W każdym  
razie W arta zd o b y w a  s o b ie  na n o w o  zau fan ie  
o g ó łu  i n ie  u leg a  n ajm n iejszej w ą tp liw o śc i,  
że  i w  tym  roku z d o b ę d z ie  b ez  w ię k sz e g o  
w y siłk u  m istrzostw o  O k ręg o w e p o  raz czw arty . 

*
O  ile  s ię  w ie , jaką ro lę  o d egra  W arta  

w  rozgryw k ach  o m istrzo stw o , o ty le  n ie  
m ożn a  dać ja k ie g o k o lw ie k  p o g lą d u , jak się  
u sto su n k u je  d a lsza  ta b e la . D rużyny p o zn a ń 
sk ie  są  n ad zw yczaj n ie je d n o lite  i zm ienne:  
trudno o n ich  w y d a ć  jakiś k ry tyczn y  sąd , 
P o ch w a li s ię  drużynę p o  jak ie jś grze— w  ty 
d z ień  p ó źn ie j  n ie m o ż liw ie  „ p ata łaszy" . Jeśli 
U nja, p o g ro m czy n i W arszaw ian k i, L egji i V ar- 
so v ii, o s ię g n ie  tę  form ę c o  w io sn ą , to  drugie  
m ie jsc e  jej p rzy p a d n ie . A le  o sta tn ie  w yn ik i 
U nji n ie  m o g ą  u p raw n iać n ik o g o  d o  ta k ie g o  
optym izm u. Z n a cz n ie  p reten d u je  ta k ż e  do  
d ru giego  m ie jsca  P osn an ja , drużyna am bitna  
le c z  zm ien n a . Jak s ię  u stosu n k u ją  trzy  o sta t
n ie  m iejsca  w  ta b e li, to  znak  zap ytan ia , a lb o 
w iem  reszta  p o zn a ń sk ich  drużyn A -k la so -  
w y ch  sta n o w i n ieza p isa n ą  kartę.

*
P o  p iłk a rstw ie  za jm o w a ł drugie m ie jsc e  

w  P o zn a n iu  b o k s W  c z a s ie  zb iera n ia  na fun
dusz o lim p ijsk i za a ra n żo w a ł B ok sersk i KIO  
d w ie  im prezy; p ierw sza  n ad zw yczaj s ię  u d a ła , 
druga w ręcz  p rzec iw n ie . A le  od  te g o  czasu  
c isza . E rtm ański w y je c h a ł v na o lim p ja d ę , 
g d z ie  s ię  n a jlep ie j p o n o  z p o la k ó w  sp isa ł  
P rzy czy n ą  tej „stagn acji"  je s t  o c z y w iś c ie  
n ie d o k o ń c z o n a  w o jn a  m ięd zy  P Z B , a k lu 
bam i p o zn a ń sk iem i; m ów i s ię  w  d y sk w a 
lifik acji k lu b ó w  p o zn a ń sk ich  i c h o c ia ż  n ic z e g o  
o fic ja ln e g o  j e s z c z e  n iem a , k lu by  już p o sz ły  
w  ro zsy p k ę . S ek c ja  B ok sersk a  P T A  „Z b yszk o"  
już s ię  ro zw ią za ła , p o d c z a s  gd y  W K B  p rzy
g o to w u je  s ię  d o  d ecy d u ją c e j rozp raw y. Z e  
sw ej stron y  d o d a ję , że  P Z B  p o w in ie n  na
r e sz c ie  p o w z ią ć  jakąś d e c y z ję  i d ą żyć do  
z lik w id o w a n ia  te g o  n iep o ro zu m ie n ia , n ie  tak, 
b y  on w y sz e d ł jako  p o g ro m ca , le c z  tak, b y  
sp ort b ok sersk i jaknajm niej u c ierp ia ł. P ró cz  
te g o  czek a n o  na z r e a liz o w a n ie  z a p o w ie d z i  
u tw orzen ia  p o d zw ią zk u  p o zn a ń sk ieg o  i na  
o d d a n ie  in ic ja ty w y  w  r ęce  o d p o w ie d n ie js z e .  

*
W ie lk ą  atrakcją  d la  św ia ta  sp o r to w e g o  

b ę d z ie  także turniej te n n iso w y  o m istrzostw o  
P o lsk i. U c h w a łą  W a ln eg o  Z eb ran ia  P Z L T  
b ę d z ie  to  turniej n a rod ow y . S p o d z iew a m  się , 
że  turniej ten  sta n o w ić  b ę d z ie  c h w ilę  p rze
ło m o w ą  d la św ia ta  te n n iso w e g o  i ob u d zi go  
z tej b ezm y śln ej apatji w  jak ie j d o tą d  je st  
p o g rą żo n y . Z  p o w o d u  w yjazd u  p. K le in a d la  
n ie w ia d o m o , w  czy je  r ę c e  ty tu ł m istrza  P o lsk i  
p rzejd z ie . M ożna la n so w a ć  ca ły m  sz ereg iem  
n azw isk , le c z  z d e c y d o w a n e g o  kan d ydata  n ie 
ma. W arto d o d a ć , że  turniej b ę d z ie  zaaran
żo w a n y  n a  w ie lk ą  sk a lę . Trzywdar.

Z  W I L N A
Letnia  śp iączka c zy  powolny zanik? — Co się 
jeszcze  robi? — Święto przysposobienia wojsko

wego.

T ak iej m artw oty  sp o rto w ej od  sa m eg o  
bodaj za p o czą tk o w a n ia  ruchu sp o r to w e g o  
w  W iln ie  je sz c z e  n ie  m ie liśm y . N ie s te ty  n ie  
są  to  „ogórki"  le tn ie g o  se zo n u  p rzeży w a n e  
p rzez  w sz y stk ie  o środ k i w  o k res ie  le tn im , 
le c z  coraz w ię c e j  rzu ca ją cy  się  w  o c z y  z a 
nik sp orto w y .

Jeże li je sz c z e  g d z ie ś  c o ś  s ię  rob i to  
w  w ojsk u . N a c z o ło  w y b ija  się  K. S. 3 p. 
sap erów  w il., k tóry sk iero w y w a  w szy stk ie  
s i ły  d o  p o sta w ien ia  sw ej se k c ji w ioślarsk iej  
na zn a czn ie  w yższym  p o z io m ie . W id o czn y m  
rezu lta tem  p racy  je st  n ie z ły  tabor w io ś la r 
ski n o  i n ow a  p ię tro w a  p rzystań  w  sty lu

„za k o p ia ń sk o  - p a g o d o w y m " . W y n ik ó w  „na 
w io śle"  m ożn a  s ię  jed n ak  sp o d z ie w a ć  d o 
p iero  w  p rzyszłym  se z o n ie .

K . S. 1 p .p , le g , w  rozgryw kach  p iłk a r
sk ich  o g ra n iczy ł s ię  d o  z d o b y c ia  m istrzo w -  
atwa K orpusu , trudno jed n a k  p r z e w id z ie ć  
p rzy sz ły ch  je g o  sza n s w  m istrzo stw a ch  ok rę
g ow y ch .

M istrz p iłk arsk i „W ilja" na o b e c n e m  
sw em  tou rn ee p o  N ad b a łty k u  n ie  p rzyn osi 
zb y tn ie g o  z a szczy tu  n aszem u  fo o tb a llo w i. 
W  R y d ze  p rzeg ra ła  5:0 i 2:0, w  T a llin ie  ze  
„Sportem " (m istrzem  E sto n ji)  5:0 i z „K a- 
le v e m “ 4:1. J eże li tak d a lej m a iść  rad zim y  
za w ró c ić  z drogi w y zb y w a ją c  s ię  „zagran i
czn y ch  asp iracji" .

Z  in n y ch  T o w a r zy stw  S p o rto w y ch  A .Z .S . 
w ła śc iw ie  śp i, g d y ż  te  tro ch ę  ten n isa  i tro
s z e c z k ę  w io s ła  trudno z a lic z a ć  d o  „ d z ia ła l
n o śc i" . M o że  z „K ursantów " w y s ła n y c h  d o  
G rab ow a b ę d z ie  p o c ie c h a  p o  p o w r o c ie .

W sfera ch  w o jsk o w y c h  od grażają  s ię  w y 
zw an iem  W arszaw y na m e c z  lek k o a tle ty czn y , 
o b ie c u ją c  rew e la c y jn e  w p ro st n ie sp o d z ia n k i
0 m ło d y m  m aterja le  w o jsk o w y iń , d o ty c h c za s  
jed n a k  n ie  b y ło  p ra w ie  s p o s o b n o śc i  do  
o g lą d a n ia  ty ch  „gw iazd " .

O p iera ją c  s ię  na ty ch  p o g ło sk a c h  z p e 
w ną n a d zie ją  sz liśm y  n a  z a p o w ie d z ia n e  p rzez  
p rasę  i o lb rzy m ie  a f isz e  „ Ś w ięto  p r z y sp o s o 
b ie n ia  w o jsk o w e g o " , jako z a k o ń c z e n ie  p rac  
w  o b o z a c h  le tn ic h

Program  n ie z w y k le  o b fity  z a p o w ia d a ł  
m o c n iew id z ia n y ch  atrakcji sp o r to w y c h , p ó ł-  
sp o r to w y ch  i a -sp o r to w y ch , p o m ię d z y  n ie m -  
tak ie  n ie z w y k ło śc i jak  „ fin a ły  sk o k ó w , rzu
tów " i t. p .

„Ś w ięto"  r o z p o c z ę ła  d e f ila d a  „4 k o m p a -  
nji" ty ch  w o jsk o w y ch  in  sp e , ze  sp o k o je m  
s to ick iem , p o m im o  p r z e jm u ją c e g o  c h ło d u
1 d e sz c z u  d em o n stru ją cy ch  p rzed  p u b lic z n o 
śc ią  sw e  o p a lo n e  na bronz barki, różn ob ar
w n e  sp o d en k i i o lb rzym ie  trzew ik i w o jsk o w e .

P o k a z y  g im n astyk i w zo ro w e j zy sk a ły  
o g ó ln y  ap lauz, a z w ła sz c z a  te  rozm aite  „gra
naty", „rakiety" i t. d.

G orzej tro ch ę  w y p a d ły  p ro d u k cje  le k 
k o a tle ty c z n e .

N a jle p sz e  sto su n k o w o  w yn ik i d ały: setka! 
1-szy  G n ie c h  12,2, II. Z a le sk i 12,8; p o d 
k reślić  tu n a le ż y  n iem o ż liw ą  wpro.st b ie ż n ię , 
c z y n ią c ą  w yn ik  z u p e łn ie  n iem iarodajn ym .

D ysk: l-szy  M u n cew icz  26 ,31,
II-i J a ch im o w icz  25 ,95.

III-i B iez d z ie w sk i 23-95.
O szczep ! 1-szy J a ch im o w icz  34,65,

II-i S id o ro w icz  3 3 ,90 ,
III-i H ry h o ro w icz  32 ,60.

R eszta  program u zred u k o w a n a  p rzez  
d e sz c z , d z ięk i k tórem u  p u b lic z n o ść  najfor- 
m alniej zw ia ła  (b ie g i  „w yrzu con o"  z racji 
n ie w y ty c z e n ia  b ie ż n i) , n ie  p rzed sta w ia ła  już  
żad n ej w a rto śc i sp o r to w ej, za ła tw ia n o  s ię  
też  z n ią  p ręd k o  ku n a jw ię k szem u  z a d o w o 
len iu  k iero w n ictw a  „Św ięta"  z d ra d za ją ceg o  
n a jz u p e łn ie jsz y  brak rutyny i z a in te r e so w a 
nia  s ię  te g o  rodzaju  p o p isem . A  sz k o d a  —  
„Ś w ięto"  m ia ło  na c e lu  p ro p a g a n d ę  sportu  
i w y k azan ia  k o n ie c z n o śc i p ra cy  nad  p rzy 
sp o so b ie n ie m  w o jsk o w em  m ło d z ie ży ; czy  c e l  
ten  w  dn. 10 sierp n ia  1924 r. na b o isk u  K .S. 
P o g o ń  w  W iln ie  z o s ta ł  o s ią g n ię ty  —  śm ie 
m y w ą tp ić ,

W iln o  U -V III 24 r. A . S.

Międzynarodowe zawody kolarskie
W dniach 10, 12, 15, 17 i 19 b. m. odby

w ały  się n a  D ynasach  wielkie m iędzynaro 
dowe wyścigi kolarskie  z udziałem najlep- 
szych polskich  jeźdźców oraz „olimpijczy
ków" zagranicznych: F ran cu za  L. Fau-  
chenx  — 2-go w mistrzostwie św ia ta ,  człon
ków zwycięskiej o sady  włoskiej De Martini 
i Zucchetti,  oraz doskonałych  A u s tra l i j 
czyków D empsey’a i Coppins'a . Szczegó
łowe spraw ozdanie  i  ocenę ty ch  zawodów 
wraz z fo tograf jam l podam y w N-rze n a 
s tępnym , a lbow iem  z inicjatyw y jeźdźców 
zagranicznych n a  dochód P ogotow ia  R atun
kowego odbędzie się jeszcze  je d e n  dzień 
zawodów, o program ie  b. in te re su jący m  — 
w czw artek  dn ia  21 b. m. o godz. 8 wiecz. 
P iękny  g ie s t  sym pa tyczn ych  gości zasługuje  
n a  podkreślenie . W. I .
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Po starcie

Na pierwszy rzut oka  zdaw ać  by 
się mogło, iż wyścig au tom obilo
w y  za in te resow ać m oże tylko nie 

licznych specjalistów techników, oraz 
szczupłą  stosunkow o gars tkę  tych, 
co sobie na  sportow e trak tow anie  
au ta  pozwolić m ogą. W  rzeczyw i
stości jed n ak  nietylko, że tak  nie 
jest, a naodw rót,  s tw ierdzić należy, 
iż za w yją tk iem  m oże wielkich, ep o 
kow ych  m eczów  piłkarskich i b o k 
serskich, nic tak  nie potrafi przy
c iągnąć tłumów, jak  wyścig sam o 
chodow y.

Dlaczego?
M om ent walki, k tóry  n iezależnie 

od  formy jej, ze w zględu  n a  d o s ta r
czane emocje, zaw sze odgryw a rolę 
m agnesu , nie w ystarcza, by  to wy- 
tłomaczyć. Co innego jest przyczyną 
ogrom nego  p o w odzen ia  im prez au to 
mobilowych. P rzedew szystk iem  im 
ponuje w idzom  s z y b k o ś ć .  Siedzi 
coś w każdym  człowieku, coby  n a 
zw ać m ożna dem o n em  ruchu; jest 
w każdym  z nas  jakiś śp iący  instynkt, 
k tóry  znajduje zaspokojen ie  w  p o 
żeran iu  przestrzeni. P rędzej,  jeszcze 
prędzej,  coraz p rę d ze j—czy to nie jest 
zresztą  dew izą ludzkości? A  nigdzie 
szybkość, szalona, fantastyczna szyb
kość nie uw idacznia  się tak  w y raź
nie, jak  podczas  ścigania się kilka- 
se tkonnych  aut... Sam olot w praw dzie  
posuw a się jeszcze prędzej,  ale s a 
m olot buja d a leko  w  o b łokach  i p o 
śp iechu  jego się nie odczuw a, p o d 
czas gdy au to  jest nasze, ziemskie, 
pędzi po  szosach, po  k tórych i my 
chodzimy, a w ięc m ożem y porów nać  
jego p rzeraża jącą  chyżość z n a 
szym nęd zn y m  pe łzan iem  po globie.

Dalej, p row adzen ie  auta, w te m 
pie stukilkudziesięciu  kilometrów na 
godzinę w ym aga , jak  ła tw o sobie 
w yobrazić, olbrzymiej pew ności s ie
bie, wyjątkow ej odwagi, p rzy tom no
ści i zimnej krwi ze strony k ierow 
cy. Jedno  drgnięcie  ręki, ściskającej 
kierownicę, je d n a  chwilka nieuwagi, 
ćw ierć sek u n d y  opóźnien ia  na  w ira 
żu i auto razem  ze sw ym  p an em  
p rzesta ją  istnieć!

G d y b y  nie te za le ty  m oralne , p o 
łączo n e  z o p an o w an iem  wszystkich 
mięśni i z n ies łychaną  p recyzyjno

ścią działania innerwacji, po zw a
lających na w ykonan ie  dok ładn ie  
w ym ierzonego ruchu w właściwej 
chwili - k tórych  autom obilizm  w y
m aga, nie mógł by on p re ten d o w ać  
do zaliczenia w poczet dyscyplin 
sportowych, i nie przyciągał by tak 
nie prosto c iekaw ych  gapiów, a spor
towców, k tórym  wszelkie prze jaw y 
siły woli, siły cha rak te ru ,  odwagi 
i m ęs tw a  zawsze im ponow ały  i im 
ponow ać  b ę d ą

D w a tygodnie  tem u  odbyły  się 
koło Lyona  w e Francji najw iększe 
tegoroczne wyścigi sam ochodow e, 
rozłożone na  dw a dni W p ie rw 
szym rozegrano  „G rand P r ix “ dla 
wozów turystycznych, w  drugim  o d 
był się wyścig o „W ielką n ag rodę  
E uropy  dla wozów wyścigowych". 
Pierwsza z tych konkurencji,  więcej 
fachow a niż sportow a, w zbudziła  
za in teresow anie  tylko w śród  sp ec ja 
listów. D ruga — o charak terze  w y
bitnie sportowym , p rzyciągnęła  n ie 
zliczone tysiące widzów. Jeszcze nie 
zakończył się b ieg turystyczny, gdy 
z Lyonu w k ierunku Givors pociąg
nę ły  t łum y p iechurów  i n ieskończo

ne ko row ody  aut i motocykli, m ię
dzy którem i z trudem  prześlizgiwali 
się cykliści, zbyt często zmuszeni do 
szukania  ra tunku  w row ach, c iągną
cych się wzdłuż szosy. Noc z a p a d 
ła, a w ęd ró w k a  narodów  trw ała  
jeszcze.. Bo miejsc n a  trybunach, 
zresztą bardzo  drogich, było tylko 
25.000 reszta  więc chę tnych  a 
w idzów było ogółem  przeszło 200.000, 
m usia ła  się rozmieścić w zdłuż całej 
trasy  biegu.

A  że każdy  chciał być na którym 
z n iebezpiecznych, trudnych  z a k rę 
tów — więc d ecy d o w ał się na  s p ę 
dzenie nocy w lesie, aby  tylko ze 
św item  za jąć  obrany  punk t  o b se r 
wacyjny. T o  też lasy pod  L yonem  
w nocy tej p rzeds taw ia ły  w idok n ie
zwykły. Tu, przy gasnącym  ogniu, 
kilku m łodzieńców  śpiących tw ardo, 
z tw ard ą  ram ą  row eru  miast p o d u 
szki T a m  dalej, jakiś tłusty  sk lep i
karz ow inął się w  fenom enalnych  
rozmiarów p led  i ch rap ie  sobie pod 
d rzew em  T uż obok jakaś  liczna ro 
dzina rozbiła namiot; starszy syn na 
w arcie  przy  zapasach  żywności, 
m łodszy  łokciem  p o b u d za  przez sen 
ojca, by  się trochę posunął

W  innem  miejscu sp ęd za ją  czas 
przy tańcu  lub przy  kartach... W sz y 
stkie karczm y okoliczne jaskraw ię  
i luminowane Rojno tam  i wesoło- 
szczególnie właściciele są w siód
m ym  niebie, i m yślą  już o tem  by 
z w dzięczności kupić sobie sam o 
chody. A  ludzi wciąż przybyw a
i przybywa.

Swit. W szystko  zb iera m anatk i 
i pędzi do szosy. Najwięcej am a to 
rów  jest na  ..wiraż śmierci*1; dla ko 
go się już tam  m iejsca nie znajduje, 
pędzi n a  „zakręt siedm iu d ró g “...

120 na godzinę!
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oda Europy
T ry b u n y  są już przepełn ione, 

koło nich us taw ia  się z górą 3000 
aut zastępu jących  loże

Miejsce honorow e zajmuje kilku 
ministrów, generedicja i t. d , i t. d. 
Z a  chw ilę zjaw ia się rum uński n a 
s tępca  tronu.

N a starcie ustaw ia  się 20 maszyn. 
3 S u n b eam  y, p ro w ad zo n e  przez  Se- 
g ra v e ’a L ee  G uiness a, Resta; 3 D e 
lage (Divo, Benoist, T hom as);  3 A l 
fa R om eo  (Ascari,  Cam pari, W a g 
ner); 1 Miller h rab iego  Z b o ro w sk ie 
go; 4 F iaty (Nazzaro, Bordino, Pa- 
store, Marchisio); 1 Schm id z Goux 
przy  kierownicy, nareszcie  5 aut 
m ark i Bugatti— prow adzonych  przez 
de V iscaya, F riedericha, C h assag n e‘a, 
G arn ie ra  i Constantini.

Ruszyli. Na czoło w ybija  się Se- 
g raev e  (S unbeam ),  za nim Le Gui
ness (Sunbeam ), A scari i Cam pari 
(A lfa R om eo) oraz Bordino (Fiat). 
S eg raev e  idzie ze średn ią  szybko
ścią 113 kim. n a  godzinę, ale Bordi
no się widocznie przybliża. Mija 
obu  W ło ch ó w  i L ee  G u iness ’a Na 
3 okrążeniu  ik ażd e  ok rążen ie  w y 
nosiło 23 kim.) na  przedzie  jest już 
Bordino. S eg raev e  m a  defekt, traci 
w iele  czasu na  nap raw ę ,  s p a d a  na 
15 miejsce, tracąc wszelkie nadzie je  
zw ycięstwa.

Fiat idzie coraz lepiej. Bordino 
z m aestr ią  bierze n iebezp ieczne za 
kręty, zdaje  się lecieć jak  ptak . Lecz 
za nim  jak  cień p o d ąża  A scari,  k tó 
ry m a  tylko kilkanaśc ie  sekund  
opóźnienia, chociaż p rzebyto  już 
z górą 200 kim. P o  10 okrążen iach  
sytuacja jest nas tępu jąca : I) Bordino 
(Fiat), 2) A scari (A lfa-R om eo) o 1 7 s.,
3) L ee  Guiness (Sunbeam ) o 59 s.,
4) C am pari  (A lfa-Rom eo) o 1 m. 1 7 s..

Divo przed trybunami

5) Divo (D elage) o 2 m. 4 s. Jak 
w idać, pierw szych rozdzielają tylko 
m inimalne o d s tęp y  i rezultatu  walki 
da leko  jeszcze nie m ożna  przew i
dzieć.

Rzeczyw iście  już n a  12 okrążeniu, 
zamiast oczek iw anego  Fiata, p rzed  
trybunam i przelatu je  w dzikim p ę 
dzie, A lfa-Romeo! A scari  w yszedł 
na  czoło. Bordino pod jeżdża  powoli, 
za trzym uje się i spokojnie w ysiada 
z auta, podczas  gdy  m echan ik  rzuca 
się pod m aszynę  i p iorunem  n a p ra 
wia. Z im ny  W ło ch  nie denerw ując  
się, rozm aw ia z o taczającymi, a gdy 
m echan ik  skończył, bez na jm nie j
szych oznak  zn iechęcen ia  jedzie d a 
lej- jako 15-ty. O drob i  kilka miejsc, 
ale n a  17 okrążeniu  będz ie  jed n ak  
m usiał ostatecznie w ycofać się z w y 
ścigu. P rze d  nim uczynili to już Z b o 
rowski, k tórego  p rzes ta ła  s łuchać 
kierownica, Costantini, P as to re  i de 
Viscaja, który po pęknięc iu  opony 
wlecia ł w  balus tradę .  Na czele na  
zm ianę to L ee  Guinnes, to C am 
pari, to znów Ascari; za niemi tuż 
Divo.

20 okrążenie. 1) A scari  (463 kim.

W iraż śmierci

w  4 g. 01 m. 15 s.), 2) Cam pari
(4 g. 03 m. 5 s.), 3) Lee Guiness 
(4 g. 03 m. 36 s.), 4) Divo 4 g. 03 m. 
57 s., 5) Benoist (4 g. 08 m. 45 s.);
ostatni zbliżył się znacznie gdyż 
n a  początku  był i3-tym.

W  21 okrążeniu  o d p a d a  L ee  G ui
ness, k tórego  m aszyna  bezap e lacy j
nie zastre jkow ała . C h arak te r  wyści
gu się teraz wyjaśnia: będz ie  to m ecz 
A lfa -R om eo D elage. A scari  p ro 
wadzi w praw dzie  dalej z zadziw ia
jącą  regularnością, pokryw ając  o k rą 
żenie za okrążen iem  z tą sam ą a b 
solutnie szybkością 1 14'5 kim. na 
godzinę, ale tym  niemniej Divo, który 
uznał, że już po ra  a tak o w ać -  przy
bliża się wyraźnie, z 5 minut opóź
nienie jego sp a d a  na  4, 3, 2, P /s— 
Publiczność francuska  jest poruszo
ną. Po całej 23 kilom etrow ej p rz e 
strzeni, rów nocześnie  z po tężnym  
sam o ch o d em  p rzesuw ają  się oklaski, 
po  których zda leka  m ożna poznać, 
gdzie się F rancuz znajduje.

G d y  na 32 okrążeniu  A scari  m i
ja trybuny, poznać  po zm ienionym  
szumie m otoru  — iż coś jest nie 
w porządku  T o też  z w iększą niż 
p rzed tem  uw ag ą  i z w iększym  jesz
cze skup ien iem  oczeku ją  trybuny 
n a  m eldunki z rozm aitych  punk tów  
trasy. I podnosi się rum or n iezw y
kły, gdy z P on t-rom pu donoszą: 
„pierwszy C am pari" ; A scari  p ró b u 
je w praw dzie  jechać  jeszcze, ale 
p rzem ęczone  auto s tanow czo o d m a 
wia pos łuszeństw a i n ieszczęśliwy 
kierow ca, p łacząc  jak  dziecko musi 
się pożegnać  z w sze lką  nadzieją. 
Rzecz n iezw ykła  — poraź trzeci już 
z rzęd u  A scari musi w ostatn iem  
okrążeniu  w ycofać  się z wyścigu, 
w którym  zwycięstwo, zdaw ało  się. 
nie mogło go już ominąć.

T e  interm ezzo tragiczne nie o d 
wróciło jed n ak  uw agi ze lek try zo w a
nych  w idzów od w span ia łego  p o 
ścigu, w jaki się puścił  Divo za n o 
w ym  lead e rem  Cam parim .

Francuz w yciąga  z m aszyny  w szyst
ko, co może; w  33 okrążeniu  ma 
jed n ak  l m .  1 5 s. opóźnienia , w  34— 
przedosta tn im  1 m. 12 s.

S p raw a  jes t  w łaściw ie rozstrzy
gnięta, ale publiczność jeszcze wie-



rzy w  m ożliw ość sukcesu  ro d a k a  
i dop iero  gdy b ieg  się kończy, go
dzi się z rzeczyw istym  Stanem  rz e 
czy; i jednakow ym i oklaskam i n a 
g rad za  szczęśliw ego tryum fato ra  i t e 
go, kogo by  w o la ła  w idzieć n a  je 
go m iejscu  R ezu lta t o sta teczny  
brzm i w ięc: 1) C am pari (A lfa Ro 
m eo) 810 kim . 75 m. w  7 g 5 m. 
34,6 sek  śred n ia  szybkość 114,207 
kim  n a  godzinę; 2> Divo (D elage) 
7 g. 6 m 40 V5 sek.; 3) B enoist — 
(D elage) 7 g. 19 m  00,8 sek  ; 4) W a
gner — (A lfa-R om eo); 5) S eg raeve 
i Sunbeam ); 6) T h o m as (D elage);
7) C h assag n e  (Bugatti); 8) F riede- 
ricb (Bugatti). N ajszybsze o k rążen ie: 
S eg raev e  122 k im  n a  godz.

P od  w zg lędem  sportow ym  teg o 
roczny  „G rand  P rix  d ’E u ro p e “ był 
n ad e r ciekaw ym  — w alka zażarta  
jak  nigdy, w ynik  do ostatn iej 
chw ili n ie p rzesądzony .

P od  w zg lędem  techn icznym  w y 
ścig w ykazał: 1) że m otory  już są
dop ro w ad zo n e  do quasi-doskonało- 
ści, gdyż z pow odu  d efek tu  sam ego 
m otoru  n ik t się ani razu  n ie za trzy 
m ał; 2) że w budow ie ham ulców  
poczyniono  w ielk ie  p o s tęp y  — gdyż 
liczne zak rę ty  o k aza ły  się p o zb a 
w ione w p ływ u  na p rzeb ieg  w yści
gu; 3) że słabym  punk tem , n ad  k tó 
rym  trzeb a  najw ięcej jeszcze p ra co 
w ać, są  — przed ew szy stk iem  św ie
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ce; one sp ow odow ały  w iększość 
aw arji. C iekaw ą inow acją by ły  k o 
ła  z alum injum , w  k tó re  zao p a trzo 
n e  by ły  m aszyny B ugatti i k tó re  d o 
skonale  się zachow yw ały .

Z w ycięstw o  słusznie n a leża ło  się

C am pari

A lfa-R om eo . M aszyna ta  b y ła  n a j
sk rupu latn ie j p rzestu d jo w an ą. nie 
m iała  żadnych  słab y ch  punktów ; 
a p o za tem  by ła  tam , w yraźniej niż 
u innych  zazn aczo n a  w ola zw ycię
stw a.

D elag e  rów nież zasłuży ł n a  gra-

tu lację . W szystk ie  trzy  m aszyny tej 
firm y b ieg  skończyły , przyczem  an i 
jed en  z k ierow ców  n ie  d o tk n ą ł n a 
w et m otoru:

B ugatti p a d ł ofiarą  n ied o sta teczn eg o  
dostosow an ia  się do now ego  profilu.

F iat m iał p rosto  p ec h a  A le  że 
fortuna ko łem  się toczy  — w ięc 
k ierow nicy  w ielkiej firm y w łoskiej 
nie w zięli zbytnio  do se rca  tego  
p rzy p ad k o w eg o  n iepow odzen ia .

Z a raz  po zak o ń czen iu  w yścigu 
w szystk ie  p ro w ad zące  do Lyonu 
drogi znow u p rze ład o w an e  zostały  
tłum am i p o w raca jący ch  z tej w ie l
kiej im prezy  w idzów , żyw o o m a
w iających  szczegó ły  bitw y. Z o s ta ła  
n a  m iejscu, ty lko  b ry g ad a  te le g ra 
ficzna, ko ń cząc  n ad aw ać  sw e 256000 
w yrazów  — albow iem  ty le  w y n o 
siły p rzes łan e  n a  w szystk ie  końce 
św iata  sp raw ozdan ia  te leg raficzne 
1 pozostali tak że  au to row ie  tych  s p ra 
w ozdań, darem n ie  p oszuku jący  sw ych 
zręczn ie sk radzionych  w  „psycho lo
gicznym " m om encie w alki D e lag e— 
A lfa-R om eo w alizek. W arto  za zn a 
czyć, iż do tk liw ie p oszkodow anym  
b y ł g łów ny reży ser Igrzysk O lim pij
skich  — F ran tz  R eichel. Co nie 
p rzeszkodziło  m u tw ierdzić, iż „G rand 
P rix  1974“ uw aża  za n ajp iękn iejszy  
z tych, k tó re  w idział.

S portow cy  są n iepopraw nym i id e 
alistam i! W . Junosza
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P I Ł K A  N O Ż N A
Z TyGODNIA

W ielka  w życiu  rozmaitość rzeczy , które budzą  
litość, pryw atny W Z O P N , co wynika z wyników, 

co i komu przyn iósł bocian ?

Starą p raw d ą  ek o n o m ic z n ą  je st , że  j e ż e li  
organ izacja  pracy  je s t  n ie o d p o w ie d n ią  to  
w c e n ie  sp rzed ażn ej tow aru n a jw ięcej cyfr  
p o żera ją  k oszta  p rod u k cji. C iek a w em  b ę d z ie  
o św ie t le n ie  org a n iza cji n a sz e g o  sportu  z tej 
stron y , a jako  sp raw d zian  w e ź m y  k oszta  pro - 
dukcji m atchu . P o słu g u ję  s ię  w  tym  danem i 
sta ty sty czn em i z m atchu  L egja— W arszaw ianka, 
je d n e g o  z najbardziej in te resu ją cy ch  ja k ie  ro
zeg ra n o  w  te g o r o c z n y m  m istrzo stw ie . Z a w o d y  
te  o s ią g n ę ły  n a jw ię k szą  frek w en cję  z d o ty c h 
c z a so w y c h  rozgryw ek  i w  rezu lta c ie  p rzy
n io s ły  brutto 1108 z ł. s ło w n ie  ty s ią c  sto  ośm  
z ło ty c h . Jak w y g lą d a  p o d z ia ł  łu p ów ? Jeżeli 
k to ś  p ła c i w y so k i w stę p  i są d z i, że  p o p iera  
sp ort, i le  z je g o  p ie n ię d z y  otrzym uje klub, 
który sp o łe c z e ń stw u  zw raca  te  p ie n ią d z e ,  
dając  m ło d e m u  p o k o le n iu  m o ż n o ść  ć w ic z e 
n ia , fa c h o w e  w s k a z ó w k i a n ie jed n o k ro tn ie  
i p o tr z e b n e  d o  sportu przybory?

O to  „ sa d y sty czn e"  dane:
R ek la m a  d roga  w p ra w d zie  a le

za to  b ez sk u te c z n a  . . . .  z łp . 300 .—
15%  brutto d la  P . K. 1. O . „ 1 50 —
2%  za trybuny . . . . . . . 20.12
druk b ile tó w  d o sta rczo n y ch  przez

Z arząd  P a r k u ...............................
U s ta w ie n ie  k r z e s e ł .........................
W a p n o  d o  w y z n a c z e n ia  b o isk a  . 1 0 . -
R ata am ortyzacyjn a  za  s ia tk ę

w  b r a m c e ..................................... 12.—
B ile terzy  lic z ą c  p rzed a rc ie  1 b i

le tu  a 20 g r o s z y ......................... Vj 2 6 0 . -
W p u sz c z e n ie  za b ile ta m i P .K .l.O .

g r a t i s ................................................. 00 .—
P o d a te k  m a g is tr a c k i ......................... „ 102.—
40%  d o ch o d u  d la  W .Z .O .P .N . . 86.35
l°/o d la  Z w ią zk u  Z w ią z k ó w  Sport. 12.59
W śród  se r d e c z n y c h  p rzy ja c ió ł

p sy  zająca  z ja d ły  razem  . . z łp . 991.06

Z u zy sk a n y ch  przeto  ze  sp rz ed a ży  b ile tó w  
w stęp u  1.108 z ło ty c h  k luby gra jące  otrzym ują  
p o  55 z ł. (p ię ć d z ie s ią t  p ię ć  z ło ty c h ). Jakie  
c e le  i o b o w ią zk i m ają p a rty cy p u ją cy  w  zy 
sku? k lub  m usi utrzym ać tren era , k o n serw o 
w ać in w en tarz, p ła c ić  za  b o isk o  d o  ć w ic z e ń ,  
p ła c ić  w k ła d k i d o  Z w ią z k ó w , p ła c ić  u b e z 
p ie c z e n ie  graczy  (?) i p ła c ić  za  organ izację  
sportu . M agistrat m a o b o w ią z e k  czu w a ć  nad  
w y c h o w a n ie m  fizy czn em  m ło d z ie ż y , P .Z .Z .S . 
m a o b o w ią z e k  1%  n e tto  sw y ch  cz y n n o śc i p o 
św ię c ić  k lu bom , k tóre go  w y ło n iły , W Z O P N  
ma o b o w ią z e k  p o k ryć sw o je  k o r e sp o n d e n c je  
z 9-iu m e c z ó w  m ięd zy m ia sto w y c h , w k ła d ek  
(w p is o w e ) , a 40%  d o c h o d u  z 10 m e c z ó w
0 m istrzostw o  z o s ta w ić  zach ła n n y m  k lu bom , 
P K IO , b ile te rzy , w a p n o , trybuny i t. p . m ają  
o b o w ią z e k  z n a le ź ć  s o b ie  jaknajrych lej in n e  
źró d ła  d o c h o d ó w , a sp o r to w c y  m ają s ię  m o d 
lić  (d o  P Z P N ) b y , jak  p o w ia d a  B o y  „za kij 
c h w y c ił  jak i W an d al i z a k o ń c z y ł raz ten  
skan d al" .

*

O b o k  o f ic ja ln e g o  W Z O P N  m am y teraz
1 p ryw atn y  zw ią z e k  p o d  p o s ta c ią  z rze szen ia  
k lu b ó w  B iC  k la so w y ch . C e le  m ają o b a  te-  
sam e, w ię c  w jm ik a ło b y  z te g o , że  je d e n  z  n ich  
je s t  n iep o tr zeb n y , b o  p o c o  n. p. d w ie  w ła d z e  
m ają starać się  b y  w ła d z e  z a le g a liz o w a ły  ja 
k iś k lub . C h yb a, że  s ię  w y c h o d z i z z a ło ż e 
n ie , że  od  p rzybytku  g ło w a  n ie  b o li. P o w 
sta n ie  zrz e sz e n ia  m ło d y c h  k lu b ó w  S a m o p o 
m o c y  d z iw n em  jest  j e s z c z e  z  te g o  p o w o d u , 
że  o b e c n y  zarząd  W Z O P N  z o s ta ł w ybrany  
w ła śn ie  g ło sa m i k lu b ó w  m ło d sz y c h . Z o b a 
czym y jed n a k , jak sa m o p o m o c  b ę d z ie  funk
c jo n o w a ła . J eże li w sz a k ż e  b y ła  n a d zie ja  ty lk o  
na ten  su k c e s , że  jej k o resp o n d en cja  n ie  
p ożre  d o c h o d ó w  z 9-iu  m a tch ó w  m ięd zy  m ia
sto w y ch , n ie z lic z o n y c h  %  od  m e c z ó w  m i
strzo w sk ich  i w k ła d ek , to  na p ierw szem  w a l
n em  zeb ran iu  W Z O P N  p o w in n o  s ię  m ia n o 
w a ć  o b e c n ą  S a m o p o m o c  in  co rp o re  zarzą 
d em  W Z O P N .

#

O sta tn ie  w yn ik i rem iso w e  P o g o n i z Has-

m o n e ą , C racov ii z praską  Spartą , p rzegran e  
m e c z e  L eg ji z V a rso v ią , i rep rezen ta cji w ar
szaw sk iej z lw o w sk ą  nasu w ają  p e w n e  re flek 
sje . W  lw o w sk im  ok ręgu  n a stęp u je  w y ró w n a 
n ie  klasy; c h o ć  P o g o ń  je s t  n a jle p sz ą  drużyną, 
n ie  zn ajdu je już w  1 k la sie  p rzec iw n ik a , k tó 
ryby d a ł so b ie  w c ie l ić  21 bram ek, jak  o n g iś  
R ew cz a , H a sm o n ea  je st  o b e c n ie  w  form ie. 
Są ta cy , c o  tw ierd zą , że  w  jej sk ła d z ie  n a le 
ży  szuk ać n a jle p sz e g o  Strzelca w  P o ls c e  (Steu- 
erm an ). R a d zib y śm y  b y li z o b a c z y ć  g o .

W ynik  C racov ii z praską  Spartą  św ia d c z y , 
ż e  C ra co v ia  p otrafi grać z  am b icją  z druży
nam i zagran iczn em i i ż e  w y su w a n ie  przez  
k rak ow sk ich  k o r e sp o n d e n tó w  argu m en tów  
o b lu ffa ch  z V ik to r ją  Z izk o w , o u p ad ku  Cra- 
c o v ii i t, p . je s t  za b a rw io n e  lo k a ln ą  te n d e n 
cją  i n ie  zaw iera  stu  p ro cen to w ej praw d y. 
W yn ik  z e  Spartą  n a jle p szy m  w yn ik iem  jaki 
p o lsk i klub k ie d y k o lw ie k  o s ią g n ą ł. K to n ie  
je st  w  K rak ow ie, ten  z sa m y ch  g a zet n ie  
m o że  s ię  zorjen tow ać- w  ta m te jszy ch  sto su n 
kach , tak w ie lk ie  je st  w  K rak ow ie  z a m iło w a 
n ie  d o  g lo ssó w  i p lo te k , a to  w szy stk o  d la 
te g o , że  b o isk a  są  b lisk o  s ie b ie .

P rzegran a  L eg ji z V a rso v ią  zn a la z ła  sw ój  
e p ilo g  w  p r o te ś c ie  w o jsk o w y c h  p r z e c iw  n ie 
u d o ln em u  p ro w a d zen iu  z a w o d ó w  p rzez  p r z e 
w o d n ic z ą c e g o  W yd z. G ier  i D y sc y p lin y  
W Z O P N . p. W ą so w ic za . N ie  w ą tp ię , że  p . 
W ą so w ic z  rozstrzy g a ją c  p ro test  b ę d z ie  zd a 
n ia , ż e  m ia ł s łu sz n o ść . K w estja  o d p o w ie 
d z ia ln o śc i s ę d z ie g o  za  n ie u d o ln e  lub  t e n 
d en cy jn e  p r o w a d z e n ie  za w o d ó w  w y stęp u je  
zn ó w  z c a łą  s iłą . C h o c ia ż  w ie le  razy p oru 
sz a liśm y  na ła m a ch  S tad jon u  sp ra w y  te , p o  
starem u to c z ą  s ię  o n e  s i łą  b e z w ła d n o śc i, n ie  
n orm ow an e ża d n em i p rzep isa m i. A  jed n ak  
zagran icą  u m ie li p o ra d zić  so b ie .

O sta tn ia  rep rezen ta cja  w y k a za ła , że  o ile  
n a sza  rep rez en ta cja  sk ła d a  s ię  z n a jle p szy ch  
graczy , to w yn ik u  n ie  p o tr zeb u jem y  s ię  w s ty 
d z ić , a o p r z e b ie g  gry m o żem y  b y ć  sp o k o j
ni. U rzą d za n ie  za w o d ó w  m ięd zy m ia sto w y c h  
w  ten  sp o só b  jak  o sta tn io  L w ó w — W arsza
wa p o w in n o  b y ć  reg u łą , a n ie  w yjątk iem .
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W  W ied n iu  o d b y ł s ię  p ierw szy  m atch  
k o b ie c y , c z y li starem u fo o tb a lo w i p r z y n ió sł  
b o c ia n  m ło d sz ą  sio s tr ę . Z a w o d y  w y k a za ły  
n isk i n arazie  p o z io m  sp o rto w y , c h o ć  n a p e w 
n o  n o w y  ten  sport k o b ie c y  w n e t zysk a  
w ie le  n o w y c h  z w o le n n ic z e k .

N a Z a c h o d z ie  m e c z e  k o b ie c e  n ie  są  
c zem ś n o w em . R ozg ry w a n e  są  tam  n aw et  
m e c z e  m ięd z y p a ń stw o w e  (np . F ran cja— A n 
glja). 1 u nas is tn ia ła  drużyna k o b ie c a  przy  
kl. U n io n  w  Ł o d z i. S tara ła  s ię  ona o p rzy 
ję c ie  d o  P Z P N ., a le  c n o tliw y  S y n o w ie c  b y ł  
zd an ia , że  k o b ie ty  p o w in n y  z a ło ż y ć  so b ie  
k o b ie c y  P Z P N , P rócz  fo to g ra fji w  P r z e g lą 
d z ie  S p . n ie  sp o tk a łem  s ę już p ó źn ie j z ś la 
d em  d z ia ła ln o śc i tej drużyny

Dr. S tan isław  M ielech .

W a r s z a w  i

1 5.Y1II. Polonja  —  A Z S  1 2 : 0  (7 : 0). Park  
S o b ie sk ie g o . W o b e c  u n iew a żn ien ia  p o p r z e d 
n ie g o  m eczu  ty ch  drużyn na D y n a sa ch , o d 
b y ł s ię  drugi m e c z , który p r z y n ió sł s p o d z ie 
w a n e  ła tw e  z w y c ię s tw o  „Polonji** nad  o d 
m ło d z o n y m  w p ra w d z ie , a le  j e s z c z e  z u p e łn ie  
sła b y m  A Z S , k tóry m a w sz e lk ie  sz a n se  na  
sp a d n ię c ie  d o  k la sy  B. M ecz ten  b y ł przez  
c a ły  czas tren in g iem  d o  bram ki A Z S , g d z ie , 
kto ży w  ty lk o , s tr z e la ł g o a le . T o  te ż  zeb ra ła  s ię  
ic h  sp o ra  i lo ść , p rzy czem  p o d z ie li l i  się: G ra
b o w sk i (4), L oth  11 (3 ), L oth  IV  (2 ), Sm id , 
E m ch o w icz  i B u ła n o w  p o  je d n e j. S ę d z io w a ł  
p. B ednarsk i.

P o lo n ia  —  A Z S (Ak* Zakł. Pot.)

15.VIII. V arsoda  —  L egja  2 : 1  ( 1 : 0 ) .  Park  
S o b ie sk ie g o . W yn ik  b y ł n ie sp o d z ia n k ą , gd y ż  
„ L e g ję “ p rzed  m istrzostw am i u w ażan o za  j e 
dną z n a jp o w a ż n ie jszy ch  k an d yd atek  do m i
strzostw a. Z w y c ię sk ą  bram kę d la V arso v ii

s tr z e lił S ip o w ic z  z b e z p o śr e d n ie g o , g o a la  d la  
L egji z d o b y ł W ę g lo w sk i, drugiej bram ki s ę 
d zia  p. W ą so w ic z  n ie  u zn a ł.

*
15.V111. W arszaw ianka  —  Czarni (Radom ) 

5 : 1  ( 3 : 0 ) .  B o isk o  72 p p . „W arszawianka** 
w  sw ym  norm alnym  sk ła d z ie , w  którym  bra
k o w a ło  je d y n ie  P utzm ana, „Czarni** zaś b ez  
S zajb y  i C om p lak a . R ad om  na sw o jem  b oisk u  
i przy sw o jej p u b lic z n o śc i p o k a z a ł grę o w ie 
le  ła d n ie jszą , n iż  w  W arszaw ie, to te ż  u zysk ał 
w yn ik  b yn ajm n iej n ie  h a ń b ią cy , zw ła szcza , 
ż e  „W arszawianka** grała  gorzej, n iż zw y k le , 
co  jest zresztą  sta łym  o b ja w em  u tej druży
ny; gra on a  tem  le p ie j , im  p rzec iw n ik  je st  le p 
szy . P rzez  c a ły  czas gry, o i le  „W arszaw ian- 
k a“ zgran iem  i rutyną m e c z o w ą  p rzew y ż sza ła  
p rzec iw n ik a , p rzew a g a  jej n ie  b y ła  p rzy tła 
cza ją ca , a „Czarni** c z ę s to  n a w et w ytw arzali 
n ie b e z p ie c z n e  sy tu acje  p o d  bram ką b ia ło -  
czarn ych . P ie rw sze  3 bram ki zd o b y w a  „W ar
szaw iank a"  w  k rótk ich  o d stęp a ch  czasu: 
w szy stk ie  te  bram ki „włażą** z in ic ja ty w y  Z w ie 
rza 11, gd yż strzałam i n a zw a ć  te g o  n ie  m ożna. 
P o  p a u zie  Z w ierz  11 zn ó w  p rzy czyn ia  się  do  
z d o b y c ia  je sz c z e  je d n e g o  g o a la  a L uxem burg 11 
p ięk n ym  strza łem  w  róg  uzysk u je jed y n ą  ł a 
d n ą  bram kę dn ia . Z  drugiej strony „Czarni** 
n ie  w y zysk u ją  k arn ego , s trze la ją c  w  p o 
p rzecz k ę , w y zy sk u ią  jed nak  n iep o ro zu m ie n ie  
m ię d z y  D om ań sk im , S u ch o rzew sk im  i S z e n a j
ch em , b y  str z e lić  h o n o r o w e g o  g o a la  (z o ff-  
s id e ’u). D o  k o ń ca  „W arszawianka** m a je sz c z e  
k ilk a  p e w n y c h  sytu acyj, n iew y zy sk a n y ch , b ąd ź  
p rzez  R e d lic h a , b ą d ź  też  p rzez  L uxem burga l! 
lub  Junga. „W arszawianka** m ia ła  s ła b y  d zień , 
z w ła s z c z a  p rzed  p rzerw ą. Z w ierz 11, jako  k ie 
row nik  n ap ad u , za m a ło  w y k ła d a ł p iłk ę  ł ą c z 
n ik om , c h c ą c  strze la ć  bram ki na w ła sn ą  rę 
kę, co  m u s ię  zresz tą  u d a ło . S ę d z ia  p . Ma* 
tejak , m im o w sz e lk ic h  u siło w a ń , n ie  m ó g ł  
u n ikn ąć w y g w izd a n ia  z e  stron y  p u b lic z n o śc i  
rad om sk iej.

N a leży  n a d m ien ić , że  m e c z  ten  b y ł s e t 
nym  z rzędu , rozegranym  p rzez  sy m p a ty czn e 
go  bram karza W arszaw ian k i, S te fa n a  D o m a ń 
sk ie g o  w  barw ach  1 drużyny, na o g ó łe m  105 
gran ych  p rzez  n ią  za w o d ó w .

Ż y r a r d ó w

10. V I11. K S  Żyrardow ianka  —  K S  Józefo- 
wianka  6 : 4  (4 : 3). Z a w o d y  n iezb y t c iek a w e  
z p o w o d u  brutalnej gry J ó ze fo w ia n k i.

J ó zefo w ia n k a  w  sk ła d z ie : 7 graczy  z KS  
„R uch" (W arszaw a) i 3 graczy  z KS „B ło-

N a jb liż sz e  r o z g r y w k i w  m istrz , k l. A . 
W arsz. O Z P N

M istrzostw a o k r ę g o w e  w e s z ły  już na n o r 
m alną  d rogę O b e c n ie  p ro w a d zi W arszaw ian 
ka, a le  m a już 1 punkt stracon y , p o d c z a s  gd y  
P o lo n ia  je sz c z e  ż a d n e g o . N ie sp o d z ia n k ę  spra
w iła  w szy stk im  V a rso v ia , która p o  rem iso 
w ym  rezu lta c ie  z W arszaw ian ką (!), p o b iła  
L ^gję (!!), W o g ó le  L egja  za w io d ła  sw y ch

z w o len n ik ó w . Jej p orażk a  w  w y so k im  sto su n 
ku do W arszaw ian k i oraz przegrana z h arce
rzam i, czy n ią  n a w et tr z e c ie  m ie jsc e  p ro b le -  
m atyczn em . K a n d y d a tó w  d o  k la sy  B m am y  
d w óch; C zarni (R a d o m ) i A Z S . Z d a je  s ię  
jed n ak  iż  „zaszczyt"  ten  o s ią g n ie  A Z S , gd y ż  
drużyna radom ska w z m o c n iła  sw ój sk ła d  
k ilk o m a  n ow vm i graczam i (K ogu t, W iśn ie w 
sk i —  d aw n iej L egja). O b e c n a  ta b e la  p r z e d 
staw ia  s ię  n astęp u ją co :
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5:2 5; 1 3 2 i — 12:5 5

16:2 12:0 2 2 — — 26:2 4

2:1 2 1 i — 4:3 3

■■■■ 2 — — 2 3:7 —

■■■■ 2 — 2 3:21 —

■■ 1 __ — 1 0:12 —

N ie  z o s ta ły  rozegran e m e c z e  V a rso v ia  —  
A Z S  i L egja  —  P o lo n ja , k tóre o d ło ż o n o  na  
p ó ź n ie j . N a jb liż sze  gry: w  so b o tę  23 b. m. 
V a rso v ia  — P o lo n ia , w  n ie d z ie lę  zaś (24 b .m .) 
L egja  —  C zarni i W arszaw ianka —  A Z S . 
Z d a je  s ię , iż  m e c z e  te  p orząd k u  o b e c n e g o  
w  ta b e li n ie  zm ien ią . Z a  to  na p rzy sz ły  ty 
d zień  m am y już se n sa c ję  a m ia n o w ic ie  dn. 
31 b. m . P o lo n ia  —  W arszaw ian ka. P oza tem  
dn. 30 b. m. (so b o ta )  gra L egja  z A Z S -em , 
a w  n ie d z ie lę  Czarni z V a rso v ią  w  R adom iu .

W  k la s ie  B za k o ń czo n o  rozgryw ki w  gru
p a ch  k lu b ó w  i d o  fina łu  p rzystęp u ją  W T C  
i O rkan. K an d yd atem  na p r z e jśc ie  d o  kl. A  
je st  W T C . W  grupie rezerw , p ro w a d zą  P o lo 
nia 11 i W arszaw ian ka 11.

*
W  kl. C rozgryw ki id ą  b. k u law o , p o d o b 

n ie , jak  i w  gru p ie  rezerw  (k l. B). C zas, aby  
Z w ią z ek  zab ra ł s ię  ży w o  d o  te g o , gd yż, je 
śli d alej tak p ó jd z ie , to m istrzostw a  n ie  pkoń- 
czą  się  w  tym  roku. D ż.

W ł o c ł a w e k

8.VIII. S o k ó ł—  14 pp. (D ruż. O d d z . S zt.) 
4 : 0 (2 : 0).

*
9 .VIII. K oyralanka (Kowal) —  T K W  I I  2 : 2 .

*
10.VII1. Kutnowianfaa (K u tno ) —  T K W  0 : 1 .
Gra s ta ła  na d o ść  n izk im  p o z io m ie , K o 

larze, m im o że  w y s tą p ili z p ię c io m a  r e 
zerw o w y m i, p o tra fili p o w e to w a ć  k lęsk ę  p o 
n ie s io n ą  w  K utn ie 3 : 5. Z a c h o w a n ie  s ię  H arc. 
K l. Sport. K u tn ow ian k a na b o isk u  p o z o s ta 
w ia ło  w ie le  d o  ży cze n ia .

M i ń s k - M a z o w i e c k i

P rzy M iń sk o -M a zo w ieck iem  T o w a z y stw ie  
S p o rto w em  z o s ta ła  zo rg a n izo w a n a  drużyna  
p iłk i n o żn ej. W  dniu 10 .V lll b. r. rozegrano  
m e c z  z dru żyn ą  „P ocisk "  z  R em b erto w a .

W ynik: „Pocisk** —  „M azow ianka"  3 : 1
(2 : 0 ). R o g ó w  6 : 2 d la  M azow iank i.

S t r y j

11.VIII. Pogoń —  H akoah  5 : 0  (1 : 0). O b ie  
drużyny z reze rw o w y m i. G ra p rzez  c a ły  czas  
otw arta. W  8 m in u cie  zd o b y w a  B ędziń sk i 
p ie r w sz e g o  g o a la  ręk ą  ( ! ). S ęd z ia  sw ym i ro z-  
trzygn ięciam i w y p ro w a d za  o b ie  drużyny z r ó w 
n ow a g i. Przy sta n ie  1 : 0 zm ian a  bram . W  d a l
szym  c iągu  u zysk u je  P o g o ń  je sz c z e  4 bram ki. 
15 m . p rzed  k o ń cem  stan 1 : 0.

H K S „ V a r so v ia “ (Ak. Zakł, Pot.

B i e l s k o  C i e s z .

Simmering W iedeń  — Team  B B S V  i H akoah  
B ielsko  5 : 3  (2  : ). R o g ó w  6 l 4 d la  S im m e-  
ringu. S ę d z io w a ł d o b rze  p . S ch im an ek .

T ea m  o k a za ł s ię  zb y t m a ło  zgranym  p r z e 
c iw n ik iem  ab y  sta w ić  c z o ło  dru żyn ie S im m e- 
ringu.

P O Z N A Ń

5.VIII. 3-ci Kor. (Budapeszt) —  W arta  2 :  1 
(2 : 0). P rzegran a  W arty n ie  je s t  z u p e łn ie  
s łu szn a , gd yż W arta m ia ła  zn a czn ą  p rzew a g ę . 
Ś w ia d czy  to  o  s ła b e j form ie W arty, której 
n ap ad  w  p e w n y c h  m o m en ta ch  bard zo  z a w o 
d z ił. N a js ła b sz ą  lin ją  W arty b y ła  p o m o c , re
zerw o w a , zd ezo rjen to w a n a . N a środk u  p o 
m o c y  gra ł p o  bardzo  d łu g iej przerw ie  K o-  
s ic k i, k tóry najbardziej z a w o d z ił.

W ęgrzy  grali tw ard o , a n a w et b rutaln ie  
i z tem p era m en tem . T e c h n ic z n ie  b y li le p s i  
o d  W arty, c ie r p ie li jed n a k  na h yp erk om b i-  
n a cję  i brak strza łó w . N a jlep si sk rz y d ło w i n a
padu, p r a w d o p o d o b n ie  w sk u tek  s ła b e j gry  
p o m o c n ik ó w  W arty C ynki i P rzy k u ck ie g o , 
oraz o b ro ń cy  w raz z bram karzem .

P rzez  c a łą  grę d z ierży ła  W arta in ic ja ty w ę  
w  ręku, a W ęgrzy  strze la li bram ki. P ierw szą  
p iłk ę  w tła c z a  d o  s ie c i  le w y  łą c z n ik  w ęg ró w , 
p rzed ry b lo w a w szy  w p ierw  w ła d n y m  sty lu  
trzech  p rzec iw n ik ó w . D rugą bram kę strzela  
ze  sp a lo n e g o  praw y łą c z n ik . P rzy o d ro b in ie  
sz c z ę śc ia  m ó g łb y  bram karz W arty p iłk ę  tę  
zatrzym ać. N ap ad  W arty s p u d ło w a ł c a ły  s z e 
reg  m urow anych  p o zy c ji.

P o  przerw ie  n ap ór W arty je sz c z e  s iln ie j 
sz y  z c z e g o  zrea lizo w a n o  je d y n ą  bram kę. 
S trze lcem  p rzy  zg o d n y m  w sp ó łu d z ia le  c a łe g o  
n apadu  b y ł S zen g t.

Gra to c z o n a  b y ła  w  ostrem  tem p ie , m ie j
scam i n aw et bru ta ln ie , nad  czem  sę d z ia  p. K o 
ch ań sk i, sę d z iu ją cy  zresztą  n a jo b jek ty w n ie j, 
n ie  za p a n o w a ł.
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Ł O D i
N ie  b e z  w agi b ę d z ie  rzut oka na łó d z k ą  

p u b lic z n o ść  sp o r to w ą . M a ona p r z e c ie ż  w p ły w  
d e c y d u ją c y  na p r z e b ie g  za w o d ó w  i p o z a  s ę 
d z ią  i sam em i graczam i je st  najbardziej w ażk im  
czy n n ik iem , u za leżn ia ją cy m  n ie  ty le  m o że  
rezu ltat d a n eg o  m eczu , i le  sp o s ó b  gry i za 
ch o w a n ie  się  graczy.

N ieu ch w y tn y , a le  b e z w z g lę d n ie  is tn ie ją c y  
flu id  o d  p u b lic z n o śc i d o  graczy  d z ia ła  za w sze  
p o b u d z a ją c o  lub d ep rym u jąco  na za ło g i, c ó ż  
d o p iero  okrzyk i lub g w izd a n ie , k tóre już n ie 
jed n o k ro tn ie  d o p in g o w a ły  graczy . W szak  d o 
sk o n a le  znam y w ie lk ie  d z ia ła n ie  m uzyki, która  
nieraz p o b u d z a ła  śm ier te ln ie  z n u żo n eg o  ż o ł 
n ierza  d o  n a jp ię k n ie jsz e g o  m arszu.

G ło sy  na trybunach  i galerji n ie  m o g ą  
być , rzecz  p rosta , z e s ta w ia n e  z  m uzyką; raczej 
n o le n s  v o le n s  zm u szen i je ste śm y  d o  p rzy
p o m n ien ia  so b ie  w  tym  m o m e n c ie  w o źn icy , 
który p rzez  sw o je  okrzyk i stara s ię  p o p ę d z ić  
szk ap ę.

P u b lic z n o ść  n aszą  p o d z ie lić  m ożn a  na trzy  
c z ę śc i, k tóre lic z b o w o  n ie  są  s o b ie  rów n e. 
P ierw si to  sp o r to w cy  p raw d ziw i lub  sy m p a 
ty c y  sportu , którzy pragną  p ięk n ej gry i ok la 
skują  z a ło g ę , p rzy n o sz ą cą  w id zo m  to , na co  
ją sta ć . C zęść  ta je s t  n ie s te ty  n ajm niej liczna; 
ży c z y ć  jej n a le ż y  sz y b k ie g o  rozrostu . C zęść  
druga w id z ó w  to  najb ard ziej sp o r to w o  o b o 
ję tn a , w id z ia n a  na za w o d a ch  ty lk o  d la  sym - 
patji sk ierow an ej d o  te g o  lub in n eg o  gracza, 
do te g o  lub in n eg o  k lubu. O c z y w is te , że  są d y  
tej c z ę śc i p u b lic z n o śc i są  najb ard ziej p ier
w o tn e , gd y ż  op arte  ty lk o  na sym p atjach . C zęść  
trzecia  —  to  fa n a ty cy  sp o r to w i, k tórzy m o że  
n a w et m ają d la sportu  zrozu m ien ie , n igd y  
jed n a k że  n ie  uznają  p ięk n ej gry k lubu o b c e g o ,  
sta le  p o b u d z a ją  g raczy  do za w o d ó w , które  
m ają p o z io m  con ajm n iej z u p e łn ie  brutalny, 
d op ro w a d za ją  s ę d z ie g o  d o  n er w o w e g o  trak
to w a n ia  gry i uzurpują so b ie  je g o  autorytet.

P rzec iw k o  takiem u  z a ch o w a n iu  s ię  p u 
b lic z n o śc i p o d c z a s  z a w o d ó w  n a le ż a ło b y  za 
s to so w a ć  ja k n a jen erg iczn ie jsz e  środ k i. N aj
bardziej rad yk a ln e środk i b y ły b y  tu na m iejscu . 
U w ażam y, że  cza s już n ajw yższy , b y śm y  się  
za ję li w y ch o w a n iem  p u b lic z n o śc i sp o rto w ej, 
j e ż e li  n ie  ży czy m y  so b ie  stracić  sym p atyk ów ,

• którzy m iast za w o d ó w  sp o rto w y ch  n ie je d n o 
krotn ie są  św iad k am i b ó jek  k arczem n ych .

S łu szn em  jest  cop ra w d a  tw ierd zen ie , że  
sp o rt łó d z k i jest m ło d y , że  s ię  ro zw in ą ł 
w  te m p ie  zb yt g w a łto w n em , b yśm y s ię  m og li  
za jm o w a ć  w  d o sta teczn ej m ierze  p u b lic z 
n o śc ią . Z b liż a ]  s ię  sz y b k iem i krokam i czas  
m istrzostw , i p rzy  tej sp o s o b n o śc i  p o w in n iśm y  
w id z ó w  p rzy zw y c za ić  d o  p orzą d k u  od  p ierw 
szej ch w ili.

Z a d a n ie  to  jest/l n ie ła tw e  a m o ż e  n aw et  
i n ie w d z ię c z n e  d la  Ł Z O P N , jed n ak  je st  o b o 
w ią zk iem  n a zb y t o czy w isty m .

U p r o g u  r o z g r y w e k  o  m i s t r z o s tw o  
p i łk i  n o ż n e j

Jak o  miasto  w b. Kongresówce s tanow i 
Łódź typ  zupetnie odrębny, o całkowicie 
swoistej i odmiennej od innycli m ias t  c h a 
ra k te ry s tyce .

Je s t  p rzedew szystk iem  miastom g o rą cz 
kowej, wytężonej i n iezm ordow anej p racy ; 
miastem, w którem życie w ewnętrzne jed
nos tk i  bieży nadzw yczaj szybkiem tempem; 
je s t  wreszcie Łódź m ias tem  trzech  n a ro d o 
wości i trzech języków .

T ea tr  ku la t  dopóty  —  dopóki nie rozs ta ł  
się z „w ie lk im  r e p e r tu a re m "  — ga le r ja  
sz tuk i pow sta ła  dopiero w tym  roku i rek
lam uje  s ię  uporczywie, a  w ykłady ,  od
czyty, akadem je ,  i t. d. m a ją  ty le  ty lko  
powodzenia, ile go się można spodziewać 
u zmęczonych um ysłow o iub fizycznie lu
dzi, k tó rzy  po 'p> 'acy s zu k a ją  w ytchnien ia  
i ła tw e j  rozrywki.

Oczywista, że spor t  spad t n a  m iasto  i na 
jeg o  zam erykan izow anych  mieszkańców ja k  
ożywcza rosa.

Szczególnie p i łka  nożna, k tóre j  up raw ia 
nie i osiągnięcie pew nej spraw ności nie 
w ym aga  tak  znacznego n ak ład u  woli, ener
g ji  umysłowej i w ytrw ałości,  co lekka  
a t le tyka .

To też p i tka  nożna  panu je  dziś w Łodzi 
niepodzielnie.

Wraz z je j  rozwojem rozw inęły  się n i e 
s te ty  z konieczności w szystk ie  wtórne, nie
pożądane i niemiłe z jaw iska  fu tba low i to
warzyszące.

P ow sta ła  ryw a lizac ja  ju ż  nie sportowa, 
lecz narodowościowa, klasowa.

A że w szystk ie  k lasy  i narodowości, 
a z n iem i i ich k luby  są  świadome swej 
w artośc i i jedn ośc i  (nie sportowej b yn a j

mniej) to  walka j e s t  o s t ra  i zupełnie  nie 
fair zwłaszcza na ga le r j i  i tryb un ach ,  w pis
mach i n a  terenie  publicznym. Więcej w tej 
walce „fauli" niż n a  boisku.

„Hakoah" g ra  .. n a  n e rw ach  swycli współ
wyznawców ja k o  jed en  z finalistów je d n e j  
g ru p y  k lasy  G, to  t racąc ,  to zyskując  p unk t 
decydujący . Do f ina łu  tej k lasy  o promocję 
s t a ją  k luby „Concordia" „Hakoah" i „Po
goń".

W „B“ klasie  s tosunkow o cicho. Proletar- 
ju sze  z „R. T. S. Widzewa" pobili „zakap- 
tu rzonych"  p ro le ta r juszy  od piór i k siąg  
z G. M. S-u.

Zato w A klas ie  w alka  wre. Tymczasem 
ta  wstępna, pozaboiskosva.

„Turyści" zdaw ało  się że ju ż  uchwycą 
pierwsze skrzypce  p i lk a rs tw a  łódzkiego, ju ż  
daw ano duże „fory", trz y m a ją c  za nimi 
w „derby"z Ł K. S-em w dzień Olimpijski, 
g dy  przysz ła  k lę sk a  fioletowych, p rzysz ły  
ich inne  k lęski i Ł. K. S. os ta t  s ią  przy ty 
tule mistrza.

Ale „Niemiecka P a r t ja  Pracy" nie śpi 
nie ty lko  w Radzie Miejskiej ale i na zie
lonej murawie. Ł. T. S. G. b iało-czarni, k u ją  
n a  Ł. K. S. po cichu miecz Notliung, którym 
zdobędą może nie złoto Renu ale m is trzo 
stwo okręgowe.

Tak sobie p rzek ład a ją  zw olennicy  j e d 
nej i d rug ie j  s t ro ny  o tem, co n a s  czeka, 
do p ingu ją  siebie i g raczy  naw zajem , a p lo t
k a r s k a  g aze ta  n ie  w aha się umieścić, dla 
do lan ia  o liwy do ognia, w zm ianki ,  że „po
dobno" zawody Ł K. S. — Ł. T. S. G. od
będą się bez u d z ia łu  publiczności.

A więc czeka nas „spraw a przy drzwiach 
zam knię tych" .

0 w szystk ich  tych „sprawach" ta tw o nam 
żartow ać n a  papierze, ale w is tocie rzecz 
nie przeds taw ia  się wcale różowo.

Pomyślną wieść w tej mierze przyniósł 
pośrednio p lak a t  dwóch meczów, k tóre  ro
zegra ła  b e rneń ska  Makkabi w Łodzi. P ierw 
szy dzień z Ł. T. S. G. — d ru g i  z Ł. K. S. 
A więc ryw ale sp ro w ad za ją  wspólnie j e d n ą  
drużynę .  Może i an tagonizm y międzyklu
bowe zostaną  t ą  drogą usunięte .. .  Amen.

Łódź posiada  3-cli — 4-eh sędziów, n a d a 
ją c y c h  się do p row adzenia  zawodów o mi
strzostwo. Wszyscy są zrzeszeni. Nie chcemy 
odm aw iać  ty m  panom bezinteresowności,  
i p. Hanke np. mógłby naszem  zdaniem 
prow adzić  decydujące  zawody Ł. K. S. n a 
wet z jego  najgroźn ie jszym  rywalem. Ale 
to ty lko  naszem zdaniem. Innego n a to m ia s t  
by łaby  napew no  zdan ia  ga le r ja ,  k tó ra  czy
h a łab y  n a  ludzką omyłkę sędziego, by po
sądzić go w os trych  „n iepa r lam en ta rn ych "  
s łowach o stronniczość.

Z ty ch  względów b rak  sędziów w n a 
szym o kręgu  j e s t  rzeczywiście b. dotkliw y. 
Byt je d e n  p. Marczewski, ale został „zwol
n iony" ze swego „urzędu", gdyż n ie  zaw 
sze chcia ł prowadzić  zawody w rodzaju  
„Jerem ia  III — Hiob Ii komb." . Zresz tą  
o chorobie sędziów znajdzie  czy te ln ik  w ię
cej w innem miejscu.

Na tem  polu będzie m iat Ł. Z. 0. P. N. 
dużo jeszcze  trudności.

Należałoby, według nas,  pozwolić n a  sk ł a 
dan ie  egzaminów sędziowskich również „eks
ternom", t. j .  ludziom, k tó rzy  nie słuchali 
wykładów zorganizow anych  przez kolegjum
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sędziów. Uczestniczący w tem  kolegjuni sę 
dziów akadem ik ,  potw ierdzi n iechybnie  s łowa 
podpisanego kolegi, że m ożna zdać dosko
n a le  o wiele t rudn ie jsze  egzam iny  z poważ
n ie jszych  przedmiotów, niż zasady p.n., 
zwłaszcza, gdy  się gorliw ie frekw entow ało  
„ćwiczenia p rak tyczne"  — mecze.

U progu rozgryw ek o m is trzos tw o w n a 
szym okręgu  radzibyśm y widzieć więcej 
przysposobien ia  sportowego, a  mniej lo- 
kalno-politycznego. S. G-l.

*
G M S  —  Union 3 : 0  ( 1 : 0 ) .  Z e sz ło r o c z n e  

z w y c ię s tw o  trz e c io k la so w e g o  G rona nad  A - 
k lasow ym  U n io n em  brano za rzec z  przypadku . 
W  p ią te k  G M S (k l. B) p o  raz w tóry  p o k o 
n a ło  U n ion  z u p e łn ie  z a s łu ż e n ie . U n io n  p o 
p e łn i ł  b łą d  w sta w ia ją c  do n apadu  d w u ch  
o b ro ń có w , którym  a b so lu tn ie  brak c ią g u  na  
bram kę. Z  p o w o d u  o s ła b ie n ia  ob ron a  (E n g lo -  
w ie )  n ie  b y ła  w sta n ie  sp e łn ić  sw e g o  z a d a 
n ia  n a le ż y c ie .

G M S gra ło  z n ie b y w a łą  am bicją . Bramki 
z d o b y li K u czyń sk i, Bohm  (z k arn ego) i Szor.

S ę d z io w a ł p. A n d rzejcza k  bardzo  dob rze. 
*

G M S  I I— Union I I  3:2. S ęd z ia  p. C ^ iliic h .  
*

V a sa s —  Ł K S  2 : 1  ( 0 : 1 ) .  Przy b. siln ym  
w ietrze  r o z p o c z ę ły  s ię  zawc dy p o w y ż sz e  jako  
jed en  z najbardziej p rzy c ią g a ją cy ch  tłum y  
p u n któw  program u d ru g iego  dn ia  z a w o d ó w  
ju b ileu szo w y ch  n a sz e g o  m istrza.

P u b lic z n o ść , która zg ro m a d z iła  s ię  d o p iero  
na p o c z ą te k  m eczu , zaś p o d c z a s  za w o d ó w  
le k k o a tle ty c z n y c h  o d b y w a ła  p e w n ie  w dom u, 
jak p rzy sta ło  na „sp o rto w có w " , p o p o łu d n io w ą  
d rzem k ę, charakteryzuje i p o d k reśla  sw ą frek
w en cją  o b o ję tn o ś ć  Ł o d z i d la lek k iej a tletyk i. 
T rzeb a  k rzew ić  tę  p ięk n ą  g a łę ź  sportu  w  Ł o 
dzi ja k n a jg o r liw iej, p o d o b n ie  jak się  d o  teg o  
zabrał Ł K S , ab y  u zysk ać d la  n iej praw o p u 
b lic z n o śc i, aby p rzen ik n ęła  ona d o  sfer naj
sz ersz y ch . G d yż, śm ia ło  rzec  m ożn a, b e z  le k 
kiej a tle ty k i n iem a w y rob ien ia  i d ucha sp o r
to w e g o .

Sam  m e c z  b y ł  jed nym  w ie lk im  p o lem  
p o p isu  z n a n eg o  w  sz ero k ich  k o ła ch  P. T. 
sp o r to w c ó w  im ć p a n a  „ ch o ch lik a  p iłk a r
sk ieg o " .

D rużyna V asasu  m a graczy  ze  sk o ń czo n ą  
w ęg iersk ą  tech n ik ą , n ie  p o sia d a  w c a le  p u n k 
tó w  s ła b y ch ; o b ro ń cy  sta n o w ią  mur n ie  do  
p rzeb ycia ; on i, p raw e sk rzyd ło  i śro d ek  —  to  
g racze  extra  k lasy . Z gran ie  le w e g o  łą c z n ik a  
z e  sw o im  sk rzyd łem , sp o só b  w  jaki łą c z n ik  
w y k ła d a  p iłk ę  i u sta w ia n ie  s ię  w za jem n e  
i b ieg i i t. d. to  zn ó w  k o n cert tech n ik i i tak
tyki. T ak a o tó ż  drużyna gra z naszym  Ł K S -em , 
p row ad zi grę p raw ie c a ły  cza s , p o z a  n ie lic z -  
n em i w yp ad am i m ie jsc o w y c h , n ie  ty lk o  na 
p o ło w ie  g o sp o d a rzy  le c z  p raw ie  sta le  na ich  
p o lu  karnem ; atak w ęg ró w  o d d a je  k ilk a d z ie 
s ią t  s tr z a łó w  na bram kę p rzec iw n ik a  i do  
p o ło w y  u zysk u je ... Ł K S  jed n ą  bram kę z p ó ł-  
w y so k ie g o  strzału  F ejera , a w  drugiej p o ło 
w ie  n a reszc ie  jed n y m  z n ie z lic z o n y c h  strza
łó w  z d o b y w a  W ęg ier  na 10 m inut p rzed  
k o ń cem  z sw o d ó w  p ierw szą  bram kę, krórej 
w  o sta tn ic h  ch w ila ch  to w a rzy szy  druga z kar
n e g o .

D la  sp o r to w c ó w , którzy n ig d z ie  tak jak  
w  sp o r c ie  n ie  szukają  sp r a w ie d liw o śc i i na
grody za  trudy, p racę  i u m ie ję tn o ść , te  za 
w o d y  reży sero w a n e  p rzez  „ ch och lik a"  b y ły  
jed n y m  c ią g iem  w e s tc h n ie ń  za sz c z y p tą  am 
b icji u W ęgrów , b ez  której żal b y ło  p różn ych  
w y s iłk ó w  le p sz e g o  w  w a lc e  z gorszym  le c z  
sz c z ę ś liw sz y m .

M im o za s łu g i przyp ad k u , do rezu ltatu  ta 
k ieg o  p rzy ło ży ła  w  zn aczn ym  sto p n iu  rękę  
w z g lę d n ie  n o g ę  i o b ron a  ło d z ia n .

K araś i C yll —  dwaj in te r n a c jo n a ło w ie  —  
d o w ie d li sw ą grą w czorajszą , że  są god n i 
rep rez en to w a ć  p o lsk i fo o tb a ll. K araś lep sz y , 
p ra co w a ł za d z ie s ię c iu , z a w sze  z  n a jw y ższą  
am b icją , w o lą  do z w y c ię s tw a  i, p o w ie d z ia ł
bym , z e  sp o r to w ą  z a w z ię to śc ią . C y ll p o k a za ł  
sw ą daw ną form ę, a g d y b y  je sz c z e  o d z w y 
c z a ił  s ię  od  d ryb lin gu  za m ia st w y su n ięc ia  
odrazu  p iłk i, n ie  n araża łb y  n ie jed n o k ro tn ie , 
p rzy c a łe j  sw ej k la s ie , b. d o b r e g o  F iszera  
o z b y te c z n ą  pracę .

W ęgrzy  z a in sc e n iz o w a li grę b. p ięk n ą  
p rzed ew szy stk iem  w  p o lu . A ta k  p o d  bram ką  
b ez in ic ja ty w y , b lizk i h yp erk o m b in a cji i za  
m a ło  am bitny.

W  tym  p u n k c ie  górują i g ó ro w a ć  b ęd ą  
nad  w ęgram i n a si. D la  linji n ap ad u  Ł K S-u  
k ażd y atak je st  w yd a rzen iem  p ierw szo rzęd -  
nem , którem u p o św ię c a  s ię  m axim um  w o li, 
en ergji i sz y b k o śc i. (Ś le d ź , F ejer , M iller).

Z  n ap ad u  Ł K S-u  rozw ija  się  z dnia na 
d zień  .św ie tn y  ta len t Ś led z ia .

K orn erów  9 : 2 (g łó w n ie  d zięk i za s łu d z e  
p ra w o sk r zy d ło w eg o  g o śc i, który m istrzow sk o  
p r o w o k o w a ł G ab ryela).

S ę d z io w a ł d o b rze , c h o ć  tro ch ę  p rzesa d n ie  
p. A . K ow a lsk i.

*

Vasas  — Ł K S  1 : 2  ( 0 : 0 ) .  Gra do przerw y  
n iec iek a w a . Ł K S  z d o b y w a  bram ki przez  
M ullera i F ejera  (z k arn eg o ). S ęd z ia  p, M andl 
z W arszaw y w y d a la  z  b o isk a  Ś led z ia  i p ra 
w e g o  p o m o c n ik a  g o śc i za p o b ic ie  się . G o śc ie  
p o k a za li grę s ła b sz ą  n iż  w p ią tek .

*
Zawody jubileuszow e Ł . K. S-u. Z a w o d y  

le k k o a tle ty c z n e , u rzą d zon e p rzez  Ł . K. S. 
z okazji ju b ileu szu  15 -lec ia  p rzyb rały  i lo ś 
c io w o  d o ść  p o k a źn y  w y g lą d  d zięk i u c z e s tn ic 
tw u  o k o ło  70 z a w o d n ik ó w , ja k o śc io w o  zaś  
p rzed sta w ia ły  s ię  w c a le  d o b rze  w o b e c  startu 
z a w o d n ik ó w  w a rsza w sk ich  W itucha  z W ar
szaw ian k i i drużyny A Z S -u ,

A Z S  zresz tą  w y s tą p ił w  n ie p e łn y m  sk ła 
d z ie , d z ięk i tem u  w id z ia n o  p rzeró żn e  k om 
b in a c je , ja k ie  w  W a rszaw ie  przy siln ej k o n 
kurencji b y ły b y  n ie  d o  p o m y ślen ia . T ak  oto  
K ostrzew sk i sta w a ł d o  b ie g ó w  na —  100 
i 5 .000 m ,, tracąc tr z e c ie  m ie jsc e  w p ierw 
szym  z n ich  w ła śc iw ie  ty lk o  sk u tk iem  b łę d 
nej d ecy z ji sę d z ió w . G runer b ie g a ł w  sz ta 
fe c ie  4 X 1 0 0 , z w y c ię ż a ją c  na „ m ięd zy n a ro d o 
w ym " gru n cie  (o b ę c n i p iłk a rze  V a sa su  sta 
n ę li do b ie g ó w  4 X 1 0 0  i 200 m ,, zd o b y w a ją c  
tu i tam  o sta tn ie  m ie js c e ) .

Z p o sz c z e g ó ln y c h  z a w o d n ik ó w  n a jlep ie j  
z a p r e z e n to w a ł s ię  S z y d ło w sk i, o s ią g a ją c  ś w ie 
tny w ręcz  rzut o sz c z e p e m , k tóry sta n o w i 
ogrom n y  krok ku p o d n ie s ie n iu  n aszej k lasy  
le k k o a tle ty c z n e j . Z a z n a c z y ć  też  trzeb a , iż p o  
raz p ierw szy  w  P o ls c e  o s ią g n ę ło  d w ó c h  za 
w o d n ik ó w  rzuty w yżej 50 m. W ituch  z e  sw ej 
stron y  o k a za ł s ię  d o sk o n a le  w ytren o w a n y m , 
w  p e łn i form y za w o d n ik iem  z którym  p o w a ż 
n ie  lic z y ć  s ię  w yp a d a  p rzed  m istrzostw em  
P o lsk i.

O  in n ych  za w o d n ik a ch  trudno c o ś  p o 
w ie d z ie . C h ełm ick i p o p ra w ił zn a czn ie  ty czk ę , 
p o g a rsz a ją c  w s z e lk ie  in n e w y n ik i. W eiss  p e 
w ny, G runer ch w iejn y  w  form ie .

W sz y stk ie  rezu lta ty  b y ły  o s ła b io n e  przez  
w iatr i fa ta ln e  w arunki te r e n o w e , zw ła sz c z a  
n a sk o c z n ia c h  i b ieżn i.

Z a p o zn a n ie  się  (p o  raz p ierw szy ) sp o r to 
w ej Ł o d z i z p ierw szą  k lasą  p o lsk ie j  lek k iej 
a tle ty k i b y ło  d la  obu stron  k orzy stn e . P o 
c zą tk u ją cy  z a w o d n ic y  łó d z c y  w ie le  m o g li się  
o d  sw y c h  starszych  k o le g ó w  ^ n au czyć, jako  
zaś m aterja ł p rzed sta w ia ją  s ię  on i w p rost  
św ie tn ie  i na rok p rzy sz ły  na p e w n o  n ie je 
dno b ęd ą  m ie li w  m istrzo w stw ie  P o lsk i do

p o w ie d z e n ia , w  sz c z e g ó ln o śc i  zaś K rum holc  
już i teraz m a sz a n se  w e jśc ia  d o  fin a łu  na se tk ę .

^ O rgan izacja  z a w o d ó w  zd rad ziła , iż  b y ła  
d z ie łe m  je d n e g o  ty lk o  c z ło w ie k a .

P u b lic z n o śc i —  przy braku rek lam y —  
p raw ie n ic .

Wyniki szczegółow e :
15.VIII

J0U m. 1) W e iss  (A Z S ) ’ 1 1 ’4 s.; 2 ) Krum- 
h o le  (Ł K S ) 1 1 6 s.; 3) P o to c k i (Ł K S ) 11*8 s.

Skok w dal: 1) Z e id le r  (Ł T S G ) 538 cm.; 
2) Z o n d  (Ł K S ) 530 cm .; 3 )  W ó jc ick i (A Z S )  
507 cm . G runer trzy  sk o k i " ponad  540 cm . 
p rzek ro cz o n e .

R zu t kulą: I) C h ełm ick i (A Z S )  9*76 m.; 
2) G erb ich  (Ł K S ) 9*055 m.; S z ty b b e  (S o k ó ł)
8.90 m.

R z u t  oszczepem: 1) G runer (A Z S ) 50*45 m. (!)
2) S z y d ło w sk i (A Z S )  50*20 m.; 3) Szym ańsk i 
(10  p ak .) 41*32 m. N ie sp o d z ie w a n e  z w y c ię 
stw o  G runera n ad  S zy d ło w sk im  i Szym ań
sk ie g o  nad C h e łm ick im  (4 m ie js c e ) . P oza  
konkursem  rzuca  S z y d ło w sk i 55*05 m  rekord  
P olsk i.

B ieg  1500 m.: 1) W itu ch  (W arszaw ian k a)
4 :47 4 s.; 2) K a rczew sk i 1 (A Z S )  4 :4 8 ‘4 s.;
3) R ęb o w sk i (Ł K S ) o p ierś. K ostrzew sk i nie- 
b ierze  u d zia łu .

16.VI1I
R ozsta w n y  4 X 1 0 0 :  1) A Z S  (W e iss , G runer, 

K ostrzew sk i, D ą b ro w sk i)  47*6 s.; 2 ) Ł K S  48 s.;
3) V a sa s  50 s.

5 0 0 0  m.: 1) K ostrzew sk i (A Z S )  17:44*6; 
2) W ituch  (W arsz .) o 72 m.; 3) Z erb e  (Ł K S )  
o 40  m.

Sk. o tyczce: I) C h ełm ick i (A Z S ) 281 cm . 
p o z a  konk . 303*5 cm . (rek. W O Z L A ); 2) G ru
ner (A Z S ) 274 cm  ; 3)  Z e id le r  (Ł T S G ) 250 cm .

2 0 0  m.: 1) W e iss  (A Z S ) 22*2 s.; 2) Jab
ło ń sk i (A Z S ) o 8 m.; 3) K rum hole (Ł K S )  
o 10 m. P o  sp raw d zen iu  o k a z a ło  s ię , iż  star
to w a n o  z linji zm ian y  sz ta fe t , t. j. d y sta n s  
w y n o s ił ty lk o  190 m.

1 7,V111
Trójskok: 1) K arczew sk i (A Z S ) 12*25 (!); 

2) K ostrzew sk i (A Z S )  11*98; 3 ) K rum holc  
(Ł K S ) 11*20.

Sko k  w yż: 1) G runer (A Z S ) 160*5 cm,;
2) K o zick i (Ł K S ) 151 cm . (156 w rozgryw ce);
3 ) Z an d  (Ł K S ) 151 cm .

R z u t dyskiem : I) S z y d ło w sk i (A Z S ) 37*29 
m.; 2) A n ch  (10 p ak ) 31*25 m.; 3 )  C h ełm ick i  
(A Z S )  27*37 m.

B ie g  400  m. n ie  o d b y ł s ię  z p o w o d u  o p ó ź 
n ien ia  za w o d ó w .

Pięciobój: 1) C h ełm ick i (A Z S ); K ostrzew sk i 
(A Z S ); R ęb o w sk i (Ł K S ).

Z a w o d y  p ań  (w e w n ę tr z n e  Ł K S ).
Skok w dal: N en tw ic h ó w n a  395 cm.
R zu t p iłką  uszatą  2  kg. K ostrzew sk a  24*60. 
B ieg 6 0  m.: N en tw ic h ó w n a  9*2 s.

P a b j a n i c e  
I5.VI1I. Pabj. Tow . C y k l  —  W arsz. K l  

Sportowy 1 0 : 2 .
17.VIII. W arsz. K l  Sport.— „Burza" (Pabja

nice) 3 : 2 .
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15,VIII. Sparta (Praga) —  Cracooia 2 :0  (1:0). 
B o isk o  C ra co v ii. P o p r z e d z o n y  k o lo sa ln ą  re
k lam ą w  p ra sie  m ie js c o w e j , na jaką ty lk o  
sta ć  w p ły w o w ą  C ra co v ię , w y s tą p ił p o  w ie lu  
la tach  dum ny m istrz C z e c h o s ło w a c ji. S k ład  
drużyny czesk ie j:

H och m an  
S te in er  S an a  

P ern er K liep era  K o len a ty  
C erv e n y  S te p a n  P riboj D v o ra ce k  S im o n ek

S k ła d  C racov ii:
P o p ie l  

P y ch o w sk i Fryc 
Z im o w sk i Strycharz Z astaw n iak

kubińsk i C hruściński Kałuża Reym an 111 Szpeiling
C isz ew sk i (p o  p rzerw ie ).

P is z ą c  sty lem  w ię k sz o śc i p o lsk ic h  spra
w o z d a w c ó w  sp o rto w y ch  p o w in ie n b y m  za czą ć  
o d  te g o , c o  nam  „ p o k a za ł” m istrz c z e c h o 
s ło w a c k i. O tó ż  n ie  „ p o k a za ł” on  n ic z e g o  tak  
d a le c e  c ie k a w e g o  p o z a  ostrą  grą, w sku tek  
której a n em iczn i g racze  C ra co v ii u sta w iczn ie  
utrącen i sc h o d z ili  z b o isk a , a trener K o że lu ch  
m ia ł w ie le  do czy n ien ia  „rem o n tu ją c” ic h  do  
dalszej gry. Sp arta  gra b a rd zo  ostro , a m niej 
p ię k n ie , ty p o w a  K am pfm ansch aft. N a jd o d a t-  
niej w y b ija  s ię  lin ja  p o m o c y , c h o ć  b e z  s ła w 
n e g o  K ady w  środku , grą w y k a zu ją cą  sk o ń 
cz o n ą  rutynę, opartą  natu ra ln ie  na w yso k ie j  
te c h n ic e . T y ły  ró w n ież  d o sk o n a łe , bram karz 
m a ło  za tru d n ion y . L inja n apadu  n ajsłab sza  
i z g o ła  n ie  m istrzow sk a , p o tw ie r d z iła  najzu- 
p e łn ie j  sz erzo n ą  w  p rasie  zagran iczn ej fam ę, 
że  Sparta je st  w  tej ch w ili b e z  ataku. K om u  
p o z o s ta ł  je sz c z e  w  p a m ię c i n ied a w n y  w y stęp  
S la y ii w  K rak ow ie , u te g o  p o ró w n a n ie  tych  
dw u drużyn m usi w y p a ść  b ezw a ru n k ow o  na  
k orzyść  tej o sta tn ie j. R z e c z  to  zresz tą  p o 
w s z e c h n ie  znana, ż e  S lav ia  gra p ięk n ie , 
a Sparta  sk u te c z n ie . Jednak  tym  razem  i tej 
sk u te c z n o śc i n ie  w id z ia ło  s ię  u g ło śn y c h  
Prażan. N ie z n a c z n e  z w y c ię s tw o  o s ią g n ię te  
jed n y m  rzutem  karnym  w  p ierw szej p o ło w ie
1 drugą bram ką p o  p rzerw ie , z sy tuacji p o-  
k orn ero w ej, k tórą p ró cz  sę d z ie g o  w id z ie li  
ch yb a  z a w z ię c i w r o g o w ie  C racov ii. Inna 
rzec z , że  n ie c o  p ó źn ie j  p . Z w e ig  n ie  u zn ał 
C zech o m  ca łk iem  p r a w id ło w o  u zy sk a n eg o  
punktu , w ię c  te  d w a grube b łę d y  „ zb ila n so 
w a ły ” się .

C ra co v ia  m im o sk ła d u  n ie p e łn e g o , jak  
zw y k le  w  p ierw szy m  dn iu  za w o d ó w , trzym ała  
się  o stro . P o p ie l  w  b ra m ce , P y c h o w sk i  
w  o b ro n ie , Z im o w sk i i S trycharz w  p o m o c y  
oraz K a łu ża  w  n a p a d z ie  w y b ija li s ię  na p ierw 
szy  p lan  w d rużyn ie b ia ło -c z e r w o n y c h . Fryc  
p rzeży w a  ok res s ła b o ś c i ,  Z a staw n iak  w  p o 
m o cy  te c h n ic z n ie  n ie z ły , w ie le  c ierp i w sk u 
tek  s ła b e j d y sp o zy c ji b ie g o w e j . W  n a p a d zie  
K ału ża , p ra cu jący  w  tym  dniu d o b rze  n ie  
z n a la z ł zrozu m ien ia  u sw y ch  p artnerów , k tó 
rzy n ie  w y łą c z a ją c  c h c ą c e g o  s ta le  b y ć  s ła w 
nym  S zp er lin g a  grali b la d o . S ęd z ia  p . Z w e ig  
z n a n y  w  K rak ow ie z  rep u tacji „ zacn y  c z łe k  
a le .., n ie  na b o isk u ”. D z iw ić  s ię  ty lk o  n a 
le ż y  zarzą d o w i tut. K o leg ju m  S ę d z ió w , który  
w  o sta tn im  c z a s ie  p rzep ro w a d z ił k la sy fik a cję
sę d z ió w  a teraz sam  so b ie  p rzecz y , o b sa 
d zając  p , Z w e ig e m  za w o d y , k tórych  w e d łu g  
te jż e  k la sy fik a cji p ro w a d zić  m u n ie  w o ln o !?  
N a w id o w n i o k o ło  2 .000  o só b , a w ię c  jak  
n a  Sp artę i c e n ę  jaką  ta  drużyna za p rzy
jazd  p ła c ić  so b ie  k aże  b ard zo  m a ło .

*
15.111. W isła  —  Jutrzenka 5 :0  (1:0). B o isk o  

Jutrzenki, z a w o d y  o m istrzo stw o  k la sy  A . 
G d y inni w y s ila ją  sw e  u m ysły , ja k ie g o b y  tu 
je sz c z e  e g z o ty c z n e g o  p rzec iw n ik a  za  d rog ie  
p ie n ią d z e  sp ro w a d z ić  d o  K rakow a, W isła  
p o  ład n y m  m ięd zy n a ro d o w y m  s e z o n ie  w io 
sen n ym  z a ję ła  s ię  w y łą c z n ie  m istrzostw am i, 
p rzek ła d a ją c  na p o c z ą te k  bm . term in y  w y lo 
so w a n e  na lis to p a d , a w ię c  p o rę  w  naszym  
k lim a cie  c z ę s to  do gry już n ie m o ż liw ą . U z y 
sk a w szy  p rzed  10 dn iam i na B .B .S .V . g ła d k o
2 p u n kty  z w y c ię s tw e m  w  sto su n k u  4 : 0, tym  
razem  w y s tą p iła  p rzec iw  Ju trzen ce. W  p ie r w 
szej p o ło w ie  ja k o ś to jed n ak  n ie  sz ło . M oże  
p rzy czy n ił s ię  d o  te g o  s iln y  w iatr, b ę d ą c y  
sp rz y m ierz eń cem  Jutrzenki, m o ż e  m asyw n i 
i c iężk a w i gracze  W is ły  p o tr z e b o w a li p e w 
n e g o  czasu , b y  s ię  rozru szać, d o ść  że  Ju
trzen k a w  p ierw szej p o ło w ie  n ie ty lk o  b ro 

n iła  s ię  d z ie ln ie , a le  n a w et a ta k o w a ła  n ie 
zg o rze j, m im o braku w  lin ji ataku d w ó ch  
d ob ry ch  graczy  d-ra Strum pfnera i G runberga. 
D o p iero  p o d  k o n ie c  M ark iew icz  ła d n ie  strze
lo n y m  karnym  u zysk u je  punkt d la  W isły .  
Z a to  p o  p rzerw ie  sy tu acja  s ię  zm ien ia , W isła  
w y k a zu je  so lid n ą  ro b o tę  i ła tw o  uzysk u je  
p rzez  R eym an a I d w ie , p rzez  K o w a lsk ieg o  11 
i A d am ka p o  jed n e j, razem  cztery  bram ki, 
z k tórych  strza ł A d am k a b y ł m o że  d o  trzy
m ania , g d y b y  d o sk o n a ły  w  tym  dniu M eller  
n ie  m ia ł z a s ło n ię te g o  p o la  p rzez  w ła sn y ch  
„ k o m b a ta n tó w ”. W  W iś le  b ard zo  d o b ry  R ey 
m an 1 w  ataku, W ó jc ik  w  p o m o c y , b e z  z a 
rzutu W iśn iew sk i S to p a  11 (r e z .) , G ieras
w  środ k u  p o m o c y  i c a ły  n ap ad . S to p a  1 za 
s tę p u ją c y  w  p o m o c y  c h o reg o  K rupę o k a za ł 
s ię  już g raczem  zb y t „ sę d z iw y m ”. W  Jutrzence  
p o sz c z e g ó ln i g ra cze  d ob rzy , n ie s te ty  c a ło ść  
jak  z w y k le  s ła b a . S ta ła  to , trudna d o  w y 
tłu m a czen ia  w ła ś c iw o ś ć  tej drużyny. R og i 
5 : 2 d la  z w y c ię z c y . S ęd z ia  p. S tern b erg  bar
d zo  su m ien n y. W id z ó w  jak n a  ró w n o c z e sn ą  
praw ie  k on k u ren cję  Sp arta— C ra co v ia  sp oro .

*

1 7.VIII. Sparta  —  Cracooia 0:0. B o isk o  Cra- 
co v ii. Sparta  w z m o c n io n a  K adą n a  środku  
p o m o c y  i H ajnym  n a  praw ym  łą c z n ik u . W  Cra- 
c o v ii Z im o w sk i na p raw em  sk rzy d le , Z a
sta w n ia k  na p raw ej, S y n o w ie c  na lew ej p o 
m ocy . W  3 m in u cie  gry P y c h o w sk i ła m ie  
n o g ę  H ajnem u, k tó reg o  za stęp u je  s ła b y  re
zerw o w y  Z d arsk y . P ierw sza  p o ło w a  gry p o d  
zn ak iem  siln ej p rzew ag i Sparty , to  w ła śc iw ie  
k o n cert jej p o m o c y  fen o m en a ln e j, która p o -  
p rostu  aż d o  n ie stra w n o śc i przekarm ia  sw ój 
n ie d o łę ż n y  n ap ad  d o sk o n a łe m i p iłk a m i zu 
p e łn ie  b ez  rezu ltatu . A k cja  C ra co v ii ogra
n icza  się  d o  paru n ieg ro źn y ch , p rzez  p o m o c  
S p arty  w  zarod k u  lik w id o w a n y c h  w y p a d ó w  
i c a łk ie m  dobrej ob ro n y , w  której p o z a  środ 
k iem  i sk rzydłam i n apadu  u c z e s tn ic z y  z p o 
św ię c e n ie m  c a ła  drużyna. P o  p rzerw ie  obraz  
gry zm ie n io n y  p rzyn osi c a łą  serję  a taków  
C ra co v ii, b ro n io n y ch  ła d n ie  p rzez  k ap ita ln e  
ty ły  C z e c h ó w . P o  paru m inu tach  jed n ak  
zn o w u  Sparta p rzy ch o d zi d o  g ło su  i tu roz
p o c z y n a  s ię  ok res w ie lk ie g o  tryum fu P o 
p ie la , T rzym a o n  w  krótkim  o k res ie  czasu  
ja k ie  7 —  8 strza łó w  w  sp o só b  kon k ursow y, 
p o c z e m  „ S p a rtan ie” n a jw id o cz n ie j  zn u żen i  
je g o  op o rem  d ają  za w ygran ą  i n ap ad  ich  
p o w ra ca  do stanu  z u p e łn e j  n iem a l b iern o śc i  
strza ło w e j. Z a szczy tn y  d la  C racov ii w yn ik  
z a w d z ię c z a ć  n a le ż y  z  jed n ej stron y  n a d zw y 
czajnej grze P o p ie la , z drugiej fa ta lnej n ie 
m o c y  cz e sk ie j  linji n apadu. P o za  jakim  ta 
kim  D vora ck iem  reszta  jak na m istrza  C ze
c h o s ło w a c ji n a d zw yczaj s ła b a , sk rzy d ła  z w ła 
sz c z a  z u p e łn ie  b ez  b ie g u , P riboj w  środku  
m iern y  a reze rw o w y  Z d arsk y  ca łk iem  słab y . 
P o m o c y  Sp arty  n a le ż a ła b y  s ię  o so b n a  karta 
w  d z ie ja ch  k o n ty n en ta ln eg o  fo o tb a llu . O- 
b ro ń cy  ró w n ież  k ap ita ln i. N ie z a le ż n ie  od  
n ied o m a g a ń  ataku Sparty, ty ły  C racovii grały  
z u p e łn ie  d o b rze . P y ch o w sk i d obry, Fryc  
le p sz y  n iż  w  p ią te k , Strycharz n a  środku  
p o m o c y  p ra co w ity  n ie z w y k le  i p rod u k tyw n y, 
S y n o w ie c  n ie  m a ją cy  p r z e c iw  so b ie  lo tn e g o  
sk rzyd ła  w y c h o d z ił  d o b rze . N ap ad  p rzec iw  
ty ło m  tej m iary n ie  m ó g ł z d o b y ć  s ię  na 
sk u teczn y  w y czy n . S zp er lin g  trzym any przez  
je d n e g o  z n a jle p szy ch  p o m o c n ik ó w  św iata  
K o le n a te g o  n ie  b y ł w id o c z n y , K a łu ża  m ając  
p rzec iw  so b ie  K ad ę w y p a d ł b la d z ie j n iż  
w p ią te k , c h o ć  grał o fiarn ie  i rozu m n ie, 
reszta  d a ła  z e  s ie b ie  na c o  ją  sta ć  b y ło . 
S ęd z ia  p . Z iem ia ń sk i n ie p o tr z e b n ie  c z y n ił  
w ra żen ie , ja k o b y  stu d jo w a ł sz k o łę  h iszp ań sk ą . 
R o g i 9  : 2 d la  C z e c h ó w . C ra co v ia  przez  ca ły  
cza s gry s to so w a ła  sy stem  o n e-b a c k , którem u  
rzecz  d ziw n a, Sparta ru tynow ana w  grach  na 
b o isk a c h  c a łe j  E uropy, n ie  u m ia ła  s ię  ta k 
ty czn ie  p rzec iw sta w ić . N a  w id o w n i, n ie 
ż y c z liw ie  u sp o so b io n e j  d la  g o śc i, o k o ło  2 ,500  
o só b .

L W Ó W

L w ów  —  W arszaw a 2 : i ( 2 : 0 ) .  M ecz  p i ł 
k arsk ich  drużyn rep rezen ta cy jn y ch  W arszaw y  
i L w ow a o puhar „W iek u  N o w e g o ” , o d b y ł  
s ię  w e  L w o w ie  d n ia  17 bm . Z a k o ń c z y ł s ię  
on  za s łu ż o n y m , c h o ć  n iezn a czn y m  z w y c ię 
stw em  m ie jsc o w y c h , w  sto su n k u  2 : 1 ;  rezu ltat  
ten  je st  d la  W arszaw y w c a le  za szczy tn y m ,

gd y ż  L w ó w  o b e c n ie  d z ierży  prym  w  p iłkar- 
stw ie  p o lsk im .

G ra sta ła  na w y so k im  p o z io m ie . P o c z ą 
te k  n ie  za p o w ia d a ł W arszaw ie n ic  d o b reg o , 
g d y ż  już w  8 m in u cie  S teuerm an  u zysk u je  
p ierw szą  bram kę d la  L w ow a, a w  10 m inut 
p o  n iej drugą d o d a je  G arb ien .

P rzew aga  L w o w a  utrzym uje s ię  d o  p au zy , 
która za sta je  w yn ik  2 : 0. P o  p rzerw ie  gra 
c a łk ie m  otw arta , p rzyczem  p r z e b o je  ataku  
W a rszaw y  c z ę s to  stw arzają  p o d  bram ką L w o 
w a n ie b e z p ie c z n e  sy tu a cje . W yróżn ia  s ię  przy- 
tem  L o th  11, k tóry w yrab ia  G rab ow sk iem u  
sp o s o b n o ść  d o  strze le n ia  g o a la  d la  W arszaw y. 
D o  k o ń ca  n ic  już s ię  n ie  zm ien ia  i sę d z ia  
p. O b ru b ańsk i o d g w izd u je  z a w o d y  p rzy  stan ie  
2 : 1 d la  L w ow a.

O b ie  drużyny g ra ły  d o b rze , p rzy czem  
u lw o w ia n  w y r ó ż n ia ł s ię  K uchar, a z team u  
W arszaw y zw r a c a ł na s ie b ie  u w agę D om ań sk i 
w  b ram ce.

LEKKA ATLETYKA

Z a w o d y  m ię d z y -o b o z o w e  w  G d yn i.
100  m.'. P ią tk o w sk i H . (P o lo n ja )  11*4;
8 0 0  m.: K ostrzew sk i (A .Z .S .)  1:51’— ( 1 ?)
R zu t ku lą : D zw o n k o w sk i (A . Z . S. L ub lin ) 

9’80 m.
S ko k  o tyczce’. C h e łm ick i (A . Z . S. W arsz.) 

292 cm .
S ko k  w wyż: G runer (A . Z . S .) 167 cm .
S ko k  w dal’. W ó jc ick i (A . Z . S .) 561 cm .
R z . oszczepem ’. G runer (A . Z . S.) 51*28 m. 

(rek . W . O . Z . L. A .) .
*

W  dn. 3 0  i 31 VIII o d b ę d ą  s ię  d ru żyn ow e  
za w o d y  o puhar K. S. P o lo n ia .

*
P o  ig r z y sk a c h  p a r y sk ic h  w sz y sc y  p raw ie  

le p s i  za w o d n ic y  ro z jech a li s ię  p o  E u rop ie , 
g d z ie  u rzą d zo n o  m n ó stw o  m ięd zy n a ro d o w y ch  
za w o d ó w . D o  n a jw ię k szy ch  n ie sp o d z ia n e k  n a
le ż ą  k lę sk i A b rah am sa  d o  P orrita  i C o a ffe e , 
rekord  P a u len a  na 5 m . — 1:03*8, w yn ik  T a i-  
pale*go w  d ysk u  47*40 m , rzut H ilsa  (U S A )  
kulą  15*24 m ., z w y c ię s tw o  M urch issona  nad  
P a d d o ck iem  w  c z a s ie  10*5 s. oraz  m e cze : na  
100 m. w ygran y  p rzez  H o u b en a  p rzed  P a d 
d o c k ie m  w  c z a s ie  10*8 s., oraz n a  200 m.
1) P a d d o c k  2 F 4 , 2 ) M u rcb isson . 3) H o u b en . 

*
N a  z a w o d y  A . Z. S (w r zes ień ) p rzy b y 

w ają  P a u len  i M artin, s ły n n i b ie g a c z e  na 800  
mtr. P a u len  b y ł  już w  r. 1921 w  W a rszaw ie  
na m ięd zy n a ro d o w y ch  z a w o d a c h . P au len  p o 
b ił  rek ord  św ia to w y  w  b ie g u  na 500 m tr. —
1:38*8.

*
Z w y c ię s c y  o lim p ijsc y  A b rah am s i L o w e  

z o s ta li  w  kraju p o k o n a n i p rzez  P orrita  (na  
100 y .)  i H e lfer ib sa  (U . S. A .) na 800  y.

P e tterso n  (S z w ecja ) o s ią g n ą ł w raz z  A t- 
k in so n em  (P o łu d n . A fryka) cza s 14*7 s. na  
100 m . z p ło tk .

P Ł Y W A N I E

Ł u ck . Z  ok azji p o św ię c e n ia  n o w o  w y 
b u d o w a n ej p rzy sta n i Ł u ck ie  T -w o  W ioślar
sk ie  u rzą d ziło  w  d n iu  3 .VII.24 r. z a w o d y  p ły 
w a c k ie  w  p rogram ie  n astęp u jącym : B ieg
2000  m ., 1000 m . i 500 m (z  p rą d em  w sty lu  
d o w o ln y m ).

B ie g  2000 m . 1. R au sz J. 30 m ., 2. O le j 
n ik  M. 33 m. 25 s., 3. F riszb erg  B. 40 m.
(za w o d n . 5).

B ie g  500 m . 1. R ausz J. 6 m. l Os .  2. O le j 
n ik  M. 6 m 35 s. 3. Z g iera  M. 7 m . 20 s. 
(za w o d n . 4).

B ie g  1000 m . n ie  o d b y ł s ię  z p o w o d u  
u le w n e g o  d esz czu .

Z a w o d y  te  u rzą d zo n e  p ierw szy  raz w  Ł ucku  
c ie sz y ły  s ię  w ie lk ie m  za in te r e so w a n ie m  w śród  
l ic z n ie  zeb ran ej p u b lic z n o śc i co  p o z w a la  m y 
ś le ć  iż  p ły w a c tw o  w  tu tejszej m ie js c o w o śc i  
n ie d łu g o  sta n ie  n a  w ła śc iw e j  d ro d ze . O rga
n iza c ja  na p ierw szy  raz b. dobra.
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Tmniei temisowy w M in k i
Z arząd  Z d ro jo w y  w  C ie c h o c in k u  urządza  

c o  rok turn ie je  te n n iso w e . W  d n iach  7 —  i 1 
sierp n ia  o d b y ł się  już XII taki turniej.

T urn iej ten  b y ł a p ro b o w a n y  i za rejestro 
w an y w  P o l. Z w ią zk u  L a w n -T en n iso w y m , k tó 
reg o  c z ło n k ie m  z o s ta ł w  tym  roku K om itet  
T u rn iejo w y  z p rezesem  M. R aczyń sk im  d y
rek torem  Z ak ła d u  C ie c h o c iń s k ie g o  na c z e le . 
D o  s in g le ’a s ta n ę ło  13 p a n ó w , d o  gry p o d w ó j
nej p a n ó w  —  6 par i d o  m iesza n ej 3 pary.

Z w y c ię z c ą  w  grze p o je d y n c z e j  z o s ta ł ła tw o  
p . R auch  R u d o lf z W arsz. K lubu N arciarsk iego . 
P ie r w sz e  m ie jsc e  w  grach  p o d w ó jn y c h  o s ią g 
n ę ły  pary: kpt. G a y d a -V e lth u sen  z L egji W ar
sz a w sk iej, oraz por. A l. O lc h o w ic z  i p an n a  
R a d k iew iczó w n a .

T urniej m ia ł tę  w a d ę , ż e  z g ro m a d z ił bar
d zo  n ieró w n e  s iły  co  sz c z e g ó ln ie j  ra z iło  w  grze  
p o je d y n c z e j. N a le ż a ło  b y  na p r z y sz ło ść  zer
w a ć  z sy stem em  tu rn ie jow ym , a p rze jść  na 
e lim in a c ję  o lim p ijsk ą .

D oraźn e o rg a n izo w a n ie  turnieju  s p o w o d o 
w a ło  j e s z c z e  tę  n ie d o g o d n o ś ć , że  z braku sę 
d z ió w  n ie  b io rą cy ch  u d zia łu  w  grze s ę d z io 
w a li s o b ie  w zajem  u c z e s tn ic y  turnieju . T o  zaś 
b y ło  p o w o d e m  p e w n y c h  k om p lik acji, i d o p ro 
w a d z a ło  p rzy k łó t liw o śc i n iek tó r y ch  z a w o d 
n ik ó w  d o  n ie m iły c h  in c y d e n tó w  rozgryw anych  
p rzed  p u b lic z n o śc ią .

C iek a w e , że  g rzeszy li w  tym  w z g lę d z ie  n ie  
„dzicy"  a w ła śn ie  k lu b o w cy .

U w ażam y w ię c  za  k o n ie c z n e  w  in te res ie  
kultury sportu , ab y  na p r z y sz łe  kon k ursy  za 
p e w n io n o  przynajm niej d w ó c h  sę d z ió w  z ra
m ien ia  Z w ią zk u .

In cyd en ty  b y ły  en e r g ic z n ie  t łu m io n e  przez  
k iero w n ic tw o  za w o d ó w .

P u b lic z n o ś ć  n iezb y t in te r e so w a ła  s ię  z a 
w o d a m i. N a jlep ie j d o p isa ła  m ło d z ie ż  ż y d o w 
sk a , która g o rą co  o k la sk iw a ła  d o b re  p iłk i 
sw y c h  faw orytów .

S p o d z iew a m y  s ię , że  na p rzy sz ły  rok Z a 
rząd C ie c h o c in k a  u fu n d u je n agrod ę p rzech o d 
n ią  i o g ło s i  p rogram  konkursu  już n a  w io sn ę .  
W iem y  o n a jle p sz y c h  c h ę c ia c h  w  tym  kie- 
ranku z e  stron y  d yrek cji, k tóra za p o w ia d a  
sz ereg  u le p sz e ń  i r o zszerzen ie  o b e c n y c h  urzą
d zeń  ten n iso w y c h .

SPORT W WOJSKU
D u b n o . N a to rze  w y śc ig o w y m  2 D A K  o d 

b y ły  s ię  z a w o d y  k o n n e  „M ilitary" o m istrzo 
stw o  D O K  Nr. II. U d z ia ł p rzy ję ły  grupy  
o fic e r ó w  i p o d o fic e r ó w  12, 19, 21 p u łk u  u ła 
n ó w  i 2 D A K .

W ynik i: 1) G rupa o f ic e r ó w  12 p. u ł., 2) gru
p a  p o d o fic e r ó w  12 p. u ł. W  w y n ik a ch  in d y 
w id u a ln y ch : 1) w  za w o d a c h  o fic e r sk ic h  por.
P la c k o w sk i 21 p. u ł., 2 )  w  za w o d a ch  p o d 
o fic e r sk ic h  p lu t. R om an iu k  12 p. u ł.

Z w y c ię sk im  grupom  i za w o d n ik o m , którzy  
o s ią g n ę li  n a jle p sz e  m ie jsca , z o s ta ły  rozd an e  
n agrod y  h o n o r o w e  i ż e to n y  p a m ią tk o w e .

*
Z a w o d y  sp o r to w e  3  p . sa p . w ile ń s k ic h .  

W  dniu św ię ta  p u łk o w e g o  25 .VII b.r. o d b y ły  
s ię  w  3 p . sap . w ileń . z a w o d y  sp o r to w e  o m i
strzo stw o  p o sz c z e g ó ln y c h  b a o n ó w . N a  p ro
gram  za w o d ó w  z ło ż y ły  się: lek k a  a tletyk a , 
z a w o d y  sa p er sk ie  na lą d z ie  i w o d z ie , p ły w a 
n ie , strze la n ie  oraz p ię s tó w k a .

N a z a sa d z ie  o g ó ln e j  k la sy fik a c ji, p ierw sze  
m ie jsc e  u z y sk a ł 19 b a o n  sa p er ó w  59  pkt.,
2 ) 29  b a o n  sa p er ó w  44 p k t., 3) 1 b aon  sap . 
32 pkt. i 4 O d d z . S ztab . 15 pkt.

W sz y stk ie  w y n ik i z e s z ło r o c z n e  są  p o p ra 
w io n e .

W sz y sc y  z w y c ię z c y  w  p o je d y ń c z y c h  k on 
k u ren cjach  i z e s p o ły  otrzym ali o d  K lubu  
S p o r to w e g o  3 p u łk u  sa p er ó w  w ile ń . sk rom n e  
u p om in k i.

‘■i:
S ie d lc e .  W  dniu 2 -go  i 3 -go  VIII b . r. 

o d b y ły  s ię  w  S ie d lc a c h  n a  b o isk u  22 p p . za 
w o d y  9-ej D y w . P ie c h , z  n a stęp u ją c em i w y
nikam i!

P ię c io b ó j  żo łn iersk i:  1 k l. za w . 4. 1) kpr. 
G ota ck i 9  p a p . (8  p k t.) , 2 ) p lu t. P o b u tk ie -  
w ic z  34 p p . (26  p k t.) ,

II k l. zaw . 18. 1) szer. W yrom irski 22 pp . 
(2 4  p k t.), 2 ) szer. G rzelak  34 pp . (26  pkt.)
3) sz ereg . P a g u lsk i 3) szer. P agulsk i 34 pp . 
(2 9  p k t.).

B ieg  szturm ow y: 1) drużyna 9 -g o  pap .
w  sk ła d z ie : kpr. G o ta ck i, kan. L uba, P ióro , 
F a łta c z e w sk i w  c z a s ie  2*.25, u c z e s tn ic z y ło  7 
z e s p o łó w .

M arsz 20 kim . ze  strze lan iem : 1) drużyna  
35 p p . p o d  d o w ó d ztw em  por. Ł u k o w sk ie g o  
w  c z a s ie  2!38:00 u zysk u jąc w  strze lan iu  13 
p k t., 2 ) drużyna 34 p p . w  c z a s ie  2!39:00 (I 1 
pkt.).

22 p p . zd o b y w a  drugi rok  m istrzostw o  
9 D yw . P ie c h .

P ró cz  te g o  o d b y ły  s ię  z a w o d y  22 p p . —  
k o a lic ja  9 p . a. c. i 9 p . a. p . z w yn ik iem  
4:1 (2:0). N a z a w o d a c h  o b ecn y m  b y ł w  za 
s tę p s tw ie  d -cy  9-tej D yw . P ie c h . p łk . S ik or
sk i F ran ciszek .

«
C z e r e m e sz n o . W  dniu 5 sierp n ia  r.b . o d 

b y ły  s ię  na strze ln icy  b o jo w ej o b o zu  ćw i
c z e b n e g o  D O K  11 w  P ow ursku , z a w o d y  strze 
le c k ie  z e sp o ła m i d la  sz ereg , p u łk ó w  27 D yw . 
P ie ch , o m istrzo stw o  D yw izji w  roku 1924 r.

D o  za w o d ó w  d y w izy jn y ch  s ta n ę ły  zw y 
c ię s k ie  z e s p o ły  p u łk o w e  23, 24 i 50 p p ., 27 
p a p ., 2 p . sap ., oraz B aonu  S z k o ln e g o  P ie ch .  
O . K- 11. 2 p a c . z e s p o łu  sw e g o  d o  z a w o d ó w  
n ie  w y s ła ł.

M istrzostw o  D y w izji w  za w o d a c h  z d o b y ł  
z e s p ó ł  50 p p . o sią g a ją c: w  strze lan iu  do-  
k ła d n em  431 p k t. w  strze lan iu  b o jo w e m  505 
pkt. C o  d o  i lo śc i  u zy sk a n y ch  p u n k tó w  naj
bardziej w y ró żn ił s ię  sz ereg . Jud k ow sk i Jó
z e f  z 50 p p ., zd o b y w a ją c  w  strze lan iu  do-  
k ła d n em  89  pkt.

*
Z a w o d y  p ły w a c k ie  o  m is tr z o s tw o  O K  II 

o d b y to  w  P u ła w a c h . N a program  z ło ż y ły  się:
B ieg  na 50 m. w  um undurow aniu  ż o łn ie r 

skim  z k arab in em . 1) por. R y d zew sk i W ło d z . 
z 9 p p . L e g . 1:13, 2) sap . M ajzlisz  M oszk o  
2 p . sap ., 3 ) sa p . P a w ło w sk i 2 p. sap.

B ieg  100 m. na p iersiach : 1) sap . M ajz
lisz  M oszk o  2 p. sap . 1:49, 2 ) st. sierż. G as- 
s is  B o le s ła w  2 p . sap ., 3 ) sap . P a w ło w sk i  
2 p . sa p . P o za  konkursem  p p łk . S ta n k iew icz  
G ustaw  d -ca  2 p . sap . kan. 1:43.

B ieg  1500 m . sty l d o w o ln y : I) kpt. K un
c e w ic z  W ła d . 2 p . sap . kan ., 2 ) por. W o ro -  
n ie c k i W ald . 9 p p . le g ., 3) sap . Z y lb erb erg  
Judka 2 p . sap . kan.

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
W  P ło c k u  d n ia  3 b . m. o d b y ły  s ię  za 

w o d y  le k k o -a t le ty c z n e  m ięd zy  o b o za m i P .W , 
Nr. 6 (P ło c k , G o sty n in ), Nr. 7 (B ia ły sto k , 
C ie c h a n ó w , M ław a), Nr. 8 (S o k ó ł W arszaw a).

W y n i k i :
B ieg  100 m . 1) K om ar o b ó z  7; 2 ) O ls z e 

w sk i, 3 K rzem ińsk i.
B ieg  1500 m. I) K ęd ziersk i 5!4 o b ó z  8, 

2) O k o n ik , 3) P io tro w sk i.
S k ok  w  dal 1) T ręb sk i 519 cm . o b ó z  8, 

2) D ro zd o w sk i 514 cm ., 3) P io n k a  495 cm .
Sk ok  w  w y ż  1) M alczew sk i 151 cm . o b ó z  7,

2) F ry lich , 3) B rzo zo w sk i.
S k ok  o ty c z c e  1) G łę b o c k i A . 232 cm .

2) B ogd an , 3) Prus
R zut o sz c z e p e m  1) H a k e  35*80 m . o b ó z  7,

2) R ó ży ck i, 3 ) C ia stek .
R zut granatem  1) K rzem iń sk i 47 m. o b ó z  6),

2) H ak e, 3) M a lczew sk i.
R zut d ysk iem  1) K rzem iń sk i 28*65 cm .,

2) M a lczew sk i, 3 ) C iastek .
P c h n ię c ie  ku lą  1) K rzem iń sk i 10*98 m. 

o b ó z 6 , 5 ) C iastek , 3) D ro zd o w sk i.
P iłk a  la ta ją ca  (V o le y -b a ll)  o b ó z  7 p r z e 

c iw k o  8 w yn ik  2!0 na k orzyść  o b o zu  7.
O g ó ln y  w yn ik  zaw od ów : o b ó z  7 (B ia ły 

sto k , C ie c h a n ó w , M ław a) 26 p k t., o b ó z  6 
(P ło c k , G o sty n in ) 16 pkt., o b ó z  8 („ S o k ó ł"  
W arszaw a) 12 pkt.

«
S w ię c ia n y . W  dniu 9 sierp n ia  o d b y ło  się  

zeb ra n ie  o rg a n iza cy jn e  c e le m  w ybran ia  p o 
w ia to w ej R ady P . W . w  Ś w ięc ia n a ch . R ada  
p o w sta ła  w  sk ła d z ie  n a stęp u jącym :

1) starosta  Z a b ierz o w sk i, 2 )  p p łk . O z ie -  
w ic z , 3 ) kpt. P o lk o w sk i, 4) p o d ch o r , O r ło 
w ic z , 5) dr. B e le w e d e r , 6 ) T o m a sz e w ic z , 7)
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P. K essler  kpt. rez., 8) P . P ie tk ie w ic z , bur
m istrz m iasta , 9 ) p o d k o m . Z n a jd o w sk i, 10) m e 
cen a s W a lk o w sk i, 11) p . P o sta w k o , 12) p. G ut
k ow sk i.

P o  p rzem ó w ien iu  p. starosty  oraz refera
c ie  o f ic e r a  in stru k cy jn eg o , d ysk u sje  na te 
m at p racy  n o w o p o w sta łe j  R ad y  P . W . d o 
p r o w a d z o n o  do k o n k retn y ch  p o sta n o w ie ń .

U c h w a lo n o  w  c ią g u  2 -ch  ty g o d n i d o k o 
o p to w a ć  c z ło n k ó w  do R ady, z w o ła ć  w a ln e  
z eb ra n ie  i w yb rać s ta ły  zarząd . P ierw szem  
za d a n iem  R ad y , b ę d z ie  p o b u d z e n ie  c a łe g o  
s p o łe c z e ń s tw a  d o  p racy  nad  rozw o jem  akcji
P . W.

Z  u zn an iem  w itam y n o w o p o w sta łą  p la 
có w k ę , m a ją cą  na ce lu  tak d o n io s łą  pracę .

TriGCi kongres Migdzynarodowei Kobiecej 
Federacji Sportowej w Londynie

Z  okazji m ięd zy n a ro d o w y ch  z a w o d ó w  k o 
b ie c y c h , ja k ie  m ia ły  m ie jsc e  w  L o n d y n ie  
w  dniu 4 lip c a  b. r. zo rg a n izo w a n o  w  tym  
sam ym  c z a s ie  i m iejscu  trzec i z rzędu k on 
gres FSF1.

W  k o n g resie  tym , p o d  p rzew o d n ic tw em  
p rezesk i p. M illia t, b ra ły  u d z ia ł p rzed sta w i
c ie lk i: B e lg ji, C zec h , A n g lji, J u gosław ji, K a
nady, S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , F rancji, S zw aj-  
carji, W ło c h  i L itw y.

K on gres z a ła tw ił c a ły  sz e r e g  spraw  natu
ry o rgan izacyjn ej, ad m in istracyjn ej i t e c h n ic z 
n ej. O to  n a jw a żn ie jsze  p o sta n o w ien ia :

1) Z a tw ierd zo n y  z o s ta ł regu lam in  rzutu 
c ięża rem .

2) C iężar d ysk u  o k reś lo n o  na 1 klg.
3) P o sta n o w io n o  u zg o d n ić  am eryk ań sk ie  

i fran cu sk ie zasad y  gry w  b a sk et-b a ll.
4) W y zn a czo n o  term in 2 -g ich  o lim p ijsk ich  

igrzysk  k o b ie c y c h  na rok  1926, w b rew  op in ji 
C zech , k tóre g ło s o w a ły  d o p iero  za  r. 1930. 
Igrzyska O lim p ijsk ie  k o b ie c e  trw ać b ę d ą  2 
dni. K ażd e p ań stw o  m o że  b y ć  rep rez en to 
w a n e  w  p o sz c z e g ó ln y c h  za w o d a ch  przez  2 
za w o d n iczk i i 2 z a stęp cz y n ie .

P rogram  igrzysk  —  w in n y  o p ra co w a ć  każ
da F ed eracja  o d d z ie ln ie . N a  za sa d z ie  tych  
d an ych  K om itet M ię d zy n a ro d o w y  (k o b ie c y )  
ustali o s ta te c z n ie  program  ofic ja ln y .

D o  program u igrzysk  w łą c z o n o  rzuty d y s
k iem  i zm ien io n o  d ystan s b ie g u  z 300 —  na 
250 mtr.

5) Jako sp orty  d ru żyn ow e F ed era c ja  u zn a
ła! b a sk et-b a ll, fo o tb o ll, h azen a , barrette.

6 ) N a  w n io se k  C zec h  —  d o  program u  
Igrzysk w  r. 1926 —  d o łą c z o n o  d em on strację  
„hazeny".

7) N a r o k  1926 u sta n o w io n o  m ięd zy n a ro 
d o w y  turniej b a sk et-b a llu  o m istrzo stw o  św ia 
ta, rozeg ra n y  w  o sta teczn y m  fin a le  p o m ię d z y  
E uropą, S tanam i Z je d n o c z o n e m i i K anadą.

M istrzostw o św ia ta  w  b a sk et-b a llu  na rok  
1924-—p rzyzn an o K an ad zie , k tóre w e  w sz y s t
k ich  sp o tk a n ia ch  z drużynam i E uropy i S ta 
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w y sz ła  zw y c ięsk o .

8) Spraw ę p rzy jęc ia  fed era cji n iem ie ck ie j  
do fed era cji m ięd zy n a ro d o w ej u z a leżn io n o  od  
p rzy jęc ia  N ie m ie c  do L igi N arod ów .

9) W  w yb orach  d o  K o m itetu  F ed eracji 
M ięd zy n a ro d o w ej —  p r z e s z e d ł d aw n y K om i
te t w  c a ły m  sw ym  sk ła d z ie  z p . M illia t (Fran
cja , na c z e le . K . M uszałów na.

NOW Y R EK O RD  ŚW IATOW Y

J o h n y  Weissmiiller pobił w A msterdamie 
w łasny  rekord  w p ływ an iu  na  100 m. uzy
sku jąc  czas 58,2 sek.

Gibbons B loom field

W olbrzymim s tad jon ie  w W embley 
odbył się 6.VIIi wielki mecz bokserski, 
w k tó rym  am erykan in  Gibbons zwyciężył 
n o k au tem  w 3 rundzie  ang lika  Bloomfieida; 
porażkę tą  publiczność b ry ty js k a  odczuta 
boleśnie, gdyż n a  Bloomfieida pokładano  
wielkie nadzie je .  W ynik  tego meczu o ka
zał się pośrednim  tryum fem  Carpentiera ,  
gdyż dowiódł, iż pomimo sp a d k u ]  formy 
i w ieku  j e s t  on jeszcze o klasę lepszym od 
resz ty  m is trzów  europejskich .
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K O M U N I K A T Y
Polskiego Kom itetu Igrzysk Olim pijskich,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
P o ls k ie g o  Z w iązk u  Bokserskiego,
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego.

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych, 
Warszawskiego Okręgowego Związku Pitki Nożne], 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn., 
Łódzkiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej,

Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K o m u n ik a t Nr. 32  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  P ły w a c k ie g o

Propozycje
III.  Zw iązkow ych  Zawodów pływ ackich  

o M istrzostw o P olsk i.

1) Z  p o le c e n ia  P .Z .P . organ izuje S .P .A .Z .S .  
K raków  Z w ie rzy n ieck a  48.

2) Termin i miejsce. Z a w o d y  o d b ę d ą  się  
w  d n iach  30 i 31 sierp n ia  b. r. (so b o ta  i n ie 
d z ie la )  w K rak ow ie  w  p ły w a ln i w  Parku Kra
k o w sk im  p rzy u l. K arm elick ie j. (T or 4 5 ’5 m.; 
g łę b o k o ś ć  2*50 m.; p o d  sk o czn ia m i 5 m. 
S k o czn ie : 1, 3,  3 , 8  m. d esk i p r z e p iso w e , starty  
30 cm . nad  w od ą:

3) Program'. 1. M istrzostw a: a) 100 m. s ty 
lem  d o w o ln y m  p a n ow ie; b) 400 m, sty lem  d o 
w oln ym  p a n o w ie  ; c ) sz ta fe ta  4 X  50m . sty lem  
d o w o ln y m  p a n o w ie ;  d ) 100 m . st. d o w o ly m  
p a n ie  ; e )  400 m. st. d o w . p a n ie  ; f) sz ta feta  
4 X 5 0  m. st. d o w . pan ie; g) S k ok i p anów ! 1) ja 
sk ó łk a  z ro zb ieg , z 3 m ., 2) ła m a n y  z ro zb ieg , 
z 1 m ., 3) sa lto  w  ty ł z 3 m. r ęce  p r z y ło ż o n e , 
A) p ó ł śruby z r o z b ie g ie m  z 3 m. r ę c e  w y 
c ią g n ię te , 3) ła m a n y  do ty łu  (d e lf in )  z 3 m. 
r ęce  w y c ią g n ię te , 6) w  ty ł  zw y k ły  z 1 m. 
r ę c e  w y c ią g n ię te , 7) d p w o ln y , 8) d o w o ln y , 
h) S k ok i p a n ó w  z w ieży: 1) zw y k ły  z m iejsca , 
ręce  w y c ią g n ię te , z 5 m ., 2) zw y k ły  z rozb ieg u , 
ręce  w y c ią g n ię te  z 8 m ., 3) zw y k ły  z  ro z
b ieg u , r ęce  w y c ią g n ię te  z 5 m „ 4) zw y k ły  
z m iejsca , r ęce  w y c ią g n ią te  z 8 m. i) S k ok i 
p a ń : 1) ja sk ó łk a  z r o zb ieg iem  z 3 m . ręce  
w y c ią g n ię te , 2) trupek w p rzó d  z 3 m. r ęce  
p r z y ło ż o n e , 3) ła m a n y  z 3 m. z m iejsca  ręce  
w y c ią g n ię te , 4) ja sk ó łk a  z m ie jsca  z 5 m. r ęce  
w y c ią g n ię te , 5) sk o k  d o w o ln y , 6) sk o k  d o 
w oln y . 11. W y śc ig i o g ó ln o p o lsk ie :  100 m. na 
w zn ak  d la  p an ów , 200 m. na p iers ia c h  dla  
p a n ó w , 200 m. na p iers ia ch  d la pań. 111. W yś
c ig i ju n io ró w  do lat 18: 50 m. sty lem  d o w . 
dla c h ło p c ó w , 200  m. st. d o w o l. d la  c h ło p c ó w ,  
S zta fe ta  3 X  50 m. sty lem  d o w o ln y m  dla  
c h ło p c ó w .

U w a g a : S z c z e g ó ło w y  ro zk ła d  w y ś c ig ó w  
na dni i g o d z in y  z o s ta n ie  o g ło sz o n y  b e z p o 
śr ed n io  p rzed  zaw od am i.

O b o w ią z u je  regu lam in  z a w o d ó w  P .Z .P .
Z g ło sz e n ia  ! Z a w o d n ik ó w  z g ła sz a ją  ty lko  

kluby p ise m n ie . Z g ło s z e n ia  zaw iera ć  w inny ! 
klub zg ła sz a ją c y , im ię  i n azw isk o  za w od n ik a , 
jeg o  w iek , rodzaj k on k uren cji, d o  której star
tuje. Z g ło sz e n ia  te le g r a f ic z n e  m uszą b y ć  p o 
tw ierd zo n e  lis to w n ie .

Z a m k n ięc ie  z g ło s z e ń  n astąp i bezwarunkowo  
2 9  sierpnia 1924  r. o godzinie 10 rano. A d res  
dla  z g ło sz e ń  K raków  Z w ie rzy n ieck a  48, A k a 
d em ick i Z w ią z ek  S p o r to w y  (Sekretarjat Z a 
w o d ó w ).

W p iso w e . O d  za w o d n ik a  i konkurencji w y 
n o si w p iso w e  d la  m istrzostw a  3 z ł., b ie g ó w  
o g ó ln o p o lsk ic h  2 ’50 z ł., d la  m ło d z ik ó w  2 z ł. 
W p iso w e  m usi b y ć  u isz c z o n e  b ą d ź  p o c z tą , 
b ą d ź  o s o b iś c ie  d o  29 sierp n ia  b . r. d o  god z. 
10 rano.

L o so w a n ie . L o so w a n ie  to ró w  n astąp i b e z 
p o śr e d n io  p rzed  każdym  z b ie g ó w . S p o só b  
ok reśli k o leg ju m  sę d z ió w .

In form acje d la  z a w o d n ik ó w  p o d a w a n e  b ęd ą  
na ta b lic y  w  lok a lu  Z w ią z k u  przy ul. Z w ie 
rzy n ieck ie j 48 i w  p ły w a ln i.

K w atery! Z g ło sz e n ia  o kw atery p rzesy ła ć  
n a le ż y  d o  27 b . m . p o d  a d resem  ! K raków , 
Z w ie rzy n ieck a  48. Sekretarjat za w o d ó w . W y
sz c z e g ó ln ić  n a le ż y  sp e c ja ln e  ż y c z e n ia  d o ty 
c z ą c e  za m ó w ień  h o te lu  lub  ta ń szy ch  p o 
m ie sz c z e ń .

Sekretarjat z a w o d ó w  urzęd u je  c o d z ie n n ie  
p o c z ą w sz y  od  18 sierp n ia  d o  g o d z . 6 — 8 
w iecz . ul. Z w ie r z y n ie c k a  48.

W  razie  ja k ic h k o lw iek  sp r z e c z n o śc i m ię
d zy  p o w y ższy m  p rogram em  a p o p r z e d n io  o g ło 
szo n y m i, tek st  n in ie jsz e g o  k om unikatu  jest  
jed y n y m  o b o w ią zu ją c y m .

K o m u n ik a t Nr. 20  

W y d z ia ł  G ier  i D y sc y p lin y  Ł Z O P N

P kt 1. P o d a je  się  do w ia d o m o śc i za in 
tereso w a n y m  k lu bom , iż  w y zn a czo n e  na d zień  
7 w rześn ia  z a w o d y  o m istrzostw o  k lasy  A  
Ł K S  —  U n ion  p rzesu n ię te  z o s ta ły  na k o n ie c  
k a len d arzyk a

Pkt. 2. Z w e ry fik o w a n o  n a stę p u ją c e  za 
w o d y  1) o m istrzo stw o  k la sy  C z dn. 27.7  
K adim ah — M asov ia  0 : 1 br. i 2 p k ty  dla  
M asov ii, 2) o m istrz, rezerw  kl. B i Ml dru
żyn  kl. A z dn. 10.8 Szturm  11 —  W id zew  II
1 : 2 bram . i 2 pkty d la  W id zew a , z dn. 26.6  
Ł K S 111 —  Ł T S G  III 7 : 2  br. i 2 p k ty  dla  
Ł K S  111. z dn. 27.7 Ł K S  111 —  Ł T S G  111
2 : 0 br. i 2 p k ty  d la  Ł K S  111.

P k t 3. K a len d arzyk  ro zg ryw ek  fin a ło w y c h
0 m istrzo stw o  kl. „ C “. N a z a sa d z ie  zw e r y fik o 
w an ych  z a w o d ó w  5 grup b io rą cy ch  u d zia ł 
w  grach  o m istrzo stw o  kl. C z d o b y ły  p ierw sze  
m iejsca  w sw y ch  grupach  n a stęp u ją c e  kluby:
1 grupa KS H akoah  17 pkt. oraz 36 : 10 bram ., 
11 grupa KS C o n co rd ia  20 pkt. oraz 41 : 3 
bram ., III grupa KS P o g o ń  16 pkt. oraz 3 4 : 3  
bram ., IV grupa R T S  W id zew  11 18 pkt. oraz 
25 : 6 bram  , V  grupa Ł K S  111 8 pkt. oraz  
2 1 : 2  bram .

5 p ó łf in a lis tó w  p rzy stęp u je  d o  rozegran ia  
w jed n ej grup ie za w o d ó w  o ty tu ł m istrza  
m iasta  zaś 3 z n ich  je d n o c z e śn ie  o p rze jśc ie  
d o kl. B w  ten  sp o só b  iż 1) o z d o b y c iu  m i
strzostw a  d ecy d u ją  w ynik i w szy stk ich  z a w o 
d ó w , 2) o p rzejśc iu  d o  kl. B d ecy d u ją  je 
d yn ie w yn ik i z a w o d ó w  rozegran ych  m ięd zy
3 k lubam i „ C “ k lasow em i

B O I S K A

D ata Ł K S D O K  IV Przy u l. W od n ej

31.8 Ł K S  U l— R T S  W id zew  11 C o n co rd ia  P o g o ń
6.9 C o n co rd ia — R T S  W id zew  11 — P o g o ń  —  H akoah

13.9 — H akoah  —  Ł K S  111 P o g o ń  —  R T S  W id zew  11

21.9 — H ak oah  —  R T S  W id zew C o n co rd ia  —  Ł K S  111
28.9 C o n co rd ia  H ak oah P o g o ń  —  Ł K S  111 —

5.9 H ak oah  —  P o g o ń R T S W id zew  —  C o n cord ia —
12.9 Ł K S  111 —  H ak oah — P o g o ń  —  C o n co rd ia

19.9 — H ak oah  —  C on co rd ia R T S  W id z e w  11— Ł K S  111
26.9 Ł K S  111 —  P o g o ń — R T S  W id zew  11 —  H akoal

2.11 Ł K S 111 —  C o n co rd ia R TS W id zew  —  P o g o ń —
23.11 M istrz M iasta -  M istrz P ro w. — - —
30.11 M istrz P ro w .— M istrz M iasta —

P kt 4. Kary. 1) G racza W ild m a n a  R u
d o lfa  z K S Burza ukarano 1 m ie s ię c z n ą  d y 
sk w a lifik a cją  za  n ie sp o r to w e  z a c h o w a n ie  się  
w o b e c  sę d z . na za w o d a c h  z Ł K S  11 w dniu  
20.7 i na za w o d a ch  z G M S w  dniu 3.8,
2) U d z ie lo n o  n agan y gracz. M ildem u z SS
U n ion  za n ie sp o r to w e  za ch o w a n ie  s ię  na m e 
czu  T u r y śc i— U n ion  contra Ł T S G  w  d n .'2 7 .7 ,
3 ) O strej nagany  gracz, W u jasow i z Ł T S G  
d tto  na za w o d a ch  z SG  S iła  w  dniu 11.5,
4) N agan y  gracz. K usk iem u z S o k o ła  Ł o k . 
dtto  na za w o d a ch  z  Ł K S 111 w  dn. 19.6,
5) N agan y gracz. S en k o w i z Ł T S G  dtto  na  
za w o d a ch  z U n io n em  11 w  dn. 22 .6 , 6) O strej 
nagany gracz. Jęd rysiak ow i z P T C . za grę

b rutalną na z a w o d a ch  P T C  —  H ak oah  w  dn 
6 .7 , 7) N a g a n y  gr. B a łcz ew sk iem u  z R T S
W id z e w  za n ie sp o r to w e  za c h o w a n ie  s ię  w z g lę 
dem  sę d z ie g o  na z a w o d a ch  z Ł K S  11 w  dn. 1 3.7,
8) N agan y gr. L esk iem u  z  SS S am son  d tto  
na za w o d a ch  z  K S O rlę w  dn . 5.6.

Pkt 5. W o b e c  n ierea g o w a n ia  na zarzą 
d zen ia  W . G. i D . p o sta n o w io n o  K lub S p or
to w y  28 p. S. K. w y e lim in o w a ć  z rozgryw ek  
o m istrz, kl. A  O kręgu  Ł ó d z k ie g o .

Pkt. 6. N a sk u tek  p ro to k u łó w  S p ec ja łu .  
K om isji o d b io rczej za k w a lif ik o w a n o  d o  r o z 
gryw ek  o m istrz. B o isk o  KS Burza w Pabja-  
n ica ch  i B o isk o  S o k o ła  w  Z gierzu .

B ern a rd  G d a ń sk iD O M  H A N D L O W Y  I H U R T O W Y  S K Ł A D  W IN, W Ó D E K  
I L IK IE R Ó W  
w  W arszaw ie , S en a to rsk a  róg M iodow ej, — T ele fo n  213-57 

P o leca  w yroby: B aczew sk iego  —- Lwów, K oseck iego  -— Lw ów, M am pego — G dańsk, W yskok

po cenach konkurencyjnych.

Bielsk
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Ze Związków i Klubów
Klub ja z d y  u rządza w  c z a s ie  6 .X  —  I0.X  

1924 r. p r z e b ie g  d y sta n so w y  W arszaw a— Gru
d z ią d z — B y d g o sz c z — P ozn ań  (w  lin ji p o w ie tr z 
nej o k o ło  370 kim .).

Start! W arszaw a 6 ,X  g. 8-m a (S ta c ja  W a
w er). T e m p o  d o w o ln e . Start.' P ło c k  6 .X  g o '  
d żin a  20-ta. Prz. G ru d ziąd z 7 .X  g o d z . 14-ta. 
Start: G ru d ziąd z 8 ,X  g o d z . 10-ta. T e m p o  d o 
w o ln e . Start: B y d g o szcz  9 .X  g o d z . 20-ta.
T e m p o  d o w o ln e . C elow n ik : P o zn a ń  10.X  g o 
d zin a  17-ta prek luzyjna.

D n ia  11 .X  w sp ó łz a w o d n ic y  p o w in n i p rze
b y ć  na to rze  w y śc ig o w y m  P ozn ańsk im  o go  
d żin ie  11-ej 14 k ilo m etró w  w  50 m inut. P rze 
k ro czen ie  p o w y ższe j norm y p o zb a w ia  prawa  
do  w sze lk ie j  nagrody.

Z a p isy  z o p ła tą  p o  25 z ł .  od  k on ia  przyj
m uje Sekretarjat K lubu Jazdy  do g o d / .  12-ej
2 .X  (W arszaw a, Krak. Prz. 32).

Za sta jn ie  i d o sta rcze n ie  furażu K lub n ie  
przyjm uje na s ie b ie  żad n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

G rod n o . W  G ro d n ie  w  O Z G . 111. z a w ią 
z a ł s ię  n o w y  W ojsk . K lub  S p o rto w y  p o d  n a
zw ą  „ C reso v ia “ . K lub, jak  d o ty c h c za s  liczy  
56 c z ło n k ó w  i ro zp a d a  się  na se k c je :  le k k o 
a tle ty cz n ą , p iłk i n o żn ej, ten n iso w ą , narciar
sk ą  i p ły w a ck ą .

O D P O W IE D Z I R ED A K C JI
P an dr. S ta n is ła w  P o la k ie w ic z  w e  L w o w ie .  

N a list  P ańsk i do red a k cji „N o w in  S p orto 
w ych"  d a to w a n y  w e  L w o w ie  d n ia  24 lip ca  
r. b . red ak tor  HStadjonu"  w y s ła ł  n ie z w ło c z n ie  
o d p o w ie d ź  lis tem  p o le c o n y m  D od a d resem

P o to c k ie g o  11 a, p o d an ym  w  p iśm ie  Pańskieiri. 
L ist n a sz  z o s ta ł  nam  przez  p o c z tę  zw ró co n y  
w  dniu 18 s ie rp n ia  z o d n o ta c ją  dw u k rotn ie  
p o w to rzo n ą , że  a d resa ta  n ie  z n a le z io n o .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  p rosim y  o w sk a za n ie  
sp o so b u  na sk o m u n ik o w a n ie  s ię  z p an em  D o k 
torem .

W Y JA ŚN IE N IE  S P R O S T O W A N IA
W  zw iązk u  ze  sp ro sto w a n ie m  z Nr 32 

S tad jon u , d o ty c z ą c y m  „K om entarzy"  z Nr 30  
w yjaśn iam : a) w  kom entarzu  bynajm niej n ie  
b y ło  m o w y , iż  p ro test  z o s ta ł z ło ż o n y  na  
z je ź d z ie  w  B ielsku; b ) o zam ierzon ym  p ro 
te śc ie  d o w ie d z ia ł s ię  d e le g a t  je d n e g o  z klu
b ó w  w arsza w sk ich  o d  d e le g a tó w  A Z S  Kra
k ó w  i m n ie  o tym  o fic ja ln ie  (na zebraniu  
P Z N ) p o in fo rm o w a ł. S ą d z ę , iż  n aw et n ie z g ło -  
sz e n ie  o f ic ja ln e  p rotestu , k tóry b y ł tak d o j
rza łym , iż  m ożn a b y ło  o nim  in form ow ać d e 
lega ta  o b c e g o  k lubu, n ie  zm ien ia  je g o  cen y  
ety czn ej.

Jeśli jed n ą  c h o ć b y  z p rzyczyn  n ie  z g ło 
sz e n ia  g o to w e g o  p ro testu  b y ły  „kom entarze"  
Stadjonu , to  sp e łn iły  o n e  sw e  za d a n ie  u c z 
c iw ie .

(— ) W acław  D enhoff-C zarnocki.

S-to Krzyska 13 

Telefon 221-77.
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  m a n u f a k 

t u r ą  i u b io r y .  D o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t

Konkursy „Stadjonu44
W ynik konkursu Nr. 7

G dy u jrzaw szy  o b razek  Nr. 6, 
czy teln icy  nasi w ykrzyknęli zgod
nym  chórem  „przecież to b ad d o ck !' , 
zrobiło  nam  się tro szkę w styd. G dyż 
w yobrażaliśm y sobie, iż zadaliśm y 
zag ad k ę  b ardzo  tru d n ą  do rozw ią
zan ia  i cieszyliśm y się zgóry z k ło 
po tów  audytorjum . A  tu k lapa!. . 
i jeszcze  j a k a ! Z ap a ła liśm y  w ięc żą 
dzą  zem sty  krw aw ej, nie m ając  snu 
ni w ypoczynku, szukaliśm y sposobu 
zgnęb ien ia  zbyt spostrzegaw czych  
naszych  czytelników . G dyśm y w  os
ta tn im  num erze  um ieścili ry sunek  
Nr. 7, zd aw ało  się nam , iż tryum f 
je s t bliski. G dyż po tych  m an ip u 
lacjach , k tó rycheśm y  się dopuścili 
na  naszej ofierze, n ie m yśleliśm y, 
by n aw e t najsp ry tn ie jszy  d e tek ty w  
m ógł ją  ziden ty fikow ać I rad o w ało  
się serce  R edakcji, gdy n a  odow ie- 
dzi darem nie  czekała . R adow ało  
się też serce  A dm inistracji, k tó 
rej w ysyłan ie b ezp ła tn y ch  n u m e
rów  zw ycięzcom  konkursu  w y d aw a
ło  się m niej przy jem nym  i k tó ra 
sp o d z iew ała  się tej p rzykrości un ik 
nąć.

N areszcie  p rzyszła  jed n a  sk rom na 
odpow iedź . N a tu ra ln ie  — m ylna. 
Z n o w u  długo  nic, p o tem  d ruga  
sk rom na k o p e rta  z prow incji. O tw ie
ram y... I w łosy nam  d ęb a  sta ją , 
i z oczu strum ieniem  p ły n ą  łzy 
ro z p a c z y !

T eg o  już za  w iele! Św iat się 
kończy! Bo co było  tam  nap isan e?

Ż e  nasz ob razek  p rzed staw ia  gw iaz
d ę  p ły w ack ą  S tanów  Z jed n o czo n y ch  
G ertru d ę  E d erle  I ku  jeszcze w ięk 
szem u naszem u upokorzen iu , n a 
zw isko dw a razy  podkreślone .

D ruga k o p erta  — znow u E derle .
P oznali! A  naw et, pon iew aż o d 

pow iedzi o trzym aliśm y ty lko  4, m oż
n a  pow iedzieć, że 50%  poznało . 
P rzep raszam y ! W yślem y  p. S te fa 
now i K onarzew sk iem u  do T om aszo  
w a R aw skiego  w ygrany  ,,S tad jo n “ , 
a le  w ięcej się w to  baw ić  n ie ch ce 
m y, pon iew aż  nas s ta le  n iesłużen ie 
krzyw dzą. Z ab aw im y  się w co in
nego , a m ianow icie w

W IE L K Ą  A N K IE T Ę
prosim y o odpow iedzi na  n a s tęp u 
jące  2 z a p y ta n ia :

1) Jacy są najpopularniejsi sportow
cy w Polsce?

2) Jacy są najpopularniejsi sportow
cy na świecie? W  obu w y p ad k ach  
po d ać  po  5 nazw isk  wg. kolejności.

Z a  tra fn ą  uznam y odpow iedź, 
k tó ra  zdobędzie  najw ięcej głosów .

O sobom , k tó re  n a  oba  zap y tan ia  
o d p o w ied zą  trafn ie  — przeznaczam y  
3 n a g ro d y :

1) b ezp ła tn y  ab o n am en t do k oń
ca  roku  1924,

2) i 3) b ez p ła tn y  o b o n am en t n a  
1 m iesiąc.

N agrody  b ę d ą  w ylosow ane. O d p o 
w iedzi z po d an iem  nazw iska i a d re 
su n ad sy łać  do R ed ak c ji do  dn. 1 
w rześn ia  b. r

Zródti uknpaw
Buty do piłki nożnej nadeszły  J. Ro

kicki i S -ka  Nowy-Świat 53.

R i j ł i i  d °  p iłk i n ożn ej S p a ld in g ‘a, id ea l-  
/  n e g o  fason u  i n iezw y k łej m o cy  

p o le c a , jako  n a jle p sz e  P o lsk a  S p ó łk a  Spor
to w a  H o ża  19. _______________________

Dwie łodzie żaglowe wreef t
żagla  do sprzedania .  Wiadomość telef.
3-34 lub 28-74. Oglądać można n a  przy
s tan i Wojsk. Klubu Wiośl.

oszczepy finlandzkie polecają  
> J. Rokicki i S-ka, N,-Świat 53.Dyski

Ł ó d ź  cedrowa wyrobu zagranicznego z - u u z .  ua  4 !ul) 2 wiosła krótkie .  T-wo 
Komispol S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

Ł Ó d Ź  żaKlowa 25 m2 żagk, sosnowa, 
oglądać można n a  p rzys tan i 

W.K.W. Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, 
inż. Wetcel.

ł  O H 7 I F  9Po r towe uznane za n a j lep -  
sze ty lko  z w ytw órni E. Bry- 

zemejster, T am k a 17 tel. 69-96.

M a i a ł p b  ziemski, dobrze zabudowa- 
J 7* n y  kupię. Zgłoszenia  z fo- 

to g ra f ją  dworu i szczegółowym opisem 
nad sy łać  pod 111. Zaliczę 150 tysięcy.

M OTnPV przyczepiane do łodzi 
, 1 m ark i „ E v in R u d e “ i Mil

wanhee Wis, oraz propełery  i sprzęgła  
do motorówek firmy Theodor Zeise Al- 
to n a  dostarcza wyłącznie n a  Polskę E. 
Bryzemejster, T am ka  17, tel 69-96.

Ł ó ż k a  m eta lo w e , w ózk i 
d z ie c in n e , k o łd ry  w a to w e  

i b a jo w e  itp . M agazyn p o ś c ie li  Sz. H al- 
b ersztad t, G ran iczna 2 (w p rost G rzy b o w 
sk iej) te le fo n  163-29.

Ma Raty

OBIRDY P ł a t n e  d lao só b  z tow a-
rzystwa. Ceny przystępne, 

ul. Boduena 2 m. 7.

Obszernego lokalu
kuję. Ł askaw e zaw iadom ienia  pod „109“ 
do „Stadjonu".

U n a  s e k re ta r j a t  to w arzys tw a  
u  sportowego poszukuję. Zgło

szenia  do „S tadjonu" pod P. Z
Pokoj

Rybołówcze przybory pi«wszorz«d-
/  n ych  za gran iczn ych  fa

bryk oraz w ytw órn ia  w ła sn a  B -c ia  S zen -  
b erg  W arszaw a, M iod ow a  5, te le f . 207-83.

ten n ŝo w e  i p iłk i S lazęngers*a  
/  S p a ld in g a  i S tauba n ajtan iej 

w  P o lsk ie j S p ó łc e  S p ortow ej H o ża  19.

Sportowcy! ? eSa r k i> b lż u te r ję lp la -s j y y j  L \ s w v y .  te r y  n a  n ag rod y  spor
towe poleca H. Szajer, M arszałkow ska 
Nr. 112.

W v d a i e  dz ie łka  sportowe. Zgłosze- 
/  J t  n ia  z podaniem  ty tu łu  i n a 

zw iska  au to ra  p rzy jm uje  A dm inistrac ja  
„S tad jonu"  d la  A. M.

W i l l e  w  ZalcoPa liem  lub pod Warsza-
1,1 T  wą kupię. Zgłoszenia z fotogra- 

f ją  i ceną  nad sy łać  do „Stad jonu" pod 
110.

Wiatrówki i™T-\raj‘,ka!ne bluza. *s p o d n ie ) d la  turystów , ze -  
glarzy, narciarzy i  sz o fer ó w  w  c e n ie  45 z ł.  
k o m p le t p o le c a  P o lak a  S p ó łk a  S p o rto w a  
H o ża  19.
9 '

7 e t n n \ l  spor tow e n adesz ły  J. Rokicki
£ . C l U l i y  i  g . kaj N o w y -S w ia t  53.



Humor
— Gdzie babcia idzie 

taka zmordowana?

— Lecę moja droga na 
W arecką  pod p iąty ,
bo Zygmuś dzwonił z  biu
ra, żeby na gwałt kupić 
te buty angielskie do kp~ 
pania piłki■

— A  dlaczegóż babcia 
koniecznie aż na Warec
ką idzie?

— Moja droga! Znasz 
przecież Zygmunta, on jest 
porządny syn i napróźno 
pieniędzy nigdy nie wy
rzuca. Ten na Wareckiej 
F .  MANDL, to sprowa
d ził z  Londynu wprost od 
CH ilicocka cały tran
sport tych butów i one 
u niego to kosztują tylko
d w a d z ie śc ia  je d e n  
z ło tych , a gdzieindziej. .

FXIT

ARTYKUŁY SPORTOWE 
L E K K O  A T L E T Y K A

J. ROKICKI i S-ka
N O W Y -Ś W IA T  53, N .-S E N A T O R S K A  1

W IL N O  W IL E Ń SK A  10,

SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI

Wytwórnia przyrządów

wykonywa w szelkie zam ówienia po cenach kon
kurencyjnych. Urządza sale  g im nastyczne cał
kowicie i częściowo Posiada n a  składzie ko ły 
ćwiczebne, tyk*, - szczepy, kółka, dyski, stojaki 

kule żelazne.

W. SZY M B O R SK I i S-ka
Warszawa, Bielańska 5

Ov podwórzu)
Długoletni pracow nicy firm y’ „J Skalski"
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że ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKÓRY 
POT po 1 użyciu usuwa proszek EKSIKANS. Zęby kon- 
serwujątylko dobre proszki do zębów AGATOL iMENTOLIN
Laborat. kosmetyczne St. GÓRSKI, Warszawa, Leszno 12

OWIEDZ
KAŻDEMU A R A G O

Żądać wszędzie!

W Y T W Ó R N I A  A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H

J. PACZKOW SKI i Synowie
P O Z N A Ń ,  ul. Ł Ą K O W A  10, 

K O M P L E T N E  W Y E K W I P O W A N I E  

D L A  D R U Ż Y N

F O O T B A L O W Y C H

L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H

T o w a r  p ie rw s z o r z ę d n y !  W y r o b y  w ła s n e ]  C e n y  u m ia rk o w a n e !

NA RA TY ! NA R A TY !Aparaty
' Ą  _ .  ,ij  =  i przybory

Czy Wasz Klub 
posiada już

Z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i  r o w e r y
BRENNABOR

n a d e s z ły ,  s ą  do n a b y c ia  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
u  w y ją c z u e g o  p r z e d s t a w ic i e la  n a  W a r s z a w ę

W y sz ło  z d ru k uLornetki teatralne i pryzmatycz
ne, oraz wielki wybór wszelkich 
artykułów sportowych p o l e c a  
najtaniej na dogodnych warunkach

C Z E S Ł A W  K Ł O Ś

MAŁYtanisfaw
(Ć w ic z e n ia  p r o s te )

W y d a n ie  2-gie  r o z s z e r z o n e  o p r a c o w a l i

H enryk Jeziorowski 
i inż. dr- Cz. K łoś  

D O  N A B Y C I A  

w e w szy s tk ich  k s ię g a rn ia c h  o raz  
A d m in is trac j i  „ S T A D J O N U “ 

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

ui.  S m o ln a  Nr. 10, m. 7. Cz. K ło ś .

erwoo
k tó ry  n a j z u p e łn i e j  z a s t ę p u je  k a ż d ą  d u ż ą  

m a s z y n ę  d o  p i s a n ia

Warszawa, Ossolińskich 6

KTO CHCE NAJTANIEJ I NAJLEPIEJ KUPIĆ

Aparat fotograficzny
i z a o p a t r y w a ć  s ię  z a w s z e  w  n a j ś w i e ż s z e  p r z y b o r y  f o t o g r a f i c z n e

PROSIMY ZWRRCBC SIĘ DO FIRMY

R O S E N B L U M  i S C H W A R Z
WRRSZRWR, Marszałkowska 129 , Tel. 4 0 9 -1 3  w  podwórzu

S t a l e  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  w y b ó r  k l i sz ,  p o c z t ó w e k ,  p a p i e r ó w  o r a z  c h e m i k a l j i  f o t o g r a f i c z n y c h .  A d r e s  t e l e g r .  „ F O T O R O S S
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N in ie js zy m  za w ia d a m ia m y , że

w Warszawie
pow ierzy liśm y przedstaw icielstw o

n a sze j fa b r y k i  obuwia

Northampton— Anglja

■« ^  d lMANF/IELI 
HÓTSPUR

P o w o łu ją c  się na p o w y ższy  k om u n ika t m a m y  

z a s z c z y t  zaw iadom ić  o rozpoczęciu  sp rze d a ży  hurto

w ej i d e ta licznej

obuwia sportowego i spacerowego

Fabryki M A N F I F L D  S O N S  L T D
N O R T H A M P T O N  

które u zn a n e  je s t  p r z e z  sportow ców  z a  n a jlep sze  

i n a jtrw a lsze

7  A  W a rsza w a , K r a k .-P rze d m . 16

f ~ \  I  y  I  S k lep y : N o w y -Ś w ia t 6 1 .

*  *  Z a k o p a n e , K ru p ó w k i 2 7

R E D A K C J A  i A D M IN I S T R A C J  W a r s z a w a ,  ul. S c n a to r s k  
G a le r j a  L u k s e m b u r g a ,  te l .  70-56.

R e d a k c j a  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  86, tel . 4-74 
K r a k ó w ,  D u n a je w s k ie g o  2

K o lu m n a : Z a  1 w ie  s z  m [m  
s z e r o k o ś c i  1-ej 
s z p a l ty  k r o n ik i  
k lu b o w e j,  t o w a 
r z y s k ie j  ln b  k o 
m u n ik a tó w  35 gr<

P r e n u m e r a t a  k w a r t a ln a :  w  k ra ju  z ł .  7.50, z a g r a n i c ą  zł.  15. —
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

A d m i n i s t r a c j e  „ S t a d j o n u "  o ra z  w s z y s tk i e  b i u r a  d z i e n n ik ó w  
i o g ło s z e ń .

P r e n u m e r a t ę  n a  p r o w in c j i  p r o s i m y  u s k u te c z n ia ć  z a  p o ś r e d n i c t 
w e m  n a jb l i ż s z e g o  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  n a  n a sz  r a c h u n e k  w  P K O

I lu s t r o w a n a  k o l u m n a  o p i s o w a  —  250 zł. p r z y c z e m  fo to g ra f j e  
i k l i sz e  w y k o n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i j e n ta .  R y s u n k i  i p r o 

j e k ty  r e k l a m o w e  w y k o n y w a n e  p r z e z  f a c h o w c ó w .

R edaktor na okręg krakow ski: dyr. A l. Dembiński

T ło c z ,  w D r u k a rn i  M. S. W o j s k .  —  P r z e j a z d  10-

Ne 7 4 9 8 .

R edaktor na okręg łódzki: dr. med. Ju lju sz Krausz.

W y d a w ca  i redaktor naczelny: dr. W ł. Osm olski,


